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T
erytorium Syberii — 
10 min km2, jest większe 
■niż terytorium • Stanów- 
Zjednoczonych (9 363 km2), 
dwukrotnie na jego tery
torium pomieścić by moż

na było wszystkie państwa'zachod
niej Europy. Ludność -22. min 
mieszkańców. O wielkości'tego kra
ju, o zainteresowaniu nim, stanowią 
jego bogactwa. Nią ma- w -śWiecie 
równego pod względem bogactw 
zakątka. Tutaj zmagazynowanych 
jest 90 proc, wszystkich zapasów 
paliwowych ZSRR. Zasoby węgla 
kamiennego oblicza się na 8,7 try
liona ton, ropy naftowej ną 45 rpld 
ton, gazu ziemnego — na 4 trylio
ny m3. Przyjęło się już żartobliwe 
stwierdzenie, że „Syberia? — to ko
losalny półwysep pływający nje.na 
morzu, lecz na całym oceanie naf
ty”.

Takich zapasów nie posiada cały 
świat kapitalistyczny razem wzię
ty.

Syberyjski węgiel jest ponadto 
pod względem eksploatacji jednym
z najtańszych świecie, Wszak
wydobywać go można głównie spo
sobem odkrywkowym. Jest to po
nadto w dużym stopniu węgiel ko
ksujący i jego pokładom zazwyczaj 
towarzyszy występowanie cennych 
łupków bitumicznych. Na wschód 
od Uralu rozlokowane są również 
największe w świecie zapasy węgla 
brunatnego.

Warto wiedzieć, że przed Rewo
lucją Październikoiyą na terenie 
dzisiejszego Związku Radzieckiego 
znane były pokłady węgla tyl
ko w Zagłębiach: Donieckim, 
Kuźnieckim i Irkuckim. Lista ta w 
okresie władzy radzieckiej1 wydld- 
źvła się znacznie o nowe zagłębia; 
takie jak: Pieczorskie. Karagańdyj- 
skie. Tunguskie, Kańsko- Aczyńskie, 
Południowo-Jakuckie i wiele, wiele 
innvch.

Radziecka Syberia słynie z nie
wyczerpanych wysoko proęento-

wych rud żelaza. W okresie władzy 
radzieckiej na ziemi tej odkryto 
ponad 360 nowych złóż. Są ańe łat
wo dostępne i, podobnie jak wę
giel, występują na powierzchni zie
mi. Ogromne pokłady rud odkryto 
głównie'na Zauralu; we Wschodniej 
Syberii, w Południowej Jakucji. W 
kraju Zabajkalskim i na Dalekim 
Wschodzie. Syberyjska ziemią kry je 
niewyczerpane zapasy rud. Wystę
pują tutaj także bogate zapasy rud 
manganowych. Pokładom: rud żela
za zazwyczaj towarzyszą bogate 
złoża kobaltu (Krasnojarski Kraj), 
molibdenu (Krasnojarski Kraj i Za
bajkale), wolframu (Zabajkale i Ja
kucja). złoża boksytów (w dorze
czach Angary i Podkamiennej Tun
guski) itp.’

Wyjątkowo bogata jest ziemią sy
beryjska w rudy metali koloro
wych, polimetali i metali rzadkich, 
w diamenty i kruszce szlachetne.

Bogate pokłady rud miedzi, cyny 
i cynku występują także we Wscho
dniej Syberii, na wschód-od jeziora 
Bajkał, w rejonie Czty i Magada- 
nu.

Syberyjska ziemia bogata jest i w 
takie kopaliny, jak: mika, magne-- 
zyt i grafit, rudy chromu, tytanu, 
kobaltu itp.. w obwodzie murmań
skim występują wielkie, pod wzglę
dem zapasów, pokłady słynnych z 
jakości chibińskich apatytów, sta
nowiących podstawowy surowiec do 
produkcji nawozów sztucznych.

Złoto i platyna występują w ko
rytach rzek Leny i Jenisjeju, w o- 
kolicach miasta Bodajbo, Witimia, 
Ałdanu, w okolicach rzeki Kołymy, 
.Jany, Indygii-kĘ w Kuźnieckiip Ał
taju, w Zabajkalu, w Jakucj‘1 i 
Prymorskim. Kraju,, Całkiem nowe 
pokłady złotonośne odkryto w .do
rzeczu Kołymy i w ókolićy njiasta 
Ałdan, ą w dorzeczu Jany — nada
jące się’do szybkiej .elwploat&cji^
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„Syberia zadziwia,'przyciąga i przeraża. Ten kto nie. wie nić o Syberii, nie 
zna przyszłości naszej planety”. To powiedzenie francuskiego pisarza jest mot
tem artykułu, omawiającego przemiany dokonane w okresie władzy radzieckiej 
na tym terytorium, większym ód Stanów Zjednoczonych A.P. i uznawanym za 
najzasobniejsze pod względem bogactw naturalnych na świecić.

Również z okazji 52 rocznicy Wielkiej Rewolucji Październikowej publiku
jemy. omówienie dyskusji na tematy społeczno-ekonomiczne, toczące się aktual
nie, w ZSRR:

W. W. — REWOLUCJA NAUKOWO-TECHNICZNA str. 10

A.K. — TECHNIKA I CZŁOWIEK str. 10

Zbigniew LEWANDOWICZ — SZTUKA ZARZĄDZANIA str. 11
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w KIERUNKOWYCH zało
żeniach rozwoju: gospo
darczego kraju w la
tach 1971—75 niebaga
telne miejsce zajmuje 
rolnictwo, zarówno z

uwagi na jego dotychczasowy udział 
w naszej gospodarce, jak również 
ze. względu na skalę środków, któ
re proponuje się wydzielić dla dal
szego rozwoju rolnictwa. Umożliwi 
to pomnażanie produkcyjnych moż
liwości wszystkich sektorów nasze
go rolnictwa oraz dopomoże w ko
jarzeniu tej działalności z dalszymi 
przeobrażeniami społeczno-gospodar
czymi na _wsi.

Zakłada się (lalszą intensyfikację 
produkcji rolniczej, co przede 
wszystkim wyrazić się winno w
szybkim wzroście plonów i zbiorów 
oraz w zwiększeniu produkcji zwie
rzęcej. .Wskazuje się przy tym tak- , 
że na potrzebę doskonalenia jakości 
produktów rolnych.

Są to zadania napięte. Osiągnięci 
w zbożach przyrostu* plonów w każ
dym ż kolejnych lat przyszłej 5-latki
w wysokości pk. 0,5 q/ha w porów
naniu że średnią z lat 1965—68, sta- 

. rń"ówi żądanie: niełatwe; Jego ’ reali- 
zkcf^wymagac będzie równoległego, 

..-Wi^pśtrpnnego działania ’ przez

Janusz WASYŁKOWSKI —KÓŁKA ROLNICZE 1968 — POTRZEBA 
ROZWOJU " 8tr- 1

Zadania stojące przed rolnictwem’, są coraz większe — zarówno w dziedzinie 
produkcji, jak i w dziedzinie 'dokonywania przeobrażeń spoleczno-gospodar- 
czych na wsi. Wykonanie tych zadań jest uzależnione m.in. od rozwoju i aktyw
ności kółek rolniczych.. Mimo szybkiego ilościowego wzrostu ilości kółek, pewne 

'elementy ich działalności budzą niepokój i wymagają szybkiego przeciwdziałania.

PRZEMYSŁ ELEKTROMASZYNOWY DOLNEGO ŚLĄSKA — O CZYM 
MÓWIĄ PROJEKTY PLANÓW str. 1

Analiza projektów planów przedsiębiorstw przemysłu elektromaszynowego 
Dolnego Śląska na rok 1970 i na lata 1971—75 dokonana przez Wydział Ekono
miczny KW. PZPR we Wrocławiu wykazuje W jakiej mierze zostały zrozumiane 
i uwzględnione zalecenia II Plenum, dotyczące intensyfikacji gospodarowania, 
a przede wszystkim poprawy relacji ekonomicznych między wzrostem produkcji 
a zatrudnieniem i inwestycjami oraz uzbrojeniem pracy i wydajnością.

Ryszard WILCZEWSKI — WYODRĘBNIANIE CZYNNIKÓW WZRO
STU PRODUKCJI - UJĘCIE WYDAJNOŚCI PRACY str. 8

to kolejny głos w dyskusji nad metodologią obliczania relacji ekono
micznych*

gospodarcze
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KÓŁKA ROLNICZE 1968

POTRZEBA
ROZWOJU

JANUSZ WASYŁKOWSKI

wzrost nawożenia, upowszechnianie 
ochrony zbóż, poprawę agrotechni- 
ki,- doskonalenie • gospodarki nasien-. 
nej,- ulepszanie struktury zbóż, /ter
minowy zbiór’ bez strat itd. Podob-. 
nie, zresztą,, wygląda sprawa z o- 
siągnięćiem „planowanych, glonów 
ziemniaków -i buraków, cukrowych.- 
Podobnie? napięte sarównież zadania 
dotyczące wzrostu-Sogiowto zwierząt. 
Realizacja tych zadań wiązać się 
będzie-z koniecznością dalszego do
skonalenia.: prac/hodowlanych, dal
szej poprawy ; zdrowotności stada, 
racjonalizacji żywienia oraz zapew- 
ńienią odpowiedniego przyrostu sta
nowisk.
• Ten przydługi nieco wstęp da je
my, nie bez kozery. Wraz z ko
niecznością rozwoju rolnictwa wzro-

Dinimiiiiiinimmiiimiiiiiuiiniinii

CENA 2 ZŁ
iiiiiiimiiimiiiiiiiiiiinimiiimmiinir

ROK XXIV
iiiHiinininiiiiHiiiiiiiiniiniiiiiiiiani

Tymczasem głosy dochodzące 2 
różnych stron kraju, jak i dane
liczbowe, 
dziedzinach
niczych, w
nie osłabła.

świadczą, że w wielu 
działalność kółek rol- 

ostatnich latach, wyraź-
Zjawisko to nie zostało ■

odkryte dzisiaj. 'Rok temu pisał o 
nim M. Mieszczankowski w artyku
le „Problemy socjalistycznego roi- ■
nictwa” Zauważali je także inni
publicyści i działacze gospodarczy. 
Traktowano je jednak jako zjawis
ko przejściowe, wynikające z ak
tualnych sytuacji. Zdaje się jednak, 
że dzisiaj możemy już je określić 

'jako -pewien proces ciągły, nad któ
rym warto się poważnie zastanowić.

snąć powinna rola kółek rolniczych, 
którym przecież przypadła ważna 
funkcja w realizowaniu powyższych’ 
zadań oraz kojarzeniu ich' ze stop
niową socjalizacją naszego- rolnic
twa.

W 1975 roku - państwowe gospo
darstwa rolne- będą-gospodarować 
na obszarze 3,3 min ha. Ale w Pol
sce mamy ok.<20 min ha. Przewa
żająca większość gruntów, jest-T po-- - 
zostanie w ręku gospodarzy indy
widualnych,- Ich praca decydować 
będzie o realizacji zadań . nadcho
dzącej . pięciolatki.. Na tym właśnie 
tlę rozpatrywać trzeba rolę i. zada
nia kółek rolniczych.

ROK 1968

W końcu ubiegłego roku w całe] 
’ Polsce działało 34 366 kółek rolni

czych, 32 154 koła gospodyń wiej
skich, 1 891. międzykólkcrtvych bas 
maszynowych, 13.6 Spółdzielni usłu
gowo. - /Wytwórczych i 48 spółdziel
czych ośrodków rolnych2).

Kółka- rolnicze, istniały. w 86 proc. 
Ogólnej liczby wsi. Siecią organizą- 
cyjną objęto-w- zasadżie*;wszystki.a.. 
wsie w ‘ wójęwództwach: katowic- 
kim, krakowskim, rzeszowskim,- lu- 

- bełskim,, szczecińskim, zielonogór
skim, opolskim, kieleckim, wrocław
skim i bydgoskim.

W 1968 r. liczba kółek rolni
czych wzrosła o 198, w tym w wo-
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PRZEMYSŁ ELEKTROMASZYNOWY DOLNEGO ŚLĄSKA

A
 NALIZA projektów planów 
przedsiębiorstw przemysłu 
elektromaszynowego Dolne
go Śląska ńa rok 1970 i na 
lata. 1971—1975 wskazuje, że 

\ projektowane tempo • wzro
stu produkcji w skaHtego przemysłu 
charakteryzuje się wysoką dynami
ką. Zakłada się, że produkcja glo
balna wzrośnie w roku 1970 o '14,2 
proc., w stosunku do przewidywane-1 
go wykonania w 1969 r. natomiast 
założony: poziom te; produkcji na 
rok 1975 jest wyższy o- 121,5 proc, 
od planowanego na 1970 r. — co 
odpowiada średniorocznemu przy-

0 czym mówią

projekty planów
pię zaćładów o najniższej dynamicerostowi w .przyszłej 5-latce o. 17 - ■ , , .. ,

proc. Oceniając poszczególne plany wzrostu produkcji (do 10 proc.) wy-
- - ■ stępuje jednocześnie niska dynamikanasuwa się -jednak szereg konkret

nych uwag i. wątpliwości. ♦)

PLAN NA ROK 1970

. Zakładany przyrost produkcji czy
stej wynosi 9.4 proc, w 1970 r. w 
stosunku do 1969 r. Analizy .projek
tów planów produkcji na 1970 rok 
wykazują, że w porównaniu z pier
wotnie przedkładanymi propozycja
mi KSR w, .czerwcu, ,br. podstawowe 
wielkości.;i relacje tych planów ule- 
gły ‘ /znacznej poprawie. Wyrazem 
tych, zmian jest m. im podniesienie 
wskaźnika udziału wzrostu wydaj
ności pracy -w przyroście produkcji 
z'46 proc, do -55 proc.

Ż badań przeprowadzonych we wrze
śniu br. przez Widział Ekonomiczny KW 
PZPR w 53 i przedsiębiorstwach przemy
słów: maszynowego i konstrukcji meta
lowych, elektromechanicznego, środków 
transportu .oraz, metalowego — wynika, 
że przy, średnim wzroście produkcji glo
balnej w.tych przemysłach w roku 1970 
o 14,2 proc, wzrost produkcji do 10 proc. 
— planuje 19 przedsiębiorstw; ■>w ‘ grani
cach 10—15 proc. — 13 przedsiębiorstw 
natomiast powyżej 20 proc. — 15 przedsię
biorstw. Z grUoy przedsiębiorstw o naj
wyższej dynamice wzrostu należy wy
mienić: Wrocławskie Zakłady Automaty
ki ELAM, Zakłady Metalowe PtLMET 
<32 proc.), Wrocławskie Zakłady Elektro
niczne ELWRO (30 : proc.), Wytwórnię 
Sprzętu Komunikacyjnego i Fabrykę Ma
szyn progowych -FADROMĄ^ (30 proc.).

Istnieję nie bardzo zrozumiałe zja
wisko polegające na tym. że w gru-

•) ? Problemy te były przedmiotem na
rady aktywu partyjnego i gospodarcze
go - Dolnego Śląska, zorganizowanej w 
dniu 18 października br.; przez Wydział 
Ekonomiczny KW PZPR we Wrocławiu. 
Artykuł oparty jest na referacie wyglo- 

■ szonym na t^l naradzie.

wydajności pracy. Oczywiście pro
blem - możliwości wzrostu -. wydaj
ności jest złożony, należy go rozpa
trywać.. również w , powiązaniu . z 
wielkością nakładów inwestycyjnych 
w'bieżącej 5-lątce, zmianami struk
tury", asortymentu itp., nie .mniej 
jednak nie można się zgodzić z ta
kim stanem rzeczy.

Na przykład’ w Fabryce Przewodów Na
wojowych w Legnicy, na rok 1970, pla
nowany -według wartości wzrost produk
cji ' globalnej’ wynosi 6 proc., a według 
wykazywanej przez zakład, pracochłon
ności rpbót; bezpośrednio produkcyjnych 
31,4 proc.' Natomiast zatrudnienie ogółem 
postuluje się zwiększyć o 15,7. proc, (ro
botników grupy przemysłowej o 18,8. 
proc.,: w tym robotników bezpośrednio 
produkcyjnych ó 31,4 proc.). Proporcje 
takie' absolutnie nie do przyjęcia —’ są 
wynikiem,, m. tin. tego, że zakład pla
nuje/ńa rok przyszły obniżkę praco-, 
chłonności' zaledwie w granicach 1.6 proc, 
ogólnej /pracochłonności. Ponadto w za
kładzie tj'm występuje zjawisko wyraźne
go? wzrostu nieusprawiedliwionej absen
cji? (wzrost w l pótroczu lSSS r. do roku 
ubiegłego o 156 proc.) oraz" godzin nad
liczbowych; (o 77 proc.). Natomiast efekty 
obniżki pracochłonności z tytułu postępu 
technicznego są znacznie mniejsze niż w 
latach poprzednich (r. 1958. — n tys. go
dzin, plan na rok 1969 — 28 tys. godzin),

,’Geńęrąlnie ' ńie do ‘ przyjęcia są 
propozycje w projektach planu na 
rok 1970, jalc i ną; przyszłe lala, 
przedstawione .przez większość ża- 
kladow przemysłu maszynowego 
spoza resortu przemysłu ciężkiego 
i resortu przemysłu maszynowego. 
Grupa tych 11analizowanych przed
siębiorstw’ stanowi znaczny, bo wy
noszący ; około 10 ’ proc., potencjał 
produkcyjny całego przemysłu elek
tromaszynowego ; Dolnego Śląska. 
Przedstawione projekty planów":tych

przedsiębiorstw na rok 1970 przewi
dują wzrosr produkcji zaledwie Ło 
7,9 proc., a wzrost zatrudnienia aż 
o 5,7 proc., co oznacza udział wzro
stu wydajności pracy w przyroście 
produkcji tylko 27.9 proc. Świadczy 
to o tym, że w zakładach tych oraz 
w ich jednostkach nadrzędnych w 
dalszym ciągu zamierza się prowa-' 
dzić ekstensywne formy rozwoju.

PLAN NA LATA 1970—1975

W projektach planów omawianego 
tu przemysłu znamienne jest to. że 
tempo przyrostu produkcji w przy-, 
szłej 5-latce jest znacznie wyższe, 
niż osiągane w bieżącej oraz w roku 
1970. . stanowiącym bazę wyjścia. 
Przewidywany średnioroczny przy
rost w bieżącej 5-latce wyniesie w 
produkcji globalnej 14,3 proc, a w- 
produkcji czystej 10/9 pros W przy
szłej 5-latce średnioroczne tempo 
wzrostu produkcji globalnej ma wy
nieść 17 proc., a produkcji czystej, 
21,5 proc.

Oceniając pozytywnie to zjawisko 
należy jednak zaakcentować, iż wy
raża ono również pewne niebezpie
czeństwo, bo im odleglejszego okre
su czasu projekty dotyczą, tym bar
dziej dynamiczny zakłada się przy
rost produkcji (np. w roku 1975 w 
stosunku- do 1974 — wzrost produk
cji globalnej o 20 proc, oraz pro
dukcji czystej o 25 proc.). Refleksja 
ta szczególnie mocno narzuca się* 
jeśli wziąć pod uwagę dynamikę 
wzrostu produkcji czystej, która sta
nowić mą bardziej zobiektywizowa
ny miernik produkcji. Jeśli uwzględ. 
nić trudności w dokładnym jej obli-
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NOMINACJE PROFESORÓW
Rada Państwa na posiedzeniu w dniu 

3.1 października nadała tytuły naukowe 
profesorów zwyczajnych 16 osobom, oraz 
profesorów nadzwyczajnych 33 osobom.

Tytuły naukowe profesora nadzwyczaj
nego nauk ekonomicznych Rada Państ
wa nadała doc. w SGPiS Januszowi Gór
skiemu oraz członkowi naszego zespołu 
redakcyjnego doc. w SGPIS Antoniemu 
Rajkiewlgzowl.

Nowo mianowanym profesorom ro-
dakcja nasza 
lacje.

składa serdeczne gratu-

DOKOŃCZENIE ZE SIR. 1 Liczba hektarów użytków rolnych 
przypadających w gospodarce chłop-

MINISTER 
W KLUBIE

J. KACZMAREK 
PUBLICYSTÓW

EKONOMICZNYCH
29 października Klub Publicystów Eko

nomicznych Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich gościł przewodniczącego Komi
tetu Nauki i Techniki prof. Jana Kacz
marka.

Min. J. Kaczmarek omówił aktualne 
problemy współpracy nauki z gospodar
ką oraz odpowiadaj na liczne pytania 
dziennikarzy.

EKSPRESOWE DOCIĄGI 
Z WĘGLEM

Podjęto specjalne przedsięwzięcia dla 
usprawnienia przewozów węgla kamień» 
nego. Chodzi o możliwie maksymalne 
zaspokojenie potrzeb odbiorców. Węgiel 
przewożony będzie zwanymi pociągami 
wahadłowymi bezpośrednio z kopalń do 
ponad 100 stacji wytypowanych na te» 
renie całego kraju. Jednocześnie zawie
szono dowożenie węgla do blisko 150 
stacji znajdujących się obok wytypowa
nych obecnie punktów docierania pocią
gów.

W ten sposób uniknie się rozrządu po- 
clągów — rozdzielania ich na partie prze
znaczone dla mniejszych stacji i bocznic 
oraz znacznie skróci czas przebiegu wa
gonów ze Slaska do odbiorców i z po- 
wrotem. Przewiduje się, że okres ten 
nie przekroczy w zasadzie 48 godzin, za-
miast — jak dotychczas 
dnia. Temu nadrzędnemu 
także inne postanowienia.

średnio 4,5 
celowi służą 

Zawieszono
przewóz węgla kamiennego koleją na od
ległość do 150 km od kopalni. Transport 
ten przejmą samochody. Pociągi z ha
słem ,,Opał” będą miały pierwszeństwo 
przed innymi towarowymi. Przestrzegana 
będzie rygorystycznie zasada wcześniej
szego zawiadamiania odbiorców na stac
jach docelowych o terminach przyjąć» 
dów pociągów.

Nad sprawnym przebiegiem akcji czu
wać będą lokalne komisje do spraw roz
ładunku. Ich obowiązkiem Jest zapew
nienie odpowiedniej liczby robotników, 
urządzeń ładunkowych, samochodów 1 
ciągników z przyczepami. Jeśli zaś sa- 
móchodów będzie za mało, komisje mu
szą zatroszczyć się o przygotowanie skła
dów do magazynowania węgla.

Powołano także specjalne stanowiska 
pracy dla nadzoru przebiegu pociągów z 
opalem na wszystkich szczeblach orga
nizacji koleń Podjęte przedsięwzięcia or
ganizacyjne stwarzają realną możliwość 
zaspokojenia przed zimą opalowych po
trzeb ludności. Zmniejszą się także, 
szczególnie duże w tym roku, zapasy w 
kopalniach.

Specjalny system przewozów węgla 
kamiennego został wprowadzony na po
lecenie Prezesa Rady Ministrów.

•Wystosował on list do ministrów, kie
rowników urzędów centralnych* prze
wodniczących Prezydiów Wojewódzkich 
Rad Narodowych i Rad Narodowych 
miast wydzielonych oraz prezesów za
rządów organizacji spółdzielczych. W liś
cie zwraca się uwagę na konieczność za
pewnienia szybkiej rotacji popiągów wa
hadłowych i zagwarantowanie rozładun
ku tych pociągów w określonym przez 
kolej terminie. Pismo określa także za
sady'organizacji lokalnych komisji- do- 
spraw rozładunku węgla, na których cze» 
le'0owlnni stanąć zastępcy przewodniczą
cych Prezydiów Rad Narodowych wyty
powanych miejscowości.

Sprawny przebieg akcji przewozów o- 
patu zależeć będzie w dużej mierze od 
inicjatywy i zaangażowania aparatu rad 
narodowych.

PRZEKAZANIE NAFTOCIĄGU 
RÓSTOCK-SCHWEDT

W Berlinie podpisany został protokół 
przekazania naftoclągu na odcinku Ros- 
tock-Schwedt.

■Naftociąg ton zapewni dostawy ropy 
naftowej z tankowców w porcie w Ros- 
tocku do kombinatu „Schwedt” 1 dalej 
do kombinatu „Leuna”. Długość nafto- 
ciągu wynosi 205 km. Roboty „Hydrobu
dowa” rozpoczęła w 1965 r. a zakończyła 
Je 15 października br.

Przedstawiciele strony niemieckiej wy
razili zadowolenie z wysokiej jakości 
robót wykonanych przez polskich spec
jalistów jak i z harmonijnej współpra
cy umożliwiającej sprawną realizację za
dań — co jak podkreśliła strona polska 
w dużym stopniu ułatwiały Polakom ko
mitety powiatowe 1 okręgowe SED.

We wtorek podpisany został protokół 
oddania do użytku 43 km długości gazo
ciągu w Magdeburgu, zbudowanego w 
rekordowo krótkim czasie; tj. w niecałe 
pól roku. W najbliższych dniach ma być 
także podpisany protokół wykonania 
przez „Hydrobudowę” robót na parku 
zbiornikowym kolo Schwedt.

ROZWÓJ WYMIANY 
HANDLOWEJ MIĘDZY 
POLSKĄ I JUGOSŁAWIĄ

W Wyniku przeprowadzonych rozmów 
w dniu 30 października 1969 r. został pod
pisany w Belgradzie między rządem Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej a rządem 
Socjalistycznej FederacyjlBj Republiki 
Jugosławii protokół handlowy na 1970 r.

Podpisany protokół reguluje wzajemne 
dostawy towarów stwarzając jednocześnie 
warunki dalszego rozwoju wymiany han
dlowej miedzy Polską a Jugosławią.

Uzgodnione listy towarowe na 1970 r. 
bazują na założeniach umowy wielolet
niej i zakładają zwiększenie obrotów o 
ok. 15 proc, w stosunku do przewidywa
nej realizacji w bieżącym roku.

Rozmowy przebiegały w atmosferze 
przyjaźni 1 wzajemnego zrozumienia.

WYMIANA HANDLOWA 
POLSKA-FINLANDIA

29 października w MHZ nastąpiło pod
pisanie uzgodnionego w wyniku prac 
komisji mieszanej, protokółu regulują
cego obroty towarowe i płatności mię
dzy Polską a Finlandią w 1970 r.

Nowy protokół zawiera szereg postano
wień sprzyjających rozwojowi wzajem
nych obrotów towarowych.

W zakresie polskiego eksportu dzięki 
podwyższeniu kontyngentów na towa
ry objęte jeszcze ograniczeniami Ilościo
wymi, jak również dalszej liberalizacji 
importu towarów polskich do Finlandii 
nastąpiło rozszerzenie możliwości ich 
zbytu na rynku fińskim. Dotyczy to 
m. In. maszyn i urządzeń przemysło
wych, w tym obrabiarek 1 turbin, arty
kułów gospodarstwa domowego, sprzętu 
campingowego, a także towarów rolno- 
npotywczych.

Protokół* zabezpiecza również możliwoś
ci zwiększenia dostaw towarów fińskich 
do Polski. Lista tych towarów obejmuje 
m. In. maszyny i urządzenia, surowce 
dla przemysłu chemicznego, papiery 
techniczne i przemysłowe, filce technicz
ne lin. Ł .W protokóle znalazło obustronne po
twierdzenie honorowanie konsekwencji 
wynikających z faktu uczestnictwa obyd
wu krajów w ogólnym układzie w spra
wie handlu 1 taryf celnych.
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POWSTAŁA NACZELNA RADA 
UZDROWISK I WCZASÓW 
PRACOWNICZYCH

Przy Prezesie Rady Ministrów powo
łana została ostatnio Naczelna Rada U- 
zdrowisk i Wczasów Pracowniczych jako 
organ opiniodawczy i wnioskujący speł- 
niający równocześnie rolę koordynatora 
w zakresie spraw dotyczących rozwoju 
uzdrowisk w Polsce. W skład Rady we
szło 48 przedstawicieli resortów i cen
tralnych instytucji — Komisji Planowa
nia, Ministerstwa Zdrowia, CRZZ, Cen
tralnego Urzędu Geologicznego, Urzędu 
Górniczego, GKKF1T, Zjednoczenia „Uz
drowiska Polskie”, oraz wojewódzkich 
rad narodowych z Bydgoszczy, Gdańska, 
Koszalina, Krakowa, Rzeszowa 1 Wroc
ławia, na których terenie znajdują się 
miejscowości uzdrowiskowe i gdzie w 
związku z tym powołane zostaną w naj
bliższym czasie wojewódzkie rady uzdro
wisk.
Przewodniczącym Naczelnej Rady Uzdro
wisk został minister Zdrowia i Opieki 
Społecznej prof. Jan Kostrzewskl, zastęp
cą — przewodniczący Prezydium Woje
wódzkiej Rady Narodowej we Wrocła
wiu mgr Zdzisław Karst, a sekretarzem 
dr Zdzisław Szamborski — dyrektor 
naczelny Zjednoczenia „Uzdrowiska 
Polskie”.

Naczelna Rada Uzdrowisk Jak również 
rady wojewódzkie opracują dokumen
tację zasobów wód leczniczych w Polsce 
i ich wykorzystania oraz program poszu
kiwań nowych źródeł.

Naczelna Rada Uzdrowisk oraz powsta
jące obecnie rady wojewódzkie dążyć bę
dą również do precyzyjnego określenia 
profilu lecznictwa w poszczególnych u- 
zdrowlskach. Rozpatrzone zostaną rów
nież możliwości zwiększenia produkcji 
butelkowych wód mineralnych pochodzą
cych ze źródeł leczniczych.

POSIEDZENIE KOMISJI 
DO SPRAW RAD 
NARODOWYCH

Komisja Rady Ministrów d/s prezy
diów rad narodowych, która obradowa
ła pod przewodnictwem min. J. Wie
czorka, omówiła przedstawione jej pro
jekty zmierzające do odciążenia prezy
diów rad od rozpatrywania niektórych 
zagadnień l przekazania prawa decyzji w 
niektórych sprawach kierownikom po
szczególnych wydziałów prezydiów rad.

Komisja zaproponowała również pewną 
zmianę Uchwały Rady Ministrów z 1960 
r., która dotyczy organizacji przyjmo
wania i rozpatrywania skarg i wniosków 
ludności. Ponadto komisja ustosunkowa
ła się pozytywnie do propozycji prez. 
WRN w Rzeszowie w sprawie zmiany 
granic niektórych miast w woj. rzeszow
skim; mają one na celu zarówno ochronę 
użytków rolnych, jak 1 zapewnienie mia
stom terenów do dalszej rozbudowy.

Pierwszy zespól problemów, jaki roz
patrzyła Komisja Rady Ministrów, wiąże 
się z niewątpliwą potrzebą odciążenia 
prezydiów rad narodowych od koniecz
ności kolegialnego decydowania w sze
regu stosunkowo drobnych spraw. Wnio
ski takie zgłaszane były m. In. w dy
skusji przed V Zjazdem PZPR. Chodzi o 
to. by prezydia bardziej niż dotychczas 
mogły skupić uwagę na podstawowych 
zagadnieniach, wynikających z kierun
ków nakreślonych przez V Zjazd Partii 
i II Plenum KC PZPR. Należą do nich 
przede wszystkim prawidłowe kierowanie 
przez prezydia gospodarką na swoim te
renie i rozpatrywanie zagadnień od stro
ny obecnych uprawnień koordynacyjnych 
rad.

W oparciu o wnioski przedzjazdowe 
oraz własne badania i wnioski resortów, 
biuro URM d/s prezydiów rad narodo
wych przygotowywało projekty aktów 
prawnych przenoszących prawo decyzji 
w niektórych — określonych sprawach 
na kierowników wydziałów w prezydiach 
RN.

Dotyczy to wszystkich spraw załatwla- 
■ nych . indywidualnie, w -trybie- KPA,, bądź 

ha drodze postępowania podatkowego, 
karno-administracyjnego itp.. Jak również 
spraw wynikających z prawa material
nego, w których Jtiż obecnie obowiązu
jące ustawy upoważniają Radę Ministrów 
do przeniesienia kompetencji z prezydiów 
na wydziały (up. sprawy dotyczące sca
lania gruntów).

Zgodnie z istniejącą koncepcją — przej
mowanie poszczególnych rodzajów spraw 
przez wydziały miałoby następować stop
niowo i w zależności od stopnia przygo
towania wydziałów do realizacji Ich no
wych zadań.

Komisja Rady Ministrów uznała gene
ralny kierunek tych zmian za słuszny. 
Sposób ich wprowadzania w życie na
suwa jednakże pewne problemy prawne. 
Szereg bowiem ustaw 1 wcześniejszych 
dekretów, jak również rozporządzeń 
Rady Ministrów 1 kierowników 
resortów, nakłada obowiązek rozpatry
wania spraw, o których' była mowa, 
właśnie na prezydia. Trzeba byłoby wy
stąpić do Sejmu o nowelizację znacznej 
Ilości ustaw.

Biuro URM d/s prezydiów RN zapro
ponowało załatwienie tego .problemu na 
drodze ustawy sejmowej. Wstępny pro
jekt takiej ustawy został już przygoto
wany. Komisja -Rady Minlstró,w poleciła 
biuru przeprowadzenie dalszych konsul
tacji tir sprawie projektu ze specjalista
mi z dziedziny prawa- administracyjnego.

Druga rozpatrzona przez Komisję Rady 
Ministrów sprawa dotyczy częstotliwości 
rozpatrywania sprawozdań z przyjmowa
nia l realizacji skarg 1 wniosków lud
ności.

Na prezydiach rad wszystkich stopni 
oraz ministerstwach ciąży obowiązek do
konywania co pól roku analizy wpływu; 
liczby i sposobu załatwiania skarg 1 wnio
sków. a co najważniejsze — wydągiiięcla 
z nich wniosków ogólniejszych, , pozwa
lających ha usprawnienie działania ad
ministracji terenowej i rozwiązanie nie
których problemów występujących na 
danym terenie.

Praktyka wykazuje, że okres półrocz
ny jest nieraz zbyt krótki dla doko
nania właściwej oceny I wyciągnięcia 
pełnych wniosków, do czego niezbędna 
jest często dłuższa obserwacja danego 
zjawiska. Niekiedy się też zdarzało, że 
rozpatrywanie sprawozdań półrocznych 
ograniczało się do analizy czysto licz
bowej, formalnej. Przedłużenie tego ter
minu w niektórych instancjach przyczy
nić się powinno do zwrócenia przez nie 
głębszej uwagi na problemy sygnalizo
wane przez ludność.

Komisja uznała, że w odniesieniu do 
organów centralnych (kolegiów mini
sterstw) oraz prezydiów WRN okres ten 
należałoby przedłużyć do 1 roku 1 z 
takim wnioskiem postanowiła wystąpić 
do Rady Ministrów. Natomiast rady 
stopni niższych, obejmujące zasięgiem 
działania mniejszy obszar i będące w 
częstym kontakcie z ludnością powinny 
dokonywać analiz skarg l wniosków jak 
dotychczas co pól roku.

Z DZIAŁALNOŚCI RWPG
• od 28 do 30 października w Moskwie 

obradowała na nadzwyczajnym posie
dzeniu stała komisja RWPG do sprdw 
wykorzystania energii atomowej w celach 
pokojowych. W posiedzeniu wzięły udział 
delegacje Bułgarii, Czechosłowacji, NRD, 
Polski, Węgier, Rumunii i Zw. Kadzlec- 
kiego.Kierując się uchwałami XXIII specjal
nej Sesji RWPG 1 41 posiedzenia Komi
tetu Wykonawczego Rady, komisja roz
patrzyła 1 przyjęta kompleksowy pro
gram dalszego pogłębiania i udoskona
lenia współpracy w dziedzinie nauki 1 
techniki nuklearnej, energetyki atomowej 
1 innych dziedzinach pokojowego wyko
rzystania energii atomowej.
• W dniach 29 1 31 października w 

Bukareszcie odbyła się narada przed
stawicieli banków Ludowej Republiki 
Bułgarii, Czechosłowackiej Republiki Soc
jalistycznej, Niemieckiej Republiki De
mokratycznej, Mongolskiej Republik] Lu
dowej, Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
wej, Socjallstjrcznej Republiki Rumunii; 
Węgierskiej Republiki Ludowej i Związ
ku Radzieckiego. W jej pracach wzięli 
również udzlall przedstawiciele Mlędzyna- 
narodowego Banku Współpracy Gospo
darczej i sekiretariatu Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej.

Uczestnicy narady dokonali wymiany 
poglądów na temat sytuacji na między
narodowych rynkach walutowych i na 
temat bieżących problemów współpracy 
między bankami krajów — członków 
RWPG.

jewództwach: białostockim — b 64, sklej fia ii Ciągnik zmniejszyła się 
poznańskim — o 49, bydgoskim — ;
o 33 i olsztyńskim — o 28. W trzech 
województwach (warszawskim, lu
belskim i krakowskim) liczba kó
łek rolniczych uległa zmniejszeniu 
w następstwie zmian w podziale 
administracyjnym kraju. '

W końcu 1968 roku kółka rolni
cze zrzeszały ogółem 2 274 tys. człon
ków (w tym 891 tys. członkiń kół 
gospodyń wiejskich), co stanowi 
wzrost o 7,3 proc, w stosunku do 
roku 1967. Najwyższy przyrost 
członków kółek rolniczych zanoto
wano w województwach: lubelskim 
— 21 tys., warszawskim — 17 tys., 
łódzkim i poznańskim — po 13 tys., 
w białostockim j wrocławskim — 
po 11 tys. oraz w rzeszowskim — 
10 tys.

Kółka rolnicze zrzeszają 44 pro
cent ogólnej liczby indywidualnych 
gospodarstw ,o powierzchni powy
żej 0,5 ha. Najwyższy stopień zor
ganizowania rolników w kółkach 
rolniczych występuje W wojewódż-
twach: koszalińskim 63 proc, i

z 271 do 241 ha. Zmniejszyła się 
ilość kółek rolniczych z jednym,
dwoma lub trzeba zaledwie trakto
rami (prawie o 2.7 tys.). Wzrosła 
produktywność traktorów i maszyn. 
Liczba godzin pracy ciągnika zwięk
szyła się z 1064 do 1115, a w 
MBM z 1116 do 1 225. Spadła liczba 
traktorów źle wykorzystywanych 
(do 800 godzin), pewnemu uporząd

kowaniu i poprawie uległa gospo
darka maszynami.

O 21 procent zwiększyła się war
tość majątku trwałego kółek rolni
czych. Nastąpił także wzrost ogól
nej produktywności majątku trwa
łego. Ogólna liczba jednostek defi
cytowych zmniejszyła się z 4 520 do 
2 947, przy jednoczesnym spadku 
strat. Wzrosła liczba kółek osiągają
cych zyski (z 22 tys. do 26 tys.) 
oraz łączna suma nadwyżki (nad
wyżka per saldo wzrosła z 362 min 
zł do 468 inln zł).

Po wyliczeniu zeszłorocznych 
osiągnięć kółek rolniczych, mając 
na uwadze wymienione na począt-

traktora C-4011 i wadliwa struk
tura parku maszynowego.

Ale zjawisko to obserwujemy od 
kilku lat i raczej narasta, a nie 
zmniejsza się. W MBM zarządza
nych przez kółka rolnicze udział 
prac polowych zmniejszył się z 37 
proc, w 1966 roku do 35 proc, w 
roku ubiegłym, transport rolniczy 
pozostał na prawie takim samypa 
poziomie, ale transport pozarolni
czy zwiększył się z 19 do 21 proc.3).

Jeszcze bardziej charakterystycz
ne są zmiany w MBM prowadzo
nych przez POM. Tu udział prac 
Polowych zmniejszył się z 43 pro
cent w 1966 r. do 38 w 1968, przy 
wzroście transportu zarówno rolni
czego z 26 do 29 proc, jak i poza
rolniczego — z 19 do 21 procent.

A więc mamy tu do czynienia już 
nie ze zjawiskiem, ale z tendencją. 
Po prostu MBM stają się przed
siębiorstwami, w których społeczna 
konieczność i ranga usługowa zosta
ła przesłonięta konkretnym intere
sem przedsiębiorstwa, które stara 
się uzyskać korzystny dla siebie - 
wynik poprzez najłatwiejszą dzia
łalność.

prąwnymi, trudno.uznać za zado
walający. Tworzenie sytuacji tym

i przypadkowej me rn^e 
przynieść wartościowych 
ekonomicznych i sP°le£^ch’ =

1 jeszcze jeden problem. Pomimo 
pewnego wzrostu usług w zakres e 
rozprowadzania nawozów mmeral- 
nych występuje tendencja do wy 
cofywania się kółek rolmczyc ze 
zbiorowych dostaw nawozów, mają
ca swe źródło w ponoszonych na tej 
działalności stratach.

Nawozy dostarczane są nietermi
nowo a GS najpierw zabezpieczają 
swoje potrzeby. Rolnik nie ma 
gwarancji, że przez kolko rolnicze 
otrzyma nawozy terminowo i w po
żądanym asortymencie, wobec cze
go kupuje nawozy bezpośrednio w 
GS. Kółka rolnicze tracą na prze
chowywaniu nawozów, na różnicach 
cen wynikających z ruchomych bo
nifikat i na transporcie, szczególnie 
w miejscowościach odległych od sta
cji kolejowych. '

Również i angażowanie się koleK 
rolniczych w chemiczną ochronę ro
ślin napotyka spore trudności. Wy
nikają one najczęściej z braku

POTRZEBA
ROZWOJU

lubelskim — 59 proc., a najmniej
szy w województwach: szczeciń
skim — 31 proc., opolskim — 34
proc., krakowskim również 34
proc. oraz w rzeszowskim i wro
cławskim — po 36 procent.

W ubiegłym roku 3 518 kółek rol
niczych podjęło decyzję o przeka
zaniu traktorów i maszyn rolni
czych do międzykółkowych baz ma
szynowych. W wyniku tej decyzji 
zorganizowano 797 nowych między
kółkowych baz maszynowych. Łącz
nie więc już 25 procent kółek rol
niczych świadczy usługi traktorowo- 
maszynowe za pośrednictwem MBM.

Nadal utrzymywało się dosyć 
szybkie tempo organizowania no
wych kół gospodyń wiejskich. Z 
ogólnej liczby 1 649 nowo zorgani
zowanych kół najwięcej przypa
da na województwa: warszawskie 
— 423, białostockie — 216, poznań-

ku artykułu zadania czekające na
sze rolnictwo w najbliższej przy
szłości, trzeba także zwrócić uwa
gę na szereg aspektów działalności 
tychże kółek, które budzą pewien 
niepokój.

Zauważmy, przede wszystkim, że 
tempo wzrostu organizacyjnego kó
łek rolniczych jest malejące. W ro
ku ubiegłym przybyło tylko ISte no
wych kółek, podczas gdy w roku 
1967 przybyło 600 kółek. Oczywiś
cie to zjawisko mogłoby- być zro-

gdyby nie to, że w nie-zumiąłe, gdyby nie to, że w nie
których województwach (w kosza-
lińskim, 
mości w

olsztyńskim, a w szczegól- 
białostockim) nadal ponad

skie 177, łódzkie — 166, byd-
goskie — 147 i wrocławskie — 126. 
W trzech ,wpjęjyó,dzttyaćh -^kątp^^ 
kim, rzeszowskim i krako^kin^ 
koła gospodyń" istnieją we Wszyst
kich wsiach. Najmniej kół, w sto
sunku do ogólnej liczby wsi, działa 
natomiast w województwach: bia
łostockim (w 66 proc, wsi), poznań-
skim, olsztyńskim i 
proc. wsi).

Liczba członkiń 
wiejskich wzrosła o

łódzkim (w 72

kół gospodyń 
88 tys. (o 10,9

proc, w stosunku do roku 1967). 
Najwięcej członkiń przybyło w wo-

20 proc, wsi sołeckich nie posiada 
zorganizowanych kółek rolniczych. 
W innych natomiast (szczecińskie, 
krakowskie, opolskie,' wrocławskie) 
stopień zorganizowania chłopów w 
kółkach kształtuje się znacznie po
niżej 40 procent. Mała liczba rol- 
pikójjf ^.(Z^ze^pnychj.... ,w kółkach 
wpljęwa ujemnią na aktywność, (na 
mbżljwpść zabierania „głjjsu. w imie- 
hiu‘ całej "wśC a" także rna demo
krację wewnątrz kółek rolniczych.

Brak kółek rolniczych w części 
wsi powoduje sytuację, żę ponad 
2 mld zł ze środków FRR, naliczo
nych dla tych wsi, jest unierucho
mione. Szacunkowo przyjmuje się, 
że ok. 3 mld zł środków FRR jest 
niewykorzystane w tych wsiach, w

Sprzyja temu wielkie zapotrzebo
wanie na transport, które zresztą 
w roku bieżącym prawdopodobnie 
jeszcze bardziej wzrośnie w związku 
ż trudnościami kolejnictwa. Następ
nie: możliwość uzyskania przez f 
traktorzystów wyższych zarobków, 
a przez kółka rolnicze wyższych do
chodów, z wykonania usług tran
sportowych, niż z prac polowych. 
Sprzyja temu także wadliwa staty
styka, która ujmuje usługi według 
czasu pracy, nie oddając osiągnię
tego postępu w rzeczowym wyko
naniu prac polowych oraz brak dy- 

' rektywnych zadań, na które nale
żałoby orientować działalność me- 
chanizacyjną.

Ponadto niektórych wojewódz
twach wystąpiły trudności we 
współpracy kółek rolniczych z po
szczególnymi POM-ami. W ubieg
łym roku pogorszyła się termino
wość napraw kapitalnych i gwa
rancyjnych traktorów oraz wzrosły 
koszty remontów.’ .Nadal zauważa 
się . w v.wielu. -kółkach rolniczych 
i MBM wadliwą eksploatację ciąg
ników i maszyn, złą konserwację 
i niedostatek remontów .bieżących 
powodowany m.in. uciążliwym bra
kiem części zamiennych i niedosta
tecznym nadzorem samorządów. 
Również i aparat POM, który powi
nien pełnić funkcję służby tech
nicznej, koordynatora mechanizacyj-

płynnych środków chemicznych, złej 
jakości środków (kółkom rolniczym 
dostarcza się je często już przeter
minowane), z niedostatecznej pomo
cy służb specjalistycznych.

*

jewództwie poznańskim 11 tys.
oraz w warszawskim i łódzkim — 
po 9 tys.; najmniej w szczeciń
skim — 1,7 tys., kieleckim — 2 tys. 
i katowickim — 2,4 tys.

W 1968 r. zorganizowano 9 spół
dzielni usługowo - wytwórczych, 
z tego 3 w województwie białostoc
kim, 2 w rzeszowskim oraz po 1 w 
koszalińskim, lubelskim. olsztyń
skim i poznańskim. Równocześnie 
rozwiązano 3 spółdzielnie w woje
wództwie gdańskim, rzeszowskim i 
warszawskim.

W4 ramach organizacyjnych Cen
tralnego Związku Kółek Rolniczych 
działa 12 związków i zrzeszeń bran
żowych, które zrzeszają ponad 63 
tys. specjalistycznych sekcji plan- 

.tatorów j hodowców. Liczba sekcji 
działających przy kółkach rolni
czych wzrosła z 54.7 tys. w 1967 r. 

t do 60.3 tys. w roku 1968, czyli o po- 
> nad 10 procent. Członkowie kółek 

rolniczych stanowią 77,5 proc, ogó
łu członków sekcji specjalistycz
nych.

SUKCESY I WĄTPLIWOŚCI

Rozwijana szerokim frontem, wie
lostronna działalność kółek rolni
czych przynosi, z roku na rok, co
raz bardziej wymierne i coraz wyż
sze rezultaty.

Do bezspornych osiągnięć kółek 
rolniczych w roku ubiegłym zali
czyć należy wzrost liczby kółek 
oraz wzrost aktywności kół gospo
dyń wiejskich. Rozwój bazy społecz
nej kółek rolniczych ma duże zna
czenie ekonomiczne i społeczne, po
zwala bowiem w więkfszym stop
niu na uruchomienie środków Fun
duszu Rozwoju Rolnictwa i na wy
zwolenie nowych inicjatyw.

Nastąpił także dalszy wzrost do
chodów brutto z działalności go
spodarczej. a głównie z usług (z 6,6 
mld zł. łącznie z MBM pod zarzą
dami POM. do 8.6 mld zł. czyli o 24 
procent). Wzrost dochodów z dzia
łalności mechanizacyjnej wyniósł — 
26 proc., z usług remontowo -‘bu
dowlanych — 33 proc, i ze zbioro
wego zaopatrzenia w środki pro
dukcji — 50 procent.

Mimo zmniejszonego areału użyt- 
; ków rolnych, ’ zwiększyła się, w 

stosunku do roku 1967, produkcja 
; towarowa w ośrodkach rolnych kó-
’ lek rolniczych. Wydatnemu zwięk

szeniu utegl zakres usług mechani- 
' zacyjnych kółek rolniczych i MBM 
• oraz nastąpił dalszy postęp w kon- 
J centracji sprzętu. Liczba wsi, któ- 
, re połączvty środki w MBM wzro

sła do 8 700 (w tym 7 672 wsie z kół- 
1 kami rolniczymi), zasięgiem usług
' mechanizacyjnych kółka rolnicze i

MBM objęły ponad 60 proc. wsi.

nych poczynań — nie wszedł jeszcze
których wprawdzie istnieją kółka w pejrii w tę rolę. Inspektorzy POM 
rolnicze, ale nie podjęły one dzia- .................
łalności umożliwiającej wykorzysta
nie tych środków.

To jedna sprawa zagadnienia. 
Rzecz jasna organizacja, kółek nie 
będzie teraz przebiegać tak łatwo, 
jak parę lat temu, nie może zatem 
być przeprowadzana takimi samy
mi metodami. Dotarcie do terenów, 
gdzie nadal brylują tradycyjne sto
sunki wiejskie i sposoby gospoda-’ 
rowania wymaga zwiększonego wy
siłku organizacyjnego i zwiększonej 
inwencji.

A przecież tej właśnie inwencji 
już teraz brakuje w wielu kółkach 
rolniczych, które przekazały swoje 
traktory i sprzęt mechaniczny do 
MBM. Liczba kółek rolniczych, pro
wadzących działalność mechaniza- 
cyjną, w wyniku trwającego od jkil- 
ku lat procesu koncentracji działal
ności mechanizacyjnej, maleje (z 25 
tys. w 1966 r. do 19 tys. w 1968 r.). 
W kółkach, które przestały prowa
dzić działalność mechanizacyjną po- 
wstaje, na ogół, swoista próżnia, 
która zbyt powoli wypełniana jest 
innymi fortnami działalności. O nie
dostatku tych form świadczy już 
stopień zaangażowania środków 
FRR, w działalności pozamechani- 
zacyjnej, która- wynosi zaledwie 
5,4 procent. Kółka takie, a jak 
wynika z przytoczonych wyżej 
liczb, nie jest Ich tak mało, nie 
Stanowią dobrego przykładu, za
równo dla całej wsi. nie objętych 
działalnością kółek rolniczych, jak 
też 1 dla poszczególnych rolników
przyglądających się uważnie sąsia
dom zaangażowanym w działalność 
kółek.

Z tworzeniem MBM wiąże się też 
inna sprawa, również już zauwa
żana w latach ubiegłych, ale któ
ra zaczyna występować z coraz 
Większą ostrością.

Przy wzroście . przepracowanych 
godzin na 1 ciągnik o 8 proc., wy
stępuje tendencja spadku udziału 
prac polowych w ogólnej strukturze 
Usług. Szczególnie niski udział prac 
polowych występuje w wojewódz
twach o rozdrobnionej strukturze 
rolnej: w krakowskim — 20 proc..
katowickim 22 proc., rzeszow-
skim — 26 proc. Ale także niski 
udział prac polowych występuje w 
niektórych województwach wysokć 
towarowych (opolskie — 31 proc., 
poznańskie — 32 proc., bydgoskie 
— 34 proc.).

Uważa się, że tendencja spadku 
udziału prac polowych w struktu
rze prac ma różne źródła; podaje 
się m. in., że jednym z powodów 
jest niedostateczna liczba maszyn 
towarzyszących, . szczególnie do

wywierają niewielki wpływ na stan 
techniczny sprzętu.

Wszystko to wywołuje pewien 
niepokój. Według założeń przyszłej 
pięciolatki, wskaźniki motoryzacji 
poszczególnych prac rolnych, tak w 
sektorze państwowym, jak i w go
spodarce chłopskiej, mają ulec po
ważnemu przeobrażeniu. I tak: me
chanizacja orki (w gospodarce chłop
skiej), która w roku 1970 obejmie 
36 procent tych prac, zwiększy w 
roku 1975 swój udział do 57 procent 
Roztrząsanie obornika: z 11 proc, w 
1970 r. do 28 proc, w 1975. Mecha
nizacja sadzenia ziemniaków: z 2 
proc, do 30 proc., ładowania obor
nika — z 7 proc, do 23 proc. itd.

Niewątpliwie tego postępu nie 
uzyska się wyłącznie na skutek po
staw odpowiedniej ilości nowych 
traktorów i maszyn. Jeżeli poszcze
gólne kółka rolnicze, MBM czy POM 
nie radzą sobie już dzisiaj z tym 
sprzętem mechanizacyjnym. którym 
dysponujemy, to jak poradzą • sobie 
ze wzrastającymi dostawami?

Z innych problemów, które w os
tatnich latach wpływają hamująco 
na rozwój działalności kółek rolni
czych, wymienić należy udział kółek 
w zagospodarowywaniu PFZ. Otóż 
okazuje się, że udział' ten ostatnio 
maleje. W roku 1966 kółka rolnicze 
gospodarowały na 129 tys. ha grun
tów PFZ, w 1968 r. już tylko na 
105 tys. ha. nastąpił zatem poważny, 
bo prawie 20-procentowy, spadek

Wielokierunkowa działalność Ko
łek rolniczych i działających przy 
nich kół gospodyń wiejskich oraz 
sekcji branżowych, przynosi nasze
mu rolnictwu wiele wymiernych 
efektów. Jest to działalność nie tyl
ko gospodarcza, ale (przede wszyst
kim społeczna,» angażująca inicjaty
wę rolników, wpływająca na mo
dernizację naszej gospodarki rolnej 
oraz na socjalizację stosunków eko
nomicznych na wsi.

Dzisiaj jednak, mając na uwadze 
zadania, jakie oczekują nasze rol
nictwo w nowej pięciolatce 1971—75, 
trzeba jasno sprecyzować program 
działalności kółek rolniczych, na 
■najbliższe* lata; Program, w którym 
zawarte byłyby wyniki i ocena sy
tuacji, jaka zaistniała w kółkach 
na przestrzeni ostatnich lat, dodać 
tu trzeba, że niejednokrotnie winą 
za ten stan rzeczy nie należy obar
czać samych kółek. Szczególnie 
dotyczy to tych kółek, które prze
kazały swój sprzęt mechanizacyjny 
do MBM. Przekazywanie sprzętu 
winno się odbywać z pewnym wy
przedzeniem, w chwili, gdy kółko 
będzie miało konkretny program 
swej działalności w nowej sytuacji.

Trzeba tu dodać, że kółka rólni- 
cze mają także poważne osiągnię
cia w rozwoju działalności w dzie
dzinie kontraktacji zbóż, nawoże
nia, ochrony roślin, realizacji zadań 
nasiennych czy w pomocy gospo
darstwom podupadłym, jak i w go
spodarce paszowej. Te dziedziny 
działalności należy dalej rozwijać, 
szczególnie w tych kółkach, które 
zaprzestały działalności mechaniza- 
cyjnej.

Wyraźnego sprecyzowania wyma
ga ukierunkowanie prac ciągników, 
zarówno kółek rolniczych, jak i 
MBM. Trzeba twardo przeciwsta
wiać się sytuacjom, kiedy traktory 
kółek rolniczych, kupione przecież 
z Funduszu Rozwoju Rolnictwa, z 
pieniędzy rolników, wykorzystywane 
są do świadczenia usług przedsię-
biorstwom, 
ją bardzo 
wspólnego, 
są właśnie

które z rolnictwem ma- 
mało albo w ogóle nic 
w chwili, gdy potrzebne 
na polach.

areału. Nie tylko, zresztą, areału. W 
1968 r. uległy likwidacji 463 zespo
łowe gospodarstwa rolne kółek rol
niczych. Mamy tu do czynienia’ z 
nadmiernym odpływem gruntów, 
zagospodarowanych przez kółka rol
nicze, do innych form gospodaro
wania. Decyzje w sprawie przeka
zywania ziemi podejmowane są czę
sto' bez dostatecznego wyprzedzenia. 
W związku z tE| sytuacją kółka rol
nicze gospodarzą na glebach gor? 
szych niż średnie, co przy niskim 
kredycie i niedostatecznej pomocy 
służby rolnej w wypracowaniu 
właściwych kierunków gospodaro
wania, przynosi niskie wyniki pro
dukcyjne i finansowe. W konse
kwencji — ta. chyba nie tylko w 
założeniu, słuszna i ważna, część 
działalności kółek rolniczych nie 
rozwija się wraz z rozwojem iloś
ciowym kółek, ale pozostaje coraz 
bardziej w tyle.

Sprawa ta wymaga bardzo do
kładnej analizy i podjęcia komplek
sowego uregulowania całokształtu 
problemów związanych z dalszą 
działalnością kółek rolniczych w tej 
dziedzinie. Stan dotychczasowy, łącz
nie z odpowiednimi przepisami

Następnie — sfinalizowania wresz
cie. wymaga sprawa zagospodarowy
wania przez kółka gruntów PFZ 
oraz innych gruntów. Mówi się od 
kilku lat przecież o możliwości 
przejmowania przez kółko rolnicze 
ziemi od starych rolników w zamian 
za rentę dżierżawną bądź inne for
my świadczeń. Kółko rolnicze winno 
także znaleźć swoją rolę przy pry
watnym obrocie ziemią, przecież 
kółko rolnicze najlepiej orientuje się 
w swojej wsi, wie. jakie istnieją 
zagrożenia spadku produkcji w po
szczególnych gospodarstwach, i jak 
w porę można przeciwdziałać temu 

• zagrożeniu w ramach możliwości 
stworzonych przez określone usta
wy.

Raz jeszcze powiedzmy: zadania, 
stojące przed rolnictwem w nowej 
pięciolatce, są napięte, i trudne do 
realizacji. Wymagają wzmożonego 
wysiłku wszystkich producentów 
rolnych i wszystkich organizacji 
zajmujących się rolnictwem, także 
— a może przede wszystkim — kó
łek rolniczych.

JANUSZ WASILKOWSKI

1) „Życie Gospodarcze” 
3.X1.19B8. 44 (8H)

Ą Artykuł opracowany na podstawia 
materiałów CZKR.

3) Obraz tego zjawiska jest zacierany 
w znacznym stopniu wskutek tego, te 
kółka rolnicze zdobyły uprawnienia za
liczania do transportu rolniczego niektó
rych przewozów, należących w zasadzie 
obowiązkowo do przedsiębiorstw prze
mysłowych lub handlowych (np. transu 
portu) GS. usług przy dostawach mleka 
do mleczami opłacanych przez mleczar
nię, transportu buraków cukrowych z 
punktu skupu do cukrowni).



AKTUALNY etap rozwoju społe
czno-gospodarczego, krajów so
cjalistycznych stawia na po

rządku dn;a problemy konsumpcji. 
Ma to swoje uzasadnienie m. in. w 
tym, że w miarę wzrostu dochodu 
narodowego konsumpcja staje Się 
czynnikiem dynamizującym wzrost 
produkcji 1 rozwój gospodarki, ęho- 
dzi zwłaszcza o pobudzający do 
przyśpieszenia rozwoju gospodarki 
wpływ wzrostu udziału wyrobów 
przemysłowych w strukturze kon
sumpcji społecznej..

Zajęcie czołowego miejsca przez 
problemy konsumpcji i jej poziomu 
i struktury wśród aktualnie dysku
towanych problemów gospodarczych 
ma w naszym kraju uzasadnienie 
także w związku z koniecznością 
możliwie szybkiego odpowiedzenia 
sobie na szereg pytań związanych 
z przyjmowaną strategią rozwoju 
gospodarki narodowej w latach 1971 
—1975 oraz po roku 1975.’) Punk
tem wyjścia do ustalenia potrzeb 
produkcyjnych na przyszłe pięciole
cie oraz lata po nim następujące 
powinno być bowiem ustalenie za
łożeń wzrostu dochodów realnych 
ludności oraz wynikającego z nie
go powiększenia i zmian struktu
ralnych konsumpcji w poszczegól
nych grupach społeczno-zawodo
wych.2) Trzeba tu m. in. określić 
stopień nasycenia potrzeb poszczę- ' 
gólnych grup ludności (zarówno w 
przekroju społecznym jak i wyso
kości dochodów) tak w dziedzinie 
artykułów żywnościowych, jak i w 
zakresie wyrobów przemysłu lek- 
k ego, drzewnego, chemicznego, e- 
lektromaszynowego oraz budownic
twa (mieszkania) i przemysłu drze
wnego (meble). Badania i studia, 
jakie w tym celu należy przepro
wadzić. powinny opierać się na sys
temie kompleksowej informacji sta- 
tystyczno-ekonomicznej, który po
zwalałby przewidywać zmiany 
wielkości, struktury i rozkładu do
chodów i konsumpcji różnych grup 
ludności wyróżnionych także ze 
względu na cechy demograficzne i 
poziom zamożności.

Dopiero w wyniku takiego syste
mu kompleksowej informacji bę
dzie można precyzyjniej odpowie
dzieć na pytanie, jak w tym świe
tle w konkretnych warunkach na
szego kraju można wykorzystać dy
namizujące oddziaływanie przeobra
żeń w strukturze konsumpcji, pole
gających na wzroście udziału spoży
cia wyrobów przemysłowych w 
miarę powiększania się dochodów 
realnych ludności — na wzrost 
produkcji i rozwój gospodarki. 
Przyśpieszenie rozwoju, wykorzys
tujące skutki działania mówiącego 
o wspomnianych wyżej przeobraże
niach w strukturze konsumpcji — 
prawa Engla3) — napotyka jednak 
w konkretnych warunkach naszego 
kraju na pewne ograniczenia zaró
wno w sferze konsumpcji, jak' i w 
sferze produkcji. W artykule tym 
chcielibyśmy się przede wszystkim 
zatrzymać nad pierwszymi z nich.

I

W obecnych warurikaćłi 'riSśżego' 
kraju punktem wyjścia dla. ustale
nia założeń wzrostu dochodów real
nych ludności oraz zmian w struk
turze' konsumpcji jest ocena stop
nia nasycenia potrzeb różnych 
grup ludności w dziedzinie konsum
pcji artykułów żywnościowych.

Jest rzeczą bezsporną, że spoży
cie artykułów żywnościowych jest 
formą zaspokojenia jednych z za
sadniczych (biologicznych) potrzeb 
i w skrajnych przypadkach przesą
dza o egzystencji społeczeństwa czy 
poszczególnych jego członków, a za
zwyczaj stanowi jedną z istotnych 
przyczyn decydujących o stopniu 
aktywności produkcyjnej i społecz

no-politycznej społeczeństwa. Nie
zadowalający poziom i struktura 
spożycia żywności powoduje zabu
rzenia w prawidłowym funkcjono
waniu organizmu ludzkiego (podat
ność na choroby, spadek wydajnoś
ci pracy, przedwczesna śmierć itp.) 
Również zbyt obfite i niedostoso
wane do warunków fizjologicznych 
człowieka i wymogów wykonywa
nej pracy spożycie wywołuje także 
negatywne zjawiska (nadmierna- o- 
tylość. ociężałość, choroby układu 
krążenia itp.).

Nieprawidłowe odżywianie się lu
dności (zarówno niedostateczne jak 
i nadmierne) zagiaża biologicznemu 
oraz ekonomicznemu potencjałowi 
społeczeństwa. Niebagatelnym pro
blemem jest tutaj sprawa najważr 
niejsza — zdrowie człowieka jako 
podstawowy warunek jego normal
nego rozwoju, harmonijnego współ
życia z otoczeniem oraz zadowole
nia z życia.4) Powszechnie stosowa
nym miernikiem prawidłowości od
żywiania się danego społeczeństwa 
są normy bioekonomiczne. Dla na
szych warunków zostały określane 
wspomniane normy dla czterech po
ziomów wyżywienia:

A — poziom najniższy/ może być 
tolerowany jako krótkotrwałe zja
wisko;

B — postulowana dolna granica 
racji pokarmowej, przyjęcie tej nor
my jako przeciętnej ogólnokrajowej 
racji pokarmowej można uważać 
za zadowalające tylko W. przy
padku niewystępowania,, istotnych 
różnic w sposobie odżywiania się 
poszczególnych grup społeczno-za
wodowych i dochodowych; ■

C — norma wyżywienia pełno
wartościowego o średnio wysokim 
koszcie;

D — norma wyżywienia docelo
wego, jej przekroczenie zagraża do
bremu zdrowiu społeczeństwa.

Za najbardziej właściwe dla o- 
becnych i rysujących się w przysZ- 
łości warunków za optymalną moż
na uznać normę C.

W świetle przedstawionych postu
latów racjonalnego żywienia (wydatr 
je się, że normy te w pewnym Sto-- 
pniu winny zostać zaktualizowano) 
oowstaje pytanie, w jakim stopniu 
obecne spożycie artykułów żywnoś
ciowych odpowiada wymogom tych 
norm? Ogólnie można stwierdzić/że 
poziom odżywienia ludności prze* 
kroczył normę B.5) Jednakże struk
tura racji żywnościowej jest bardzo 
zróżnicowana. Gdy przeciętna spo
życia cukru, mięsą i przetworów

STRUKTURA KONSUMPCJI
(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)

MAREK MISIAK, RYSZARD ZABRZEWSKI

jest wyższa niż przewidziana nawet 
normą D, to spożycie jaj, ryb i 
przetworów, mleka i przetworów 
jest niższa od zaleceń normy B. 
Wyraźnie niższe od postulatów nor
my B jest spożycie warzyw. Widzi
my, że nawet ogólna ocena struktu
ry spożycia daje bardziej wielobar
wny obraz tego problemu. Przedsta
wiony stan wymaga na pewno róż
norakiej interwencji polityki gospo
darczej zarówno w sferę konsump
cji jak i produkcji.

Przedstawiona ocena nie wyczer
puje przy tym problemu, gdyż rze
czywista wielkość oraz struktura 
spożycia artykułów żywnościowych 
nie jest jednakowa we wszystkich 
grupach społeczno-zawodowych o- 
raz dochodowych. Informacji o rze
czywistym spożyciu w przekroju 
poszczególnych grup społeczno-za
wodowych oraz dochodowych do
starczają badania budżetów rodzin-' 
nych. Wyniki tych badań za rok 
1967 wskazują, że przeciętna war
tość spożywanych artykułów żyw
nościowych przez rodziny robotni
cze i pracowników umysłowych by
ła wyższa od kosztów normy B (ob
liczonych w sposób przybliżony). 
Zbliżoną do kosztów normy B jest 
wartość spożycia żywności przez ro
dziny rolnicze. W wartości spoży
cia tych rodzin dużą pozycję stano
wi spożycie naturalne. Powoduje to, 
że racja żywnościowa jest bardzo 
mało urozmaicona, a jej wielkość 
i struktura uzależnione są od plo
nów i struktury produkcji gospo
darstwa rolnego. Z tego powodu nie 
można uznać za w pełni zadowala-

ludzi o wyższych dochodach — po
winno wpłynąć także powiększenie 
konsumpcji warzyw i owoców oraz 
innych uszlachetnionych przezprze- 
mysł rolno-spożywczy artykułów ży
wnościowych.

II

Nie ulega wątpliwości, że poza 
artykułami żywnościowymi na zało-
żenią 
wzrostu 
ci oraz 
sumpcji 
sycenia 
ności • w

przyjmowane w dziedzinie 
dochodów realnych ludnoś- 
zmian w strukturze kon- 
rzutuje ocena stopnia na- 

potrzeb różnych grup lud- 
mieszkaniach i ich urzą-

dzeniach (meble), artykułów kon
sumpcyjnych pochodzących z prze
mysłu lekkiego, chemicznego i e- 
lektromaszynowego oraz wszelkiego 
rodzaju usługi.7) We wszystkich nie
mal wymienionych dziedzinach 
konsumpcji występuje w naszych 
warunkach stosunkowo niski sto
pień ich zaspokojenia, co' wiąże się 
m. in. z niedostateczną podażą od
powiednich dóbr materialnych. Na 
pierwszy plan wysuwa się zwłasz
cza zaspokojenie społecznych po
trzeb mieszkaniowych. Są to bo
wiem potrzeby zajmujące drugie 
miejsce W hierarchii ważności z 
punktu widzenia reprodukcji siły

stąpiło rzeczywiście pełniejsze zaspo
kojenie potrzeb. Jeśli obecnie lo
dówkę elektryczną ma co piąta ro
dzina, to pozostałe cztery piąte ro
dzin odczuwa potrzebę posiadania 
lodówek znacznie silniej niż w 1960 
roku, gdy zaledwie co sześćdzie
siąta rodzina miała mieszkanie wy
posażone w to dobro trwałego użyt
ku lub w porównaniu z 1955 r. kie
dy na rodzin dwieście jedna tylko 
tym dobrem była uprzywilejowana. 
To samo można powiedzieć o tele
wizorach a także innych artykułach 
trwałego użytku. Jeśli dzisiaj tele
wizor ma co trzecia rodzina to po
zostałe dwie trzecie rodzin odczu
wa tę potrzebę znacznie silniej niż 
w 1960 r. gdy zaledwie co dziewięt
nasta rodzina miała swój telewizor, 
nie mówiąc już o 1955 r., w którym 
w naszym kraju nie nadawaliśmy 
żadnego programu telewizyjnego.

Nie od rzeczy będzie tu także po
równanie wyposażenia gospodarstw 
domowych w Polsce i w innych 
krajach o podobnym do naszego i 
większym dochodzie narodowym 
przypadającym na jednego miesz
kańca. I tak spośród krajów człon-

kowskich RWPG Polska pod wzglę
dem liczby abonentów telewizji (na 
1 tys. mieszkańców przypada u nas 
91 abonentów telewizyjnych — da
ne z 1967 r.) wyprzedza tylko Ru
munię (50 abonentów) i Bułga
rię (48). Pozostaje zaś „w tyle za 
Związkiem Radzieckim (96 abonen
tów), Węgrami (114), Czechosłowa
cją (181), NRD (230). W rozwinię
tych krajach kapitalistycznych śre
dnio na 1000 mieszkańców przypa
da ok. 200 telewizorów. We Wło
szech np. na 1 tys. mieszkańców 
146 to abonenci telewizji (dane 
z Rocznika Statystycznego 1969, str. 
693).

Przyjrzyjmy się teraz nieco bli
żej — podobnie jak to uczyniliśmy 
w stosunku do artykułów żywno
ściowych — zaspokojeniu potrzeb w 
dobra trwałego użytku w różnych 
grupach społeczno - zawodowych. 
Pewne sugestie na ten temat po- 
wstają już z przedstawionego niżej 
zestawienia danych o wyposażeniu 
w niektóre artykuły trwałego użyt
ku gospodarstw domowych pracow
ników fizycznych i umysłowych 
(nierolników) oraz rolników.

szego tempa wzrostu spożycia artyr 
kułów żywnościowych w porówna
niu z przemysłowymi do przyszłego 
szybszego tempa wzrostu spożycia 
artykułów przemysłowych. Jeśli 
mamy pozostać przy zasadzie swo
body wyboru konsumenta to gene
ralnie rzecz biorąc mogą wystąpić 
dwa czynniki powodujące to prze
chodzenie: 1) wzrost dochodów re
alnych ludności; 2) relatywne pod
wyższenie cen artykułów żywno
ściowych (bądź relatywne obniżenie 
cen pozostałych artykułów). Działa
nie pierwszego z czynników ogra
niczone jest przez sferę produkcji i 
podziału (rozmiary dochodu naro
dowego, wielkość i efektywność in
westycji itp.). Natomiast działanie 
drugiego ze wspomnianych czynni
ków ograniczone jest jego skutka
mi społecznymi (pogłębianie się róż
nicy pomiędzy poziomem spożycia 
ludzi o niższym i wyższym pozio
mie zamożności oraz możliwość od
wrotnego działania tego czynnika na 
spożycie niektórych artykułów rol- 
nospożywczych przez grupy społecz
no-zawodowe ludzi najmniei zara-
biających (paradoks Giffena).
Chodzi o to. że postulując zmianę 
relacii tempa wzrostu spożycia ar
tykułów żywnościowych i przemy
słowych trzeba spróbować odpowie
dzieć na pytanie, jakie powirfcy być 
proporcje między wspomnianymi 
czynnikami.

0 Zasluguią tu na podkreślenie zwłasz
cza dwa artykuły zamieszczone w paź
dziernikowym numerze ..Nowych Dróg”:
Józefa Pajestki ..Problemy polityki
strukturalnej konsumpcji na obecnym

DANE O WYPOSAŻENIU GOSPODARSTW DOMOWYCH W NIEKTÓRE ARTYKUŁY
etapie rozwoju'' 1 Kazimierza Hycla:

roboczej oraz innych założeń 
tyki społecznej, jakie stawia 
socjalizm.

Obecnie w Polsce przypada

poli- 
sobie

prze-
ciętnie niecałe 0,7 izby na 1 osobę, 
gdy na przykład na Węgrzech — 
0,7, w NRD — 0,9, w Danii — 1,4

TRWAŁEGO UŻYTKU W PRZEKROJU GRUP SPOŁECZNO-ZAWOROWYCH W 1968 R. 
(DANE ODNOSZĄ SIĘ DO ROLNIKÓW Z OKRESU 1867/1968*)

Wyszczególnienie odbior- odblor- -pralki 
nlki ra- nikt tele- elek- 
diowe wizyjne tryczne

lodówki 
elek

tryczne
odku- 
rzacze

maszy
ny do 
szycia

jące stosunkowo nawet duże 
cie owoców i warzyw przez 
dżiny, gdyż gros stanowią 
i kapusta.

Ten zróżnicowany obraz

spoży
te ro- 
jabłka

stanu
spożycia artykułów żywnościowych 
wzbogacić należałoby przez bliższą 
analizę stref konsumpcji. Od razu 
odnotować tutaj należy, że udział 
wartości spożywanych artykułów 
żywnościowych w budżetach rodzin
nych omawianych grup społeczno; 
zawodowych (robotników, pracowni
ków umysłowych i rolników) w roku 
1967 wahał się od 40 proc, (rodziny 
pracowników umysłowych) do 52 
proc, (rodziny rolnicze)6). Oczywiś
cie wskaźnik ten w każdej z tych 
grup kształtował się różnie w za
leżności od wysokości dochodów 
tych rodzin. Wynosił on w budże
tach rodzin o najniższym poziomie 
ponad 50 proc, (a w- rodzinach rol
ników nawet ponad 60 proc.). Zaś 
w rodzinach o. najwyższym pozip- 
miepidochadfiW' wahał' się pd. 31 proc, 
(w rodzinach pracpjgąta^ taco
wych) dó 39 proc, (w roataąpłfr^?- 
niczych). To zróżnicowanie udziału 
żywnością w budżetach ródzin oraz
występujące różnice w poziomach 

powodują, że istniejezamożności
jeszcze zróżnicowanie W wartości 
spożywanych artykułów żywnościo
wych przez różne grupy społeczne i 
dochodowe-. Istnienie tych różnic 
wymaga odmiennego podejścia 'do 
problemu przyszłego spożycia lud
ności w naszym kraju przy rozpa
trywaniu poszczególnych grup spo
łecznych i dochodowych. .

Przedstawione wyżej niektóre as
pekty spożycia żywności upoważ
niają do sformułowania następują
cych zagadnień, które winny być 
rozwiązane przez naszą politykę ży
wnościową: 1) wybitne wzbogace
nie racji żywnościowej poprzez 
zwiększenie podaży warzyw smako
wych, przetworów warzywnych, o- 
woców oraz ich przetworów; 2) 
zwiększenie podaży gotowych i pół- 
gotowych dań; 3) poprzez aktywną 
politykę handlową i politykę cen, 
lepsze dostosowanie podaży artyku
łów żywnościowych do potrzeb po
szczególnych grup społeczno-zawo
dowych i dochodowych przy równo
czesnym przestrzeganiu ' wymogów 
racjonalnego żywienia; 4) Skoncen
trowane oddziaływanie poprzez 
handel, reklamę, szkolnictwo pod
stawowe w kierunku rozwinięcia 
spożycia warzyw, owoców oraz róż
nego rodzaju uszlachetnionych pro
duktów żywnościowych-; 5) polityka’ 
cen artykułów żywnościowych win
na uwzględniać społeczno-ekonomi
czne aspekty spożycia żywności, po
nieważ zmiana cen żywności byłaby 
przede wszystkim odczuwana przez 
rodziny robotnicze i pracowników 
umysłowych o najniższych pozio
mach zamożności, przy czym mogą 
być różne efekty tych zmian: w wy
niku działania paradoksu . Giffena 
zwyżka cen artykułów żywriościo- 
wyph może spowodować zwiększoną 
konsumpcję przez rodziny o niskim 
poziomie zamożności, a spadek, cen 
artykułów żywnościowych może wy
wołać zwiększony popyt łych rodzin 
na ume dobra i- usługi.

Już na podstawie tych Wstępńyeh 
uwag rysuje się pewna odmlennóść 
w ujęciu przedstawionych wyżej 
problemów w porównaniu z posta
wieniem zagadnienia konsutnpeji 
żywności przez prof. Józefą. Pajest- 
kę. Autor ten w odpowiedzi na UWa- 
gi czytelników w drugim ą^KUle
„Smaląc czy garsonka” zgodził ’się 
wprawdzie formalnie z. występowa
niem zjawiska niedostatecznego je
szcze nasycenia potrzeb społecznych 
w grupie arłA»vułów żywnościowych 
jednak całość, jego wywodów za
wartych w poprzednich artykułach 
zmierzała przede wszystkim do u- 
dowodnienia, że potrzeby społeczne 
w dziedzinie spożycia żywnęści są 
już zaspokajane. Otóż nam. sję . wy- 
daje, że jeszcze przez kilką, najbliż
szych lat powinien następować sil
ny wzrost spożyeią artykułów żyw-

a we Francji Dane te
' wskazują, że w miarę wzrostu do

brobytu ludności naszego kraju mo
żna spodziewać się iż wzrastać bę
dą potrzeby mieszkaniowe. Będzie 
następował wzrost zapotrzebowania 
na nowe mieszkania w związku z 
zakładaniem nowych rodzin, jak i 
wzrastać będą wymagania odnoś
nie standardu (wielkości i wyposa
żenia) mieszkań. W niektórych pro
gnozach przewiduje się osiągnięcie 
planowanego na rok 1985 .wskaźni
ka zagęszczenia mieszkań (0,9 izby 
na 1 osobę)"). Są to sprawy od da
wna już dyskutowane i między in
nymi na łamach „Życia Gospodar
czego l0). Wydaje się, że wiele ar
gumentów przemawia za rozważe
niem -możliwości podwyższenia za
łożeń ■ wspomnianego wskaźnika. Du
że znaczenie ma tutaj przy tym nie 
tylko sama wielkość wskaźnika do
celowego nie także prawidłowe 
sprecyzowanie etapów jego osiąga
nia (chodzi o to, żeby nastąpiła 
sfosunkdWo, duża poprawa warun- 
kęW.
najbliższych).

•Z zaspokojeniem potrzeb miesz
kaniowych wiąże się wyposażenie 
gospodarstw domowych w przed
mioty trwałego użytku.

.Zgodnie z występującą, hierarchią 
potrzeb konsumpcyjnych należałoby 
tu poddać badaniu także konsump
cję odzieży i obuwia. Odzież i obu
wie stanowi ok. 16,4 proc, wartości 
spożycia indywidualnego (patrz Ro
cznik Statystyczny 1969 str. 513). 
Statystyka budżetów rodzinnych nie 
dostarcza jednak "dostatecznych da
nych wyjściowych dla bliższej cha
rakterystyki tej pozycji nas^go 
spożycia. Prawidłowością możliwą 
do odczytania jest wzrost absolutny 
i względny wydatków na odzież i 
obuwie w miarę przechodzenia od 
niższych do wyższych grup zamoż- 
nóści. Z tego pośrednio można 
wnioskować o dużym stopniu nie- 
zaspokojenia tych potrzeb. I tak je
śli w grupach społeczno-zawodo
wych ludności o najniższym pozio
mie Zamożności wydatki na odzież 
i obuwie nie sięgają 12 i 13 proc, 
wydatków ogółem, to w grupach 
społeczno-zawodowych ludności o 
wyższych dochodach osiągają one 
poziom 17—18 proc. wydatków 
(patrz: Rocznik Statystyczny 1969 
str. 520).

Podobna sytuacja występuje w 
przypadku mebli, chociaż i tutaj, 
podobnie jak w przypadku odzieży 
brak dostatecznych danych porów
nywalnych. Nieco lepsza sytuacja 
pod względem stanu informacji — 
występuje w przypadku Wyposaże
nia mieszkań w inne (poza mebla
mi) dobrą trwałego użytku. Poró
wnanie wyposażenia naszych mie
szkań w artykuły trwałego użytku 
dzisiaj i w 1960 czy 1955 r., wska
zuje więc; na znaczną na tym odcin
ku poprawę. Ilustruje to poniższe 
zestawienie:

STOPIEŃ WYPOSAŻENIA OGOŁEM 
GOSPODARSTW DOMOWYCH1 

W POLSCE W NIEKTÓRE PRZEDMIOTY 
TRWAŁEGO UŻYTKU W LATACH 

1955, 1960 i 1968 *)

Przedmioty 
trwałego • 
użytku 
odbiorniki 
radiowe 
odbiorniki 
telewizyjne 
pralki

' elektryczne 
lodówki 
elektryczne 

"maszyny do 
szycie 
motocykle,' 
skutery, 
motorowery

1955 r. 1960 r. 1968 r. 
na 100 gospodarstw 

domowych w sztukach
Zł

0,5

9,1

' 2

<3-

19

13

. 10

50

37

58
20

24
18 .

na 100 gospodarstw w sztukach
gospodarstwa 

pracowników 
wych

domowe, 
umyslo- 83,1 64,2 74,8 39,9 58,3 38,1

gospodarstwa domowe 
pracowników . fizycz
nych (bez rolników)

77,2 56,9 72,5 15,4 23.7 42,4

gospodarstwa 
rolników

domowe
69,6 23,3 48,9 3,5 5,0 28,5

•1 Rocznik Statystyczny 1969, str. 525 
i 533. Zwracamy uwagę na dużo wyż
sze wskaźniki wyposażenia- mieszkań w 
dobra trwałego użytku W tej tabeli w 
porównaniu z poprzednia (widać to w 
szczególności z porównania liczby od
biorników radiowych na 190 gospodarstw 
w sztukach). Przyczyna tkwi m. in. w do
borze rodzin, których budżety są podda-

wane badaniom (z badania budżetów ro
dzin pochodzą bowiem dane do drugiego 
zestawienia). Wskazuje to m.in. że real
na sytuacja wyposażenia gospodarstw 
domowych w artykuły trwałego użytku 
jest Jeszcze gorsza w porównaniu z wy
mową liczb wynikających z badania bu
dżetów rodzinnych, co potwierdza tym
silniej kierunek rozważania 
tykułu.

autorów ar-

„Unowocześnianie produk-M — unowo
cześnianie konsumpcji”. Duże zaintereso
wanie w szerokich kręgach społeczeń
stwa wzbudziły także dwa artykuły Jó
zefa Palestkl opublikowane przez ..Poli
tykę" pod wymownym tytułem ..Smalec 
Czy garsonka" (patrz Polityka nr nr 38 
i 42'1969).

Niektórzy czytelnicy Polityki (vide list 
Józefa Lasoty z Elbląga Polityka nr 
40'1969, a także Ryszarda Grzybińskiego, 
AYladysława Swietlickiego komentowane 
w Polityce nr 42'1969) odczytali artykuł 
„Smalec czy garsonka” jako zapowiedź 
obniżenia ich stopy życiowej.' której 
miernikiem są dzisiaj jeszcze dla znacz
nej części społeczeństwa przede wszyst
kim artykuły żywnościowe. Na zgłaszane 
w tych listach wątpliwości i obawy już 
częściowo odpowiedział J. Pajestka ko
mentując uwagi czytelników w drugim 
artykule opublikowanym w Polityce. 
Wydaje sie. że problemy, które na tym 
tle sie wyłoniły zasługują nądal i długo 
jeszcze będą zasługiwały na powracanie

W przedstawionych liczbach ude
rza zwłaszcza niezadowalający stan 
wyposażenia w niektóre dobra trwa
łego użytku chłopskich gospodarstw 
domowych rolnikóW. Odnosi się to 
zwłaszcza, co w przytoczonej tabe-

J ąpodarstw rolnych od, 3 do 7 ha. Ze 
stu gospodarstw od 3. do 7 ha — 73 
nie są jeszcze Wyposażone w tele
wizory, a 56 w pralki elektryczne. 
Zaledwie 2 z ułamkiem na 100 go
spodarstw tej wielkości wyposażone 
jest w lodówki elektryczne. (Patrz 
Rocznik Statystyczny 1969 str. 533.) 
A przecież niektóre przedmioty 
trwałego użytku (pralka, lodówka) 
ułatwiają prowadzenie gospodarstw 
rolnych, pozwalają wykorzystać 
efektywniej czas, wełny, zwiększają 
czas, który można przeznaczyć na 
produkcji Inne znów przedmioty 
trwałego użytku (radio i telewizor) 
przyczyniają się do podnoszenia 
oświaty rolniczej, o której znacze
niu wytwórczym nie trzeba przy
pominać. Nie mówiąc już o tym, że 
radio czy telewizor w wiejskim do
mu pełni funkcję znacznie ważniej
szą niż w domu położonym w po
bliżu miejskich ośrodków kultury.

Nader duża rozpiętość występuje 
również w wyposażenii w artyku
ły trwałego użytku gospodarstw do
mowych pracowników umysłowych 
i pracowników fizycznych. Widać 
to zwłaszcza na przykładzie lodó
wek. których przypadą dwa i pół- 
krotnie mniej ha te same sto go
spodarstw domowych pracowników 
fizycznych, (z wyłączeniem rolni
ków) w porównaniu z pracownika
mi umysłowymi. Trzeba tu dodać, 
że rozpiętości te okazałby się zna
cznie większe, gdyby uwzględnić 
różne grupy pracowników fizycź- 
nych. Szacuje się np., że w.domach 
robotników niewykwalifikowanych 
odbiornik TV znajduje się dwu
krotnie rzadziej niż w domach ro
botników wykwalifikowanych.

Z drugiej strony, jak to już

czasie, ^akie występuje 
osiągnięciem określonego 
sycenia jednych potrzeb

pomiędzy 
pułapu na- 
i wyłania-

do nich 
bardziej 
również 
polityki

1 to nie tylko ze względu na te 
odległe lata siedemdziesiąte, ale 
z punktu widzenia dzisiejszej 
kształtowania struktury kon-

niem się potrzeb kolejnych. Badania 
te powinny prowadzić' do Większej 
i bardziej precyzyjnej konkretyza
cji, które wyroby przemysłowe po- 
wim|^jaa^gmku^ 
bowiem o wzrost podaży.tych .wy
robów polegający na powieleniu w 
powiększonych rozmiarach dotych
czasowego ich asortymentu. Zna
czenie bynajmniej nie tylko per
spektywiczne, ale bardzo aktualne 
i nie tracące na wadze w najbliż
szych i dalszych latach ma i będzie 
miał — jak się. wydaje — kieru
nek przemian. strukturalnych kon
sumpcji . we wszystkich grupąęh 
społeczno - zawodowych ludności 
(chociaż w przypadku każdej z tych 
grup kierunek ten będzie się ina
czej konkretyzował) od wyrobów 
gorszych i mniej uszlachetnionych 
do wyrobów lepszych, bardziej 
przetworzonych i nowocześniejszych 
(co nie zawsze musi i powinno ozna
czać wzrostu ich kosztów i cen). 
Odpowiednie przesunięcia w struk
turze spożycia na rzecz tych wyro
bów (dotyczy .to zarówno wyrobów 
przemysłu lekkiego, chemicznego i 
elektromaszynowego, ale także ar
tykułów- żywnościowych, mieszkań 
i mebli) są i będą odczuwane przez 
Wszystkich konsumentów jako au
tentyczne polepszenie zaspokojenia 
ich potrzeb przy równoczesnym po
lepszenia ćfektu ekonomicznego 
spożycia. Inaczej mówiąc jeśli J. 
Pajestka podkreślał znaczenie glo
balnej substytucji potrzeb żywno
ściowych (rolno-spożywczych) i po
zostałych — my zwracamy uwagę 
na o wiele większą możliwość (i 

’ potrzebę) substytucji między dobra- 
- i usługami zaspokajającymi te

same potrzeby.11)

Drugą i chyba bardziej podstawo
wa ódńlienność nasz.ego, podejścia w 
porównania \z j. Pajesfką związana 
jest.% oćehą możliwości przyśpie
szenia tempa wzrostu spożycia- wy- • 
robów przemysłu lekkiego, chemicz
nego i elektromaszynowego.

Trudho jest wprawdzie ściśle ' 
sprecyzować- w jakim stopniu na-

sumpcji, jej poziomu i tempa wzrostu w 
poszczególnych grupach zawodowych 1 
zamożnościowych.

2) Temat ten podjęty został na łanfach 
Życia Gospodarczego przez Stanisława 
EhSstbWskibgbTra' póczątku ub.r.^w 
tykule ..Spożycie i planowanie” (patrz’ 
Życie Gospodarcze nr 6 i 7 1968 t.).

8) Jak wiadomo, prawo to dotyczy 
struktury wydatków w budżetach rodzin
nych 1 głosi,, że przy przechodzeniu do 
wyższych dochodów maleje udział wy
datków na żywność.

•) J. Łoś „Wstęp do polityki żywno
ściowej” PWE. Warszawa 1964, „Stan i 
perspektywiczne kierunki rozwoju spo
życia środków żywności w Polsce na tle 
wybranych krajów”. WIT 4/1969. CIINTE.

5) Na sprawę nieracjonalności żywienia 
oraz konieczność zarówno powiększenia 
w stosunku do pewnej części społeczeń
stwa racji spożywanych artykułów żyw
nościowych. jak i przede wszystkim ich 
wzbogacenia odżywczego (mimo dużego 
udziału wydatków na żywność w global
nych wydatkach naszego społeczeństwa) 
była już nieraz zwracana uwaga w róż
nych publikacjach m.in. na lamach Ży
cia Gospodarczego. Patrz np. „Jadłospis
dla 35 milionów Polaków" (wywiad z

_ _________ _ . sze uwagi odbiegają od propozycji
wspomnieliśmy, dla większości spo- prof. Pajestki, ponieważ — jak to

. łeczeństwą na pierwszym planie 
hierarchizują się niedostatecznie 
zaspokajane potrzeby w dziedzinie 
spożycia żywności, mieszkaniowe 
oraz w dziedzinie obuwia i odzie
ży, wreszcie mebli i innych, tań-

już wspominaliśmy — zwłaszcza w 
drugim artykule „Smalec czy gar
sonka", zgodził się on z występo
waniem zjawiska niedostatecznego

szych niż samochody, dóbr trwałego 
użytku.

*

Na tle przedstawionych wyżej u- 
wag powstają .pewne sugestie pod 
adresem dalszego rozwoju struktu
ry konsumpcji, Konieczny jest tu 
więc rozwój odpowiednio kiero
wany (zwłaszcza pod względem 
strukturalnym), uwzględniający 
charakter Niedostatecznie zaspoko
jonych potrzeb* społecznych oraz 
aktywne kształtowanie tych potrzeb 
zgadnie z przyjętymi założeniami

nasycenia w .dniu dzisiejszym po
trzeb społecznych w grupie arty
kułów żywnościowych ji pozostawał 

, tylko przy nadaniu w przyszłości 
szybszego tempa wzrostowi spożycia 
wyrobów przemysłu lekkiego, che
micznego 1 elektromaszynowego w

«1 aw 616 ' poktyki społecznej. Punktem wyj-
) Rocznik statystyczny 1969, «tr. 816» dIa kierotyąhego roz

woju struktury kbnsumpćji powinny 
Lepsze wyposażenie ’ gospodarstw być badania potyzeb- .poszczególnych

nościowych przez grupy społeczno* dotaWch w Polsce W artykuły 
-zawodowe ludzi o niskim poziomie trwałego użytku dzisiaj ty pórówna- 
zamożności. Na wzrost -spożycia ży- niu że ■ «tanem sprzed dzietyięciu ... ............    _ --------------- .
wności — tym razem dotyczy to ró- i ,.cztemstu lat. nie oznacza - jed- pu 'substytucyjnego i komplemen-
whież grup społeczno-zawodowych nak, że w odczuciu społecznym na- tarnego, wreszcie ńastępstwo w

grup społeczno-zawodowych i do
chodowych, występujących pomię
dzy tymi-potrzebami zależności ty-

porównaniu z tempem wzrostu spo
życia artykułów rolno-spożywczych. 
Powstaje'jednak pytanie; o jaką od
ległą przyszłość tutaj Chodzi i o 
ile tempo wzrostu spożycia arty
kułów żywnościowych miałoby 
ulec' zwolnieniu w stosunku do tem
pa wzrostu 'spożycia artykułów 
przemysłowych. Sądzimy bowiem, 
że dużo argumentów przemawia za 
tym, Iż przez szereg.lat jęszcze tem
po wzrostu spożycia artykułów rol- 
no-spoźywczycH powinno być utrzy
mane na Avy^okim poziomie, zwła
szcza w odniesieniu do grup spo 
leczno-zawodQWycty iudzimniej za- 
rablająćych. Chodzi t^e o sprecy
zowanie założeń na temat sposobu 
przechodzenia ód dzisiejszego sigb»

prof. dr med. Aleksandrem Szczygłem —• 
Zycie Gospodarcze nr 30 z 27 lipca 1969 
r.). Przed paru tygodniami pisał na ten 
temat także Wiesław Wernic w artykule 
„Kalorie i menu" (Patrz „Tygodnik De
mokratyczny" Nr 42 z 19 października 
1969 r.).

•) Posługując się danymi rachunkowo
ści rolnej pamiętać należy, że spożycie 
naturalne (około 70 proc, wartości spo
żywczych artykułów żywnościowych) 
przez rodziny rolnicze jest wyceniane wg 
cen zużycia wewnętrznego. Ceny te są 
niższe od cen detalicznych o ca 40 proc.

’) Potwierdzeniem reguły o następstwie 
w czasie zaspokajania potrzeb przez ’ud- 
ność w niektóre dobra trwałego użytku 
po uprzednim zaspokojeniu potrzeb mie
szkaniowych mogą być m.in. również te
lewizory. W „Polityce" z ubiegłego ty
godnia pisał np. J. Urban, że jest regułą 
statystyczną, że ludzie młodzi stają się 
nabywcami telewizorów dopiero w wieku 

' 26 lat, w 6 1 pól roku po przystąpieniu 
do pracy, i w 3 1 pół roku po ożenku, 
w 2 lata po uzyskaniu mieszkania lub 
innym ustabilizowaniu filę mieszkanio
wym. (patrz: „Tani telewizor” „Polity
ka" nr 44/1969).

<) Przeliczenia własne na podstawie da
nych z Rocznika statystycznego 1969 str. 
689.

’) Kazimierz Secomsk! — • Perspektywy 
rozwoju społeczno ekonomicznego PRL 
„Miesięcznik Literacki" z 1869 r.

Czesław Bobrowski „Wariant Miesz
kaniowy” Życie Gospodarcze nr 2/1964.

») Rachunek optymalizacji globalnej, 
który proponuje J. Pajestka może być 

naszym zdaniem — stosowany po
mocniczo. Do ustalenia optimum produk
cji środków konsumpcji proponujemy 
natomiast zastosowanie rachunku opty
malizacji cząstkowej. Rachunek ten mo
żna by przeprowadzić w przekroju grap 
społeczno-zawodowych, dochodowych o 
raz grup rodzin jednakowo ..dojrzałych’' 
do zaspokojenia danej potrzeby.
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O czym mówią

projekty planów

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

czeniu na kilka lat z góry — wskaźniki te zawierać mogą zbyt dużą dozę optymizmu.W latach ; 1971—1975 produkcja globalna przemysłu elektromaszynowego Dolnego Śląska ma wzrastać średhioroćżnie o 17 proc. Jest to więc znacznie wyższe tempo wzrostu w porównaniu z bieżącą 5-latką łącznie z rokiem 1970 — 14 proc. To stosunkowo wysokie tempo średniorocznych przyrostów prodnkcji jest związane z faktem, że cały szereg branż i asortymentów 'produkowanych na Dolnym Śląsku, ze względu na duże potrzeby społeczne kraju i eksportu, kwalifikuje się do szybkiego rozwoju, a znaczna część zakładów z dużą troską dąży do maksymalnego zaspokojenia potrzeb na swoje wyroby, przy czym w projektach planów dąży się do zagospodarowania ujawnionych rezerw zdolności produkcyjnych.

spodarki narodowej wyroby, jak: elektroniczne maszyny cyfrowe i kalljulatoęy elektroniczne, automatyka przemysłowa (w tym automatyka cyfrowa), typowe elementy hydrauliki, tokarki, wagony cysterny, ładowarki hydrauliczne, kuchnie gazowe, chłodziarki i inne wyroby. Jeśli szczegółowe analizy wykażą, że społeczne potrzeby rzeczywiście ro- s.ną szybciej niż przewiduje to planowany przyrost produkcji, a zostały wyczerpane wszystkie rezerwy produkcyjne w zakładzie, czy też możliwości przyspieszenia inwestycji kontynuowanych lub nowo rozpoczynanych — należy poszukiwać rozwiązań na drodze przeprofilowania zakładów, które mogą się podjąć tej produkcji, a same nie przedstawiły atrakcyjnego programu 5-latki.
inwestycje, Środki trwale

Oczywiście zakładana dynamika wzro
stu produkcji poszczególnych zakładów 
jest znacznie zróżnicowana. Powyżej tej 
średniej znajdują się 23 przedsiębiorstwa 
(na ogólną ilość 53>, przy czym 12 za
kładów proponuje wzrost produkcji o 
ponad 25 proc, średniorocznie. Do zakła
dów o najwyższej średniorocznej dyna
mice w przyszłej 5-latce należą: Fabryka 
Maszjn Budowlanych FADROMA (31 
proc.), Wrocławskie Przedsiębiorstwo 
Automatyzacji ELAM we Wrocławiu (28,5 
proc.), Zakłady Metalowe PILMET (28 
proc.), Wrocławskie Zakłady Elektronicz
ne ELWRO (27 proc.). Do zakładów o^, 
najniższym średniorocznym tempie wzro
stu produkcji należą, podobnie jak w 
odniesieniu do 1970 r., w pierwszym rzę
dzie zakłady spoza resortów MPM i MPC. 
Średnioroczne tempo wzrostu produkcji 
wynosi tam około 9 proc., w tym np.

Projektowane zmiany w poziomie środków trwałych charakteryzują się również wysokim tempem wzrostu. Zakłada się bowiem, że wartość środków trwałych ogółem wzrośnie w 1970 r. w stosunku do roku 1969 o 9.5 proc., a w tym maszyn i urządzeń w 11,6 proc., czyli w stopniu zbliżonym do tempa wzrostu produkcji w tym czasie.
Analizowane projekty przewidują jed

nocześnie, że w roku 1975 wartość środ
ków trwałych ogółem będzie wyższa od 
stanu w 1970 r. o 92,1 proc, a w tym 
maszyn i urządzeń odpowiednio o 112.9
proc. Odpowiada średniorocznemu

ZNTK- Wrocław 5.7 proc.. Wrocławski
Zakład Przemysłu Maszynowego Leśnic-
twa DOLPIMA 6,6 proc., ZNTK-Ole-
śnica — 3,2 proc. Przy lym, podobnie 
jak na rok 1970, zakłada się w dalszym 
ciągu ekstensywny rozwój, gdyż ten 
stosunkowo niski przyrost produkcji za
mierza się osiągnąć przy średniorocznym 
tempie wzrostu zatrudnienia o 4,5 proc.Również w niektórych zakładach z resortów MPM i MPC proponowana dynamika wzrostu produkcji na przestrzeni lat 1971—1975 nie zabezpiecza potrzeb społecznych. Mamy tu na myśli takie zakłady jak Fabrykę Maszyn Papierniczych FAMPA - Cieplice, gdzie zakłada się tempo wzrostu zaledwie o 6,4 proc, rocznie, a także Wrocławską Fabrykę Urządzeń Mechanicznych, gdzie wprawdzie zakłada się średnioroczny wzrost produkcji o około 16 proc., jednak w porównaniu z potrzebami kraju i eksportu dynamikę tę należy uznać za niewystarczającą.Założony na lata 1970—1975 wzrost produkcji eksportowej (w cenach 5'ealizacji) charakteryzuje się wyższą dynamiką niż tempo wzrostu produkcji w ogóle (tak globalnej jak i czystej). Według analizowanych projektów w 1970 r. nastąpi wzrost produkcji eksportowej o 15,1 proc, w stosunku do poziomu z 1969 r., a w 1975 r. odpowiednio o 173,4 proc, w stosunku do poziomu planowanego na rok 1970, co odpowiada średniorocznemu przyrostowi o 22,3 proc.: Niewątpliwie taka dynamika wzrostu produkcji eksportowej jest bardzo wysoka i założenia te uznać należy za napięte. Tym niemniej dla pełnej oceny programu rozwoju w zakresie eksportu niezbędna byłaby 
■bardziej szczegółowa analiza struktury asortymentowej wyrobów eksportowanych, jak i — co ważniejsze — stopnia realności tych programów; potrzeba tu uzgodnień z centralami handlu zagranicznego w oparciu o dokładne rozeznanie konkurencyjności przewidzianych na eksport produktów. Posiadane przez Wydział Ekonomiczny KW we Wrocławiu rozeznanie pozwala stwierdzić, że założone wielkości eksportu tylko w niewielkiej mierze są oparte o dokładniejsze analizy, kontrakty czy umowy wieloletnie, natomiast można je traktować raczej jako kierupkowe wytyczne.Bardzo istotnym wymogiem oceny prawidłowej budowy planu na przyszłą 5-latkę jest odpowiedź na pytanie, w jakim stopniu projekt planu, mimo zakładanego dużego wzrostu produkcji, zabezpiecza społeczne potrzeby kraju i eksportu. Odpowiedź może być trudna, gdyż nie zawsze centrala handlu zagranicznego i odbiorcy krajowi byli w stanie określić dokładnie rozmiary potrzeb, zwłaszcza na końcowe lata przyszłej 5-latki.Niewątpliwie będą istniały wyroby, na które zapotrzebowanie społeczne będzie dużo większe, niż przewiduje to planowany wzrost produkcji. Dlatego też w dalszych pracach należałoby poszukiwać takich rozwiązań, które w pełni zabezpieczałyby, względnie zmniejszyły wydatnie różnice między przewidywanymi rozmiarami potrzebna wielkością produkcji w poszczególnych latach 5-latki. Chodzi tu przede wszystkim o takie ważne dla go-

przyrostowi o 13,9 proc, w sferze środ
ków trwałych ogółem, w tym maszyn 
i urządzeń o 16,3 proc.

Jak wynika z zestawień tych wielkości 
— zakładane są bardzo wysokie nakłady 
Inwestycyjne, które w ostatecznym wy
niku powodują, że produktywność ma
jątku trwałego w roku 1970 i w latach 
przyszłej 5-Iatki wzrasta bardzo nieznacz
nie (z 2,66 zł w 1968 r. do 2,81 w 1970 r. 
1 3,23 zl w 1975 r.). Nie przesądzając 
sprawy racjonalności takich relacji w 
poszczególnych przedsiębiorstwach — w 
skali całego przemysłu elektromaszyno
wego regionu — zjawisko to należy 
uznać za wyraźnie niekorzystne, cha
rakteryzujące się elementami eksten
sywnego rozwoju produkcji.
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we zjednoczeń. Jednak instancje partyjńe.w zasadzie problem ten dostrzegają i zwracają uwagę zakładom na tego rodzaju ?! nieprawidłowości. na przykład: Plenum Komitetu Powiatowego w Świdnicy krytycznie oceniło fakt, że w 7 przedsiębiorstwach zgrupowanych w resortach MPM i MPC .powiatu świdnickiego zgłoszone potrzeby inwestycyjne wynoszą 1 709 min zł wobec kwoty 1 280 min. zł, jaka wynika z otrzymanych wytycznych ze zjednoczeń. W tego rodzaju wypadkach nasze organizacje partyjne i administracja gospodarcza powinny gruntownie przeanalizować rzeczywiste potrzeby przedsiębiorstw w zakresie inwestycji, jak też dopilnować aby ich klasyfikacja zgodnie z Uchwałą Rady Ministrów Nr 103 we wszystkich zakładach pracy została przeprowadzona prawidłowo.

poszczególnymi przedsiębiorstwami 
tych gałęzi, co ilustrują poniższe 
dane;

maszynowy

ZATRUDNIENIEProjektowane zmiany w strukturze zatrudnienia charakteryzują się _ w zasadzie prawidłowym tempem rozwoju. Wzrost zatrudnienia w poszczególnych grupach pracowników w roku przyszłym i w najbliższej pięciolatce przewiduje się na następującym poziomie:

Nie deprecjonuje tej oceny fakt, że zakłada się przy tym wyższą dy- namikę;' Wzrós.^ miąszyn Wyrządzeń niż środków tnyhłyęĄ ogółem, Rzecz bówiem^^' t^^f że'’8ynainflca ‘wzrostu maszyn i urządzeń jest bardzo podobna do dynamiki wzrostu produkcji w sytuacji, kiedy aktualny poziom wykorzystania tej gruipy majątkowej w przedsiębiorstwach analizowanego przemysłu jest niski: w bieżącym roku przeciętny wskaźnik wykorzystania maszyn i urządzeń wynosi w omawianym przemyśle 69,3 proc.Ponadto przewiduje się, że wartość innych — poza maszynami i urządzeniami technicznymi — składników środków trwałych, w których dominujący udział stanowią budynki j budowle, rosnąć będzie również bardzo wydatnie i dynamicznie: w roku 1970 — o 496 min zł, tj. o 7,8 proc, w stosunku do stanu przewidywanego w 1969 r., na. tomiast wartość tych środków w 1975 r. będzie wyższa o 5 146.9 min zł od stanu planowanego na 1970 r. co odnowiada średniorocznemu przyrostowi o 11,9 proc.Te ostatnie relacje należy uznać za nie do przyjęcia. Tym bardziej, że zmiany w stanie majątku trwałego (brutto) nie obrazują w pełni oddziaływających na te zmiany przedsięwzięć, albowiem Część z nich ma charakter odtworzeniowy."Niektóre zakłady proponują- nakłady inwestycyjne wyższe, aniżeli przewidują to wytyczne kierunko-

1970

1969

1975

1970

Zatrudnienie ogółem 
a) rob. gr. przemysłowej 

w tym: 
rob. bezpośr. prod.

b) prac. inż. techn. ogółem 
w tym: 
zajmuj, się technologią

106,5 
107,2

137,8
143,1

109,8 
104,0

152,0 
128,5

111,1 149,1Najszybszy wzrost zatrudnienia zakłada się więc w grupie robotników bezpośrednio produkcyjnych, arównież wysoki w grupie pra-cowników inżynieryjno-technicznych, zajmujących się technologią. Szczególnie pozytywnie należy ocenić założone tempo wzrostu zatrudnienia w służbie technologicznej, co zdaje się wskazywać na to, że kierownictwa przedsiębiorstw dostrzegają coraz powszechniej potrzebę dokonania skokowego postępu naodcinku technologii produkcji. organizacji
Poważne natomiast ' wątpliwości budzić musi, w sytuacji ograniczonych zasobów siły roboczej, zakładanie wysokiego, a raczej wręcz nadmiernego wzrostu zatrudnienia, które ma wynosić — wg tych projektów — średnio 6,6 proc, rocznie w przyszłej 5-latce, a w grupie robotników bezpośrednio produkcyjnych aż 8,8 proć. Świadczyłoby to o potrzebie zatrudnienia w samym przemyśle elektromaszynowym Dolnego Śląska’ w r. 1970 — dodatkowo blisko 5 tys. pracowników, a w przyszłej 5-latce łącznie aż 36,7 tys. pracowników.W tym stanie rzeczy niezbędne jest dokonani^ .dalszej weryfikacji planów pod 'kątem,, ąp.iiąjyadgę^a projektowanych.- .wielkości do realnych- możliwości rynku,. ?pracy.:.Bp- V’iem z jednej., strony należy . się liczye z zahamowaniem pr^yro-tu nowych zasobów siły roboczej od roku 1973, a ponadto występują jeszcze poważne rezerwy w stopniu wykorzystania już posiadanego potencjału produkcyjnego.

WYDAJNOŚĆ PRACYPrezentowane w analizowanych projektach przyszłej 5-latki założenia wzrostu wydajności pracy, liczonej wartością produkcji globalnej, charakteryzują się średnioroczną dynamiką wyższą od założeń średniorocznych w odniesieniu do całego przemysłu i wynoszą:
— w 1970 w stosun

ku do 1969
— w 1975 w stosun

ku do 1970.
co odpowiada Śred

niorocznemu wzro
stowi o

na 1 za
trudnio
nego ogó

łem

na 1 rob. 
grupy 
przem.

107,3

160,7

10,0

106,3

135,0

Wielkości te, jakkolwiek niemałe, nie mogą być uznane za wyczerpujące wszystkie potencjalne możliwości. Świadczy o tym zbjd duża rozpiętość w poziomie dynamiki wzrostu wydajności między poszcze- , gólnymi gałęziami przemysłu elektromaszynowego, a . także międzymiO. ZATRUMfENIE IWWIWSĆ PRĄCI

wych) o ponad 230% przy bardzo na* 
plętych wskaźnikach wzrostu wydajności 
pracy, niezbędne Jest pełne zabezpiecze
nie terminowego „wyprowadzenia” z tych 
zakładów produkcji: podzespołów radio
wo-telewizyjnych (głowic UKF do od
biorników radiowych oraz zespołów od
chylenia linii) i przełącznika kanałów 
telewizyjnych. Warunkuje to zrealizowa
nie programu dużego rozwoju produkcji 
elektronicznych maszyn cyfrowych.
• W Fabryce Maszyn Budowlanych 

FADROMA W toku prac nad przyszłą 
5-latką powstała zupełnie nowa propo
zycja dotycząca profilu produkcji. Mia
nowicie proponuje się zaniechanie pro
dukcji w tym zakładzie walców drogo
wych statycznych, w celu wydatnego 
zwiększenia perspektywicznej produkcji 
ładowarek hydraulicznych. Ministerstwo 
Przemysłu Maszynowego powinno usto
sunkować się do tej propozycji, gdyż 
wstępne rozmowy między zjednoczeniem 
a zakładem nie dały spodziewanych re
zultatów.
• W Zakładach Aparatury Spawalni

czej ASPA (dawna Fabryka Wodomie
rzy) we Wrocławiu, gdzie przewiduje 
się dynamiczny wzrost produkcji wy
specjalizowanych urządzeń spawalni
czych, niezbędne są ostateczne decyzje 
władz odnośnie terminu „wyprowadze
nia” z tego zakładu produkcji wodomie
rzy domowych.
* W Fabryce Wagonów PAFAWAG w 

ramach prowadzonej dyskusji nad pro-

nlkiem wydajności pracy _a wskaź
nikiem . technicznego uzbrojenia prą
cy (liczonym w Wartości brutto ma
szyn urządzeń na 1 robotnika gru
py przemysłowej, rok 1968 = 100):Wskaźnik, wzrostu wy- 

. zatrudn.

średnio
roczny 

w latach 
1971—1975

11,4'/. 
U,5’/.

8,4'/. , 
10,0’/.

1970 1975

1969 1970

108,2
elektrotechniczny, 106,4 
Środków trans-

portu 107,0 
110,2

171,8 
; 172,0

149,5
160,6Najwyższe tempo wzrostu w przyszłej 5-latce, wyraźnie wyższe niż w 1970 r., zakładane jest w przedsiębiorstwach przemysłu maszynowego i elektrotechnicznego, i to zjawisko jest tendencją prawidłową. Zwłaszcza,- że zaniżają tę dynamikę zakłady spoza resortów MPM i MPC, charakteryzujące się niskim tempem wzrostu wydajności pracy 1 zatrudnionego: w l?70 r. wzrost o 2,4 proc., a W 1975 r. w stosunku do 1970 — wzrost o 27,5 proc.; średniorocznie o 1,8 proc.W przekroju poszczególnych przedsiębiorstw dyspersja wskaźnika, wzrostu wydajności pracy jest bardzo duża i waha się średniorocznie od 2,1 proc, do ponad 24 proc, (wyłączając iprzypadki skrajne, nietypo-

1968 1969 1970
wydajność pracy 100 106,1 112,0
techn. uzbrojenie 100 106,3 110,4

1971 1972 1973 1974 1975

121,7 ' 130,0 139,1 156,1 173,3
117,6 x 127,5 151,4 165,9 164,0Wymowa tych' liczb jest jednoznaczna : w tych latach, w których wskaźnik wzrostu wydajności wyprzedza tempo wzrostu technicznego uzbrojenia, wyprzedzenie to jest znikome i w najlepszym okresie (1975 r.) sięga 9,3 punkta, natomiast w latach 1973 i 1974 zakłada się wręcz relację przeciwną. W ogólnych zarysach dostatecznie ilustruje to zakładanie nieefektywnego inwestowania (uzbrojenia pracy żywej). Analiza relacji podstawowych wskaźników wskazuje, że w projektach planów nie uwzględniono dostatecznie przedsięwzięć postępu technicznego i organizacyjnego oraz ich efektów.

Tylko w nielicznych zakładach prze
analizowano i zaprogramowano konkret
ną problematykę przedsięwzięć zmierza
jących do zwiększenia dyscypliny i go
spodarki czasem pracy, usprawnienia

we. jak np. ZNTK Wrocław — 0 proc.).
Przykładem niewłaściwej korelacji tych 

wskaźników może być projekt planu na 
lata 1971—1975 przedłożony przez Dolno
śląską, Fabrykę Lin 1. Siatek w Walbrzy- 
•;hu. W 1975.r.. w porównaniu- z r. 1970 
produkcja1’ ina ■ tu wzrosnąć-- o 166 proc., 
aszatrudnlęnie 0:139.•proc,sPrzy średnio
rocznym wzroście produkcji o 21,6 proc., 
kierownictwo fabryki postuluje ' wzrost 
zatrudnienia corocznie o 19 proc. Daje 
to zaledwie 12 proc, udziału wzrostu 
wydajności pracy w przyroście produk
cji. Przy czym produktywność środków 
trwałych w 1975 r. w stosunku do roku 
1970 maleje o 5 proc.Analiza tych wskaźników w poszczególnych grupach przedsiębiorstw pozwala stwierdzić, że w grupie zakładów o najniższym przyroście produkcji (poniżej 60%), 60% przedsiębiorstw zakłada pokrycie przyrostu produkcji tylko w 55% i poniżej wzćostem wydajności pracy. To zdaje się wskazywać, że w zakładach charakteryzujących się stosunkowo niskim tempem zakładanego przyrostu produkcji określa się bardzo -skromnie możliwości wzrostu wydajności pracy. Wskazywać to może zarówno na niewyczerpanie wszystkich potencjalnych możliwości, jak i na ewentualne istnienie obiektywnych przesłanek takiego ukształtowania się tych wskaźników.Przedstawione i analizowane relacje znacznie korzystniej kształtowałyby się przy przyjęciu wyliczonej przez zakłady wartości produkcji czystej. Niewątpliwie metodycznie byłoby to poprawniejsze, lecz wyliczenia tej produkcji w perspektywie 6 lat budzą wątpliwości.Z drugiej jednak strony stosowane przy produkcji globalnej ceny porównywalne: wobec braku zbieżnych relacji do pracochłonności poszczególnych asortymentów zniekształcają-' analizowane wskaźniki wydajnościowe. Szczególnie jaskrawym przykładem jest PAFAWAG, w którym, z uwagi na stabilność potrzeb: produkcja wózków o bardzo -wysokiej cenie porównywalnej 1 godziny pracochłonności ok. 1 200 zł utrzymuje się w całej 5-latce na podobnym poziomie (16—17,5 tys. szt.), natomiast ponad dwukrotnie rośnie produkcja wagonów o wielo- • krotnie niższej relacji cen porównywalnych do pracochłonności (ca 240 zł/kg). W efekcie produkcja globalna rośnie (1975/1970) o 56%. natomiast w mierniku pracochłonnościowym q ponad 80%.Nie wydaje się realne zakładać możliwość zatrudnienia takiej ilości nowych pracowników, jaką przyjęto w omawianych zakładach. Wskazuje to na konieczność poszukiwania nowych dróg i środków do realizacji programowych zadań. Trzeba przede wszystkim wyzwolić i ujawnić wszystkie rezerwy na odcinku technologii i organizacji produkcji poprzez zwiększenie seryjności produkcji, lepszą' obsługę stanowisk pracy, lepsze oprzyrządowanie produkcji oraz efektywniejsze wyko- Zrzystanie maszyn i ^urządzeń technicznych.O tym, że analizowane prognozy nie zaspokajają aktualnych wymogów intensywnego gospodarowania, świadczą relacje, jakie zakłada się . w skali całego przemysłu elektromaszynowego Śląska między wskaź-

organizacji produkcji (obsługa stanowisk 
transport międzyoperacyjny, wydłużenie 
serii Hp.), unowocześnienia 1 uefektyw- 
nlenla technologii wytwarzania (powta
rzalność operacji, wzrost stopnia ona- 
rzędzlowania 1 oprzyrządowania, mecha
nizacja,'.automatyzacja. 4 chemizacja prą- 
cesówj,.uefeWxwpienla rozwiązań1 kon
strukcyjnych- (normalizacja, typizacja, 
unifikacja), zwiększenie kwalifikacji i 
lepszego ich wykorzystania (dokształca
nie zawodowe, wykorzystanie kadry ści
śle z jej kwalifikacjami itp.), uspraw
nienia metod zarządzania (przystosowa
nie programów produkcji do wielkości 
i struktury potencjału produkcyjnego, 
stabilność zadań planowych). Z reguły 
wielkości zatrudnienia, a w konsekwen
cji i wskaźniki wydajności pracy 1 po
chodne, są niedostatecznie analizowane.

WNIOSKIW dalszej pracy nad projektem planu 5-letniego przedsiębiorstwa powinny uwzględnić następujące momenty:
• Zweryfikować wielkości wyliczonej 

produkcji globalnej oraz czystej oraz w 
miarę możliwości uzupełnić te wielkości 
o wyliczenie w mierniku pracochłon
nościowym.
• Uściślić zamierzenia eksportowe; w 

przypadku niemożności osiągnięcia głęb
szego rozeznania poprzez CHZ sprecy
zować szczegółowiej własne sugestie 
eksportowe.
• Zrewidować założenia naboru nowej 

siły roboczej pod kątem możliwości rea
lizacji tych założeń; w skrajnych przy
padkach należy nawet' zmodyfikować 
program produkcyjny.
• Programowany wnOst wydajności 

pracy winien stanowić nie wynik gry 
liczb, lecz należy go oprzeć o szczegóło
we rozliczenie wg źródeł (postęp tech
niczny, postęp organizacyjny, zmiany 
struktury zatrudnienia).
• Zweryfikować założenia Inwestycyj

ne pod kątem zwiększenia ich wpływu 
na wzrost wydajności pracy., Od dłuższego czasu, zwłaszcza zaś w okresie dyskusji i prac nad realizacją uchwał II Plenum KC, szereg zakładów wysuwa postulaty dotyczące właściwego wyprofilowania i specjalizacji. Stąd też do podstawowych spraw, które dotychczas nie zostały rozwiązane, a które wymagają szybkich decyzji zjednoczeń i ministerstw, należą m.' in. następujące:
• W Jelczańsklch Zakładach Samocho

dowych, gdzie opracowano propozycje 
planu 5-Ietnlego, przewidujące w kilku 
alternatywach układ asortymentowy pro
dukcji i związane z tym odpowiednie 
nakłady inwestycyjne, zachodzi pilna po
trzeba podjęcia ostatecznej decyzji czy 
rozwój'konstrukcji 1 produkcji samocho
dów ciężarowych dużej ładowności 1 
autobusów ma się odbywać w oparciu 
o pomoc techniczną zagrfuiicy, czy lei 
w oparciu o własne konstrukcje opra
cowane przez zakładowe I branżowe za
plecze techniczne. Brak szybkich decy
zji w tej sprawie na pewno opóźnia 
przygotowanie techniczne tej produkcji' 
I może pogłębić Jeszcze bardziej Istnie
jący deficyt tych wyrobów, zwłaszcza 
autobusów.
• We Wrocławskich Zakładach Elek

tronicznych ELWRO, gdzie projekt pla
nu na przyszłą 5-iatkę jest bardzo am
bitny, zakłada bowiem wzrost produkcji 
(głównie elektronicznych maszyn cyfro-.

fllem produkcyjnym, aktyw zakładu za
proponował zlokalizowanie w tym zakła
dzie, obok trakcji elektrycznej i wago
nów osobowych, produkcji lokomotyw 
spalinowych i tramwajów. Propozycję 
podjęcia produkcji lokomotyw uzasadnia 
się., między. innymi zbliżoną technologią 
(budową podwozia, wózków, pudla) oraz 
barłzo ^bliskim sąsiedztwem DOLMELU 
— producenta znacznej części wyposa
żenia elektrycznego. Rozmowy prowa
dzone między przedstawicielami zakładu 
a zjednoczeniem TASKO wykazują od
mienność poglądów, wobec czego ko
nieczne Jest tu zajęcie stanowiska przez 
kierownictwo MPC. O ostatecznej de- 
cyzji winien decydować przede wszyst
kim rachunek ekonomiczny lokalizacji 
tej produkcji.

Z oceny materiałów i propozycji przedłożonych przez zakłady wynika, że istnieje znaczna grupa przedsiębiorstw, które solidnie pracowały nad realizacją uchwał II .Plenum dochodząc do ciekawych i dojrzałych projektów planu. Niezależnie od potrzeby dalszych uściśleń i do- pracowań poszczególnych elementów można tu dziś wysoko ocenić udział aktywu gospodarczego i partyjnego w takich przedsiębiorstwach jak: ELWRO, DOLMEL, JeJczańskie Zakłady Samochodowe, PAFAL, POLAR, FUM-Wrocław i szereg innych.Jest też grupa przedsiębiorstw (m. in. PAFAWAG, DIORA). które będą musialy jeszcze dokonać bardziej gruntownej analizy swoich propozycji pod kątem istotnej poprawy poszczególnych składników planu i poprawy wzajemnych relacji ekonomicznych, zanim przedłożą swoje materiały na konferencję samorządu robotniczego.Jest wreszcie trzecia grupa przedsiębiorstw, których projekt planu na rok 1970, a zwłaszcza propozycje na ląta 1971—75, wymagają generalnego przepracowania. Po prostu zakładane tu wielkości i wzajemne relacje ekonomiczne są nie do przyjęcia. W tej grupie zakładów w dalszym ciągu stoi się na pozycji „niskie zadania, wysokie środki — łatwo dostępne premie i nagrody”. Dotyczy to głównie Wrocławskiej Stoczni Rzecznej, Fabryki Lin i Siatek w Wałbrzychu. ZNTK Oleśnica, Dolnośląskich Zakładów Wyrobów Metalowych DOLZAMET Chojnów, a także takich zakładów jak: , Fabryka Ogniw i Baterii VOLTA we Wrocławiu. Fabryka Maszyn Zawidów, Zakłady Mechaniczne LEGMET. W stosunku do kierownictw tych zakładów komitety powiatowe i dzielnicowe powinny skorzystać ze swych uprawnień i spowodować konieczne zmiany.
★Jesteśmy obecnie w trakcie bezpośredniej debaty nad projektem 5-latki z załogami na naradach wytwórczych. Załogi zgłaszają swoje uwagi, wnioski j propozycje, które zapewne wzbogacą opracowane projekty planu. Musimr zadbać o to. aby w pełni docenić tę wielką gospodarską rozmowę na temat przyszłości zakładu i załogi. Mtisi- my TÓwnież właściwie przygotować 

się do posiedzeń konferencji samorządu robotniczego, które będą opiniować i przyjmować projekty planów przyszłej 5-latki.



N
iedocenianie roli orga
nizacji w procesie wytwa
rzania i zarządzania pro
dukcją doprowadziło do 
tego, że w całej naszej go
spodarce — szczególnie je

dnak w podstawowym jej dziale, w 
przemyśle — doszło do ostrej dys
proporcji pomiędzy poziomem tech
nicznym a poziomem organizacyj
nym, co ujemnie odbija się, zarów
no na wydajności pracy, jak też w 
ogóle na ekonomicznej .efektywnoś
ci produkcji.

W tej sytuacji sprawą pierwszo
planową musi być dla nas podno
szenie poziomu organizacji pracy, 
na tej bowiem drodze możemy dziś 
przyspieszać nasz rozwój znacznie 
taniej i szybciej, aniżeli poprzez 
dalszy wzrost inwestycji. Potwier
dziły to konkretne przykłady wielu 
branż i przedsiębiorstw, bliżej o- 
mówione w opublikowanych na ła
mach naszego tygodnika w ubie
głych latach specjalnych cyklach 
publikacji „Nie tylko inwestycje — 
decyduje organizacja”, a następnie 
„Uwięzione, moce”, „Technika — lu
dzie i rzeczy”, „Przedsiębiorstwo — 

Najpotrzebniejsi 

są organizatorzy
WIESŁAW ŚZYNDLER-GŁOWACKI

sztuka zarządzania”. Szczególnie zaś 
dobitnym potwierdzeniem koniecz
ności skoncentrowania się na za- 
zagadnieniach organizacji pracy, by
ły uchwały VII Plenum KC z 1966 
roku oraz tegorocznego II Plenum; 
wysuwają one na plan pierwszy po
trzebę jak najpełniejszego wykorzy
stania posiadanego już potencjału 
poprzez organizacyjne usprawnienia 
oraz potrzebę stosowania w dalszych 
inwestycjach jak najefektywniej
szych organizacyjnie rozwiązań.

SŁÓW PARĘ O PRZYCZYNACH

Trudno składać wszystkie . niedo
magania na karb rzekomo przysło
wiowych skłonności naszych roda
ków do bałaganiarstwa. Źródeł ra
żących zahamowań i opóźnień po
stępu organizacyjnego raczej nale
żało doszukiwać się np. przed woj
ną — w ogólnym zacofaniu gospo
darczym, -potem zaś w niedocenia
niu potrzeby naukowej organizacji 
pracy, i w braku warunków skła
niających do podnoszenia poziomu 
organizacyjnego.

Dopóki producenci są żywotnie 
zainteresowani w ustalaniu planów 
na jak najniższym poziomie — jest 
to tym bardziej możliwe, im więcej 
rezerw pozostaje nieujawnionych, a 
więc im mniej usprawnia się orga
nizację. Niedawno w Towarzystwie 
Naukowej Organizacji i Kierownic
twa opowiadano dziennikarzom wv- 
rnowne przykłady zakładów, któ
rych dyrektorzy wręcz przestraszyli 
się wyników jakie mogłoby tam 
przynieść wprowadzanie racjonal
nej organizacji pracy: ujawnienie 
tak wielkich rezerw doprowadziłoby 
przecież do znacznego zwiększenia 
planowych zadań (no i świadczyło
by o kiepskiej dotychczas pracy dy
rekcji). Brak szerszej wiedzy o 
faktycznych korzyściach płynących 
z naukowej organizacji pracy do
datkowo zagęszcza atmosferę nie
zrozumienia wokół organizatorskich 
poczynań.

Długo można by mówić o tych 
czy innych jeszcze źródłach niedo
władu organizacyjnego naszych za- 

■ kładów pracy. Tu jednak chciałbym 
zająć się bliżej jedną tylko kwestią, 
dziś chyba najważniejszą: brakiem- 
kwalifikowanych organizatorów. Bp' 
trwa już procek ulepszania systemu 
planowania i bodźców w kieruńku 
tworzenia większych preferencji dla 
wyzwalania rezerw przez postęp or
ganizacyjny; rosną naciski ńa ujaw
nianie tych rezerw, rośme też, choć 
zbyt powoli, społeczne zrozumienie 
dla potrzeby postępu organizacyjne
go — ale kto ma ten postęp reali
zować?

TU POTRZEBA SPECJALISTÓW

Pokutuje u nas jeszcze pogląd, 
że choć technologiem czy konstruk
torem musi być wykwalifikowany 
specjalista, to dobrym organizato
rem pracy może być każdy pracow
nik — a zwłaszcza kierownik czy 
dyrektor — z odpowiednią „smy- 
kałką”. Czytelników „Życia Gospo
darczego” nie trzeba chyba przeko
nywać o szkodliwości' tego poglądu 
wywodzącego się gdzieś z ubiegłego 
stulecia. Wszak od 'wielu już dzie
siątków lat rozwijają się różne dzie
dziny nauki i organizacji pracy, a 
wprowadzanie jej w życie wymaga 
wysokich specjalistycznych kwalifi-, 
kacji.

I wiadomo, że właśnie wykwali
fikowani organizatorzy od dziesiąt
ków już lat walnie przyczyniają Się 
do postępów gospodarki w przed
siębiorstwach i instytucjach krajów 
wysoko; rozwiniętych. (Nawiasem 
mówiąc w krajach tych właśnie or
ganizatorzy i ekonomiści najczęściej 
zajmują kierownicze stanowiska 
np. w przemyśle, podczas gdy. u 
nas zdecydowanie dominują tu in
żynierowie, technicy i .nawet szczy
cimy się taką „fachowością” kierow
niczej kadry, choć przecież przygo

towano ją zawodowo do rozwiązy
wania zagadnień konstrukcji czy 
technologii,, a nie zarządzania za
kładem i organizowania jego dzia
łalności).

W nowoczesnej gospodarce zawo
dowi organizatorzy-specjaliści od 
naukowej organizacji pracy1 (która 
to dziedzina leży na styku nauk 
ekonomicznych i technicznych) po
trzebni są przede wszystkim do ope
ratywnego zarządzania i kierownic
twa przedsiębiorstwami. Pełniąc tu 
bezpośrednio funkcje kierownicze, 
albo też pracując w' wydzielonej 
specjalistycznej komórce powinni 
się oni zajmować organizacją: pro
cesów produkcyjnych, pracy i sta
nowisk roboczych, aparatu zarzą
dzania, systemów informacji itp.

Ponadto zawodowi organizatorzy 
niezbędni są w biurach projekto
wych, gdzie winni oni opracowywać 
systemy organizacyjne nowych bąHź 
rozbudowywanych zakładów. A tak
że w resortowych ośrodkach organi
zacji i w zjednoczeniach, które po
winny projektować dla przedsię
biorstw usprawnienia, organizacyjne 
1 systematycznie je wdrażać.

Szczególnie wysoko kwalifikowa
ne kadry organizatorów potrzebne 
są do działalności naukowo-badaw
czej i dydaktycznej w dziedzinie 
organizacji. Ich zadanie — to opra
cowywanie nowoczesnych metod 
projektowania organizacyjnego i 
nowych systemów organizacji oraz 
przygotowywanie i doskonalenie 
kadr organizatorów.

Obok zaś zatrudniania zawodo
wych organizatorów konieczne jest 
też nieustanne uzupełnianie kwali
fikacji fachowego personelu kierow
niczego — zarówno technicznego jak 
i ekonomicznego — elementami 
wiedzy organizacyjnej. Każdy bo
wiem kierownik wykonuje przecież 
funkcje organizacyjne i stale podej
muje decyzje dotyczące organizacji 
pracy, które — jeśli mają być efek
tywne — muszą opierać się o jakieś 
elementy rzetelnej wiedzy.

Wszystkie te potrzeby fachowej 
pracy organizatorskiej Są — wyda
wałoby się — całkiem oczywiste. 
Lecz jak wygląda ich zaspokajanie 
w naszej gospodarce?

WYMOWNE FAKTY I LICZBY

Mam przed sobą interesujące 
wspólne opracowanie Komitetu Na
uki i Techniki, Ministerstwa Oświa
ty i Szkolnictwa Wyższego oraz 
Centralnego Ośrodka Doskonalenia 
Kadr Kierowniczych, gdzie, analizu
je się stan kształcenia i doskonale
nia kadr w zakresie organizacji i 
zarządzania. Punktem wyjścia tej 
analizy jest stwierdzenie ostrej dys
proporcji między poziomem tech
nicznym a poziomem organizacji 
naszej gospodarki, zwłaszcza zaś 
przemysłu.

Ale jakże może być inaczej, sko
ro w kraju, gdzie kilkadziesiąt -wy
działów wyższych uczelni technicz
nych kończy dziś rocznie kilkanaś
cie tysięcy absolwentów, przy dość 
sporym już nasyceniu gospodarki 
inżynierami, równocześnie mamy 
zaledwie parę oddziałów inżynie- 
ryjno-ekonomicznych (Politechnika 
Warszawska, Wyższa Szkoła Ekono
miczna we Wrocławiu) oraz innych 
specjalności organizatorskich - na* kil
ku wydziałach różnych uczelni; któ
re to wydziały i specjalności czyn
ne przeważnie od paru Zaledwie 
lat, np. w bieżącym roku akade
mickim przyjęły 295 słuchaczy, a 
mają dać 380 absolwentów.

Najstarszy . i największy, z tych 
oddziałów — na Politechnice War
szawskiej — w ciągu kilkunastu lat 
dostarczył przemysłowi maszyno
wemu ok. 450 . inżynierów-ekono- 
mistów, podczas gdy aktualne zapo
trzebowanie tego przemysłu wynosi 
około 3 tysięcy tego rodzaju organi
zatorów (3—4 w każdym przedsię
biorstwie, co daje ok. 1 500 osób, 
oraz drugie, tyle w zjednoczeniach, 
biurach projektowych i całym za
pleczu naukowo-technicznym). Tak 
wygląda sytuacja'w gałęzi prze
mysłu, dla której studia inżynieryj- 
no-ekonomiczne są rozwijane naj
dłużej i osiągnęły już stosunkowo 
największe rozmiary. A co dopiero 
mówić o innych gałęziach i dzia
łach gospodarki...

W wysoko rozwiniętych krajach 
kadra zawodowych organizatorów 
stanowi 1,0—1,5 proc, stanu zatrud- 
nienia. Gdybyśmy chcieli osiągnąć 
tę dolną granicę w samym tylko u- 
spolecznionym .przemyśle ‘ i budow
nictwie — musielibyśmy dziś‘mieć 
ok. 48 tysięcy tego rodzaju‘specja
listów, a mamy w całej ‘ gospodarce 
zaledwie ok. 2 tysięcy, Co gorsza — 
przy aktualnych rozmiarach kształ
cenia tego rodzaju kadr sytuacja 
właściwie nie ulega poprawie, 
kształcąc około 400 inżynierów- 
ekonomistów rocznie nawet za sto 
lat nie zbliżylibyśmy się do stopnia 
nasycenia tą kadrą osiąganego dziś 
w krajach wysoko rozwiniętych.

Na domiar złego, ‘kształcone w 
tak skromnych rozmiarach k#dry

inżynierów-organizatorów przygoto-. 
wuje się tylko dla niektórych ga
łęzi przemysłu. Jak wynika ż zesta
wienia opublikowanego' w 8/69 n-rze 
„Przeglądu Organizacji” — kształci' 
się je w 'minimalnych ilościach tyl-. 
ko dla przemysłu' elektromaszyno
wego, spożywczego, budownictwa, 
górnictwa i hutnictwa, natomiast w 
ogóle nie kształci się ich np. dla 
energetyki, chemii . i przemysłów

. lekkich. A przecież chodzi dziś nie 
o kształcenie organizatorów „w 
ogóle”, lecz wysoko kwalifikowa
nych specjalistów dobrze . zoriento
wanych. w aktualnych zagadnie
niach techniki i ekonomiki konkret
nych branż, bo tylko na gruncie ta
kiej znajomości można wprowadzać 
w nich zasady racjonalnej, nauko
wej organizacji pracy.

NIE WYSTARCZY 
DOKSZTAŁCANIE

Przygotowanie wyspecjalizowa
nych» kadr — o kwalifikacjach za
równo technicznych jak i ekono
micznych, a równocześnie organiza
torskich — jest sprawą nkdąr skom-

plikowaną, skoro muszą to być kwa
lifikacje tak wysokie. Zatem alar
mujący brak talach kadr w naszej 
gospodarce w minimalnym tylko 
stopniu może być łagodzony przez 
fakt, że mamy dość szeroko rozwi
nięte różnego rodzaju kursy i studia 
szkoleniowo-doksztaicające w dzie
dzinie organizacji i zarządzania.

Działalność taką prowadzi dziś 
szereg instytucji i organizacji, prze
de wszystkim zaś: Centralny Ośro
dek Doskonalenia Kadr Kierowni
czych, kilka ośrodków resortowych i 
branżowych oraz Towarzystwo Nau
kowe Organizacji i Kierownictwa (o 
którego ' działalności obok nieco 
bliżej informujemy naszych Czy
telników), Naczelna Organizacja 
Techniczna, Polskie Towarzystwo 
Ekonomiczne. Tego rodzaju dokształ
canie prowadzą również wspomnia
ne wyższe uczelnie (niektóre specja
lizacje, studia podyplomowe itp.).

Wszystkie te formy dokształcania 
obejmują co roku tysiące różnych 
osób. Co prawda oceniając tę dzia
łalność częstokroć stwierdza się wie
le różnych mankamentów (wykła- 

' dy zbyt „pfzeteoretyzowane”, oder
wane od aktualnych potrzeb po
szczególnych branż, brak koordyna
cji programów między instytucjami 
i organizacjami prowadzącymi kursy 
itd.), w sumie jednak wszystkie te 
kursy itp, są niewątpliwie pożytecz
ną formą uzupełniania kwalifikacji. 
I.na pewno sprzyjają ogólnemu pod
noszeniu poziomu organizacji pracy. 
Ale nie dają one nam tego, co jest 
dziś najbardziej gospodarce potrzeb
ne: kwalifikowanych organizatorów 
o specjalistycznym wyższym wy
kształceniu.

. Sytuacja jest zatem wysoce niepo- 
, kojąca. Sięgnijmy więc do wnios

ków przygotowanych przez zespół 
KN1T, MOiSW oraz CODKK na 
podstawie wspomnianej już analizy.

POSTULATY DLA SZKOLNICTWA

Dysproporcja między potrzebami 
gospodarki a osiągniętą już skalą 
kształcenia organizatorów jest tak 
znaczna, iż każde postulowane roz
wiązanie może doprowadzić do po
krycia tylko niewielkiej części defi- 
cj’tu. Tym' bardziej więc potrzebny 
jest kompleksowy program przed
sięwzięć, obejmujący szkolnictwo 
wyższe oraz wszystkie instytucje 
zajmujące się kształceniem kadr or
ganizatorskich, a prowadzący do 
możliwie odczuwalnego zmniejszenia 
deficytu tych , specjalistów już w 
okresie najbliższej pięciolatki. Szcze
gólnie przy tym radykalne środki są 
niezbędne dla znacznie wydatniej
szego nasycenia przemysłu wyspe
cjalizowaną kadrą zawodowych or
ganizatorów.

Propozycje Ministerstwa Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego dotyczące 
planowanego wzrostu rekrutacji na 
studia inżynieryjno-ekonomiczne 
uznano* za wysoce niedostateczne, 
wielokrotnie mniejsze od najpilniej
szych potrzeb ilościowych (i nadal 
zupełnie zaniedbujące szereg kie
runków branżowych). Wstępnie sza- 

. cuje się, że do roku 1975 zapotrzebo
wanie' resortów gospodarczych na 
organizatorów wyniesie ok. 66 tys. 
osób (dla 16 tyś. przedsiębiorstw — 
50 tys., dla instytutów i ośrodków 
resortowych — 6 tys./dla biur pro- 
j ektów i ośrodków’ branżowych — 
10 tys.). Warunkiem' opracowania 
planów szkolenia niezbędne jest jed
nak.. dokładniejsze określenie po
trzeb poszczególnych resortów i 
branż, do czego należy je jak naj
szybciej zobowiązać. W każdym 
bądź razie liczba absolwentów wyż
szych'uczelni b kwalifikacjach orga
ni zatora produkcji ’ w roku 1975 po
winna Osiągnąć co najmniej 2 500 
osób, a więc rozmiary rekrutacji 
muszą być już w najbliższych la
tach wielokrotnie zwiększone.

Aby tak szeroko rozwinąć wszyst
kie formy'studiów wyższych (sta- 

cjonarnę dzienne, zawodowe dzienne 
i dla pracujących, magisterskie dla 
absolwentów studiów zawodowych, 
studia podyplomowe) trzeba urucho
mić w kilku dalszych uczelniach 
technicznych (Poznań, Łódź, Kra
ków) wydziały organizacji produk- 
cji,a w pozostalyeh uczelniach tech
nicznych — specjalności organizacji 
produkcji. Ponadto w SGPiS oraz 
WSE Kraków powinny powstać wy
działy organizacji i zarządzania, w 
pozostałych uczelniach ekonomicz
nych — specjalizacje organizacji 
przedsiębiorstw przemysłowych.

Równocześnie trzeba zweryfiko
wać programy nauczania na wszyst
kich kierunkach studiów wyższych 
oraz średnich szkól technicznych i 
ekonomicznych pod kątem zwiększe
nia udziału dyscyplin dotyczących 
ekonomiki i organizacji przedsię
biorstw. Należy przy tym rozważyć 
możliwość utworzenia w wybranych 
średnich szkołach technicznych, i 
ekonomicznych specjalności przygo
towujących uśredni personel organi
zatorski dla służb technicznych i 
ekonomicznych. Być może celowe 
byłoby również przekształcenie wy
branych średnich szkół technicznych 
i ekonomicznych w technika np. me- 
chaniczno-organizacyjne czy ekono
miczno-organizacyjne.

wąskie gardło
Elementarnym warunkiem takiego 

wzrostu zakresu kształcenia organi
zatorów jest jak najszybsza intensy
fikacja przygotowania kadr nauko
wych w różnych specjalnościach or
ganizacji i zarządzania. W omawia
nych tu analizach i wnioskach wy
raźnie stwierdza się. że zaniedbania 
w tej dziedzinie są szczególnie ra
żące (wymowny przykład: jedna 2 
najdłużej istniejących, Katedra 
Ekonomiki i Organizacji Przemysłu 
Maszynowego Politechniki Warszaw
skiej, w ciągu 15-lecia działalności 
nie wykształciła ani jednego samo
dzielnego pracownika naukowego! 
W rezultacie takich zaniedbań de
ficyt kadr naukowych stanowi obec
nie wąskie gardło, limitujące każdą 
koncepcję wzrostu skali szkolenia i 
doskonalenia organizatorów dla 
przemysłu. Krajowe kadry profesor
skie tych specjalności są bardzo 
nieliczne i o bardzo wysokiej prze
ciętnej wieku, nie zawsze znające 
najnowsze metody i techniki organi
zacyjne, nie zawsze też powiązane 
z aktualną praktyką naszych przed
siębiorstw.

Postuluje się więc, aby już w bie
żącym roku akademickim uruchomić 
W Warszawie lub Wrocławiu studia 
doktoranckie w zakresie organizacji 
i zarządzania. Studiami takimi na
leżałoby objąć nie tylko kadrę asy
stencką z uczelni (która powinna 
przy tym zostać zobowiązana do od
bywania okresowych staży w prze
myśle), ale przede wszystkim wy
bitniejszych specjalistpw-organizato- 
rów z doświadczeniem pracy w 
przemyśle. Przemysł powinien zo
stać zobowiązany do kierowania 
takich ■ ludzi na Owe studia.

Aby zapewnić należyty poziom i 
efekty studiów ; doktoranckich, a 
zwłaszcza uwzględnianie w progra
mach najnowszych tendencji, metod 
i technik organizacyjnych — w pro
wadzeniu tych studiów trzeba za
pewnić udział wybitnych przedsta
wicieli nauki i praktyki organizacyj-. 
nej z zagranicy. Równocześnie zaś 
należy przewidzieć środki na możli
wie dużą ilość i studiów i staży za
granicznych.

O KURSACH, PRIORYTETACH, 
I OPINII PUBLICZNEJ

Dla doraźnego’ złagodzenia defi
cytu kadry wykładowców — oprócz 
studiów doktoranckich wskazane 
jest zorganizowanie przez CODKK 
skróconych kilkumiesięcznych kur
sów dla ■wykładowców uczelni i in
stytucji szkolących organizatorów. 
Sama zaś działalność szkoleniowa 
CODKK, resortowych i branżowych 
ośrodków organizacji oraz NOT, 
PTE i TNÓiK powinna być prowa
dzona w ramach jednolitego, skoor
dynowanego systemu, którego .zalo-. 
żenią trzeba jak najszybciej sprecy
zować.

Wydatnie rozszerzona i lepiej za
programowana działalność szkol
nictwa wyższego i ośrodków kurso
wych może do roku .1975 dać gospo
darce Ok. 30 tys. organizatorów, co 
stanowiłoby zaledwie blisko połowę 
najpilniejszych potrzeb. Wobec tego 
po bliższym sprecyzowaniu zapotrze
bowania poszczególnych branż trzeba 
dokonać selektywnego, .wyboru tych’ 
dziedzin, t dla których przygotowanie 
kadr organizatorskich miałoby cha
rakter priorytetowy.

Równocześnie zaś niezbędna jest 
ewidencja" i analiza zawodowego' 
wykorzystania dotychczasowych ab
solwentów studiów inżynieryjno-' 
ekonomicznych oraz ’nnych specjal
ności organizatorskich, jak również’ 
kursów o poziomie studiów podyplo
mowych. Wiele faktów mówi bo
wiem o tym, że mimo ogromnego 
deficytu takich specjalistów — nie 
zawsze są oni wykorzystywani zgod
nie ze swymi kwalifikacjami (na
wiasem mówiąc wydaje się, że w 
tey sytuacji niesłuszne jest rozpra
szanie tej tak ' szczupłej kadry po 
wielu przedsiębiorstwach, ale na ra
zie należałoby ją skupiać w zespo
łach obsługujących kolejno różne 
zakłady).'

Tak oto z grubsza wyglądają 
wnioski wynikające • z przeprowa
dzonej ostatnio analizy. Można do 

* nich dodać, że Skoro musimy możli
wie szybko załagodzić zaostrzający 
się i- dotkliwie odczuwany przez gos
podarkę „deficyt” organizacji — to 
dla mobilizacji sił 1 środków zmie
rzającychdo poprawy sytuacji po
trzebne Jest, przede wszystkim sze
rokie 1 rzetelne wyjaśniacie pilnej 
konieczności poprawy w tej dziedzi
nie, ‘ Sporą rolę może ódegrać tu 
prasa,.radio i telewizja.

TNOiK 

w roku 

swego 

50 - lecia

TOWARZYSTWO Naukowe Orga
nizacji i Kierownictwa ma na 
celu prowadzenie badań w za

kresie nauki organizacji i kierow
nictwa, upowszechnianie jej osiąg
nięć oraz’pomoc w realizacji prak
tycznych zastosowań nauki i orga
nizacji w różnych dziedzinach życia. 
Są to cele te same, jakie stawiał 
sobie powołany do życia w 1919 ro
ku Instytut Organizacji Pracy, prze
kształcony później w Instytut Nau
kowej Organizacji i Kierownictwa, 
który wznowił swą działalność zaraz 
po wojnie i później, po zawieszeniu 
działalności w latach 1949—1957, zo
stał przekształcony w TNOiK.

Towarzystwo działa poprzez 15 
Oddziałów Wojewódzkich, niektóre 
z nich mają koła terenowe w więk
szych ośrodkach powiatowych lub 
kola zakładowe, których praca pole
ga na wdrażaniu zasad organizacji 
w codziennej pracy załogi. Ponad
to Towarzystwo organizuje Kluby 
Dobrej Roboty, których głównym 
zadaniem jest działalność populary
zatorska.

Towarzystwo skupia wielu specja
listów, przedstawicieli świata nau
kowego i . .wybitnych ' praktyków, 
którym umożliwia rozwijanie róż
norodnej działalności w dziedzinie 
organizacji i kierownictwa. Obecnie 
TNOiK liczy ok. 6.5 tys. członków 
indywidualnych oraz ok. '2,5 tys. 
członków zbiorowych.

Swe cele i ;źadania Towarzystwo 
realizuje w następujący sposób: ini
cjuje i organizuje konferencje nau
kowe, żebrania dyskusyjne, odczyty, 
wykłady; prowadzi działalność/nau- 
kowo-popularyzatorską, opracowuje 
publikacje z zakresu nauki orga
nizacji i kierownictwa,, prowadzi 
szkolenie i doskonalenie kadr w za
kresie organizacji .1 kierownictwa, 
współpracuje z instytucjami zajmu
jącymi się problematyką organizacji 
i kierownictwa. . .
. Działalność naukowa ! populary
zatorską skupia się w Komisjach 
Naukowych przy Zarządzie Głów
nym iw Sekcjach przy Zarządach. 
Łącznię w Towarzystwie działa .15 
Komisji (makroorganizacji i metod 
zarządzania, metodyki analizy dzia
łalności jednostek gospodarczych, 
metodyki i techniki organizacji' pra
cy, zmechanizowanych systemów 
przetwarzania informacji gospodar
czych,: Socjologii pracy, słownictwa, 
rolnictwa,' przemysłu chemicznego, 
gospodarki komunalnej, administra
cji, spółdzielczości wiejskiej; ergo
nomii, zastosowania maszyn cyfro
wych) oraz 112 sekcji terenowych, 

s Każdy członek TNOiK' może być 
członkiem odpowiadającej jego za
interesowaniom sekcji — /zaś człon
kowie popierający (zakłady, insty
tucje) delegują swoich przedstawi
cieli. Komisje są inspirującymi orga. 
nami TNOiK — sekcje natomiast 
zaspokajają - najpilniejsze potrzeby 
swego regionu.'.Komisje' problemowe 
i branżowe 'slinipiają aktualnie • oko
ło 450 praktyków i naukowców, zaś 
sekcje, ponad 2100 osób.

. Działalność naukowo-popularyza- 
cyjną Towarzystwo realizuje głów
nie poprzez konferencję naukowe, 
sympozja, seminaria, odczyty i ze
brania naukowe. ;Np. w rolni 1968 
odbyło się 59 konferencji, sympoz- 
jów. i. seminariów oraz; wygłoszono 
522 odczyty połączone, z dyskusją 
i. konsultacjami. Działalnością tą ob
jęto- w roku. 1968' ponad 20 tysięcy 
osób. W/pierwszym półroczu 1969 
rókuzorganizowano 30 konferencji 
naukowych, na których wygłoszono 
141'referatów dla ponad 3000 uczest
ników. -Wygłoszono również 340 od
czytów, w których udział wzięło bli
sko 11 tysięcy osób.

Organizowano również specjalne 
zebrania naukowe, poświęcone pro
blematyce. usprawnienia organizacji 
w niektórych dziedzinach gospodar
ki narodowej, .przeznaczone dla 
działaczy gospodarczych i aktywu 
kierowniczego różnych szczebli. Ze- 

, brania tę organizowano na zapotrze
bowania zakładów pracy i łączono 
je z akcją odczytową, dyskusyjną, 
poradnictwem organizacyjnym i 
konsultacjami rzeczoznawców doty
czącymi trudności organizacyjnych 
danych zakładów. Liczny udział za
kładowego kierownictwa średniego 
i wyższego szczebla w akcjach nau- 
kówo-popularyzacyjnych. wykazał, 
żę Towarzystwo jest w niektórych 
środowiskach jedyną instytucją za
bezpieczającą dopływ informacji o 
najnowszych osiągnięciach w dzie
dzinie organizacji i zarządzania.

Tradycje szkoleniowe TNÓiK się
gają początków’ -jego istnienia. 
Wszystkie Oddziały TNOiK prowa
dzą kształcenie i doskonalenie kadr 
stosując' różnorodne /formy organi
zacyjne/'Skupienie-, w szeregach To
warzystwa/ wybitnych . teoretyków 
i praktyków oraz możność korzy
stania z .wiedzy i dorobku .kadry 
naukowej wyższych'/uczelni i insty
tutów, naukowych, pozwala na po
dejmowanie w „pracy * szkoleniowej 

łematykf najbardziej aktualnej; 
Rozmiary działalności szkoleniowej 
można scharakteryzować następują
cymi liczbami: w roku 1968- Towa
rzystwo prowadziło 176 kursów, któ
re objęły szkoleniem blisko 10 tys. 
słuchaczy. W I półroczu 1969 pro
wadzono na terenie kraju 158 kur
sów (100 kursów zakończono, 58 w 
toku) dla ponad 11 tysięcy uczestni
ków, rekrutujących się. przeważnie 
spośród kadry kierowniczej wszyst
kich szczebli organizacyjnych róż
nych resortów gospodarczych, a 
szczególnie przemysłowych.

I tak pp. w toku 1969 na zlecenie 
ZM „Ursus" Oddział TNOiK w War
szawie rozpoczął regularne szkolenie 
kierowników wszystkich szczebli 
(razem ponad 1000 osób).,Akcja ta 
stanowi kontynuację prac organiza
torskich w tym zakładzie. Nowością 
jest tu specjalne szkolenie mistrzów 
i brygadzistów w zakresie metod 
przyuczania i doskonalenia robotni
ków na miejscu pracy w dziedzinie 
organizacji stanowiska roboczego.

Do ciekawych akcji zaliczyć moż
na organizowane w roku 1968 przez 
oddziały TNOiK we Wrocławiu, 
Krakowie i Szczecinie, kursy z za
kresu analizy projektowania 1 pro
gramowania systemu elektroniczne
go przetwarzania danych dla po
trzeb zarządzania. Interesującą for
mę szkolenia prowadzi Oddział w 
Bydgoszczy; jest to Zaoczny Kurs 
Organizacji i Usprawniania Pracy 
dla kadry kierowniczej przemysłu 
kluczowego (208 godzin zajęć dla 
700 osób z 8 województw). Kurs 
kończy się pracą egzaminacyjną, za
wierającą próbę praktycznych roz
wiązań organizacyjnych, której przy
datność ocenia dyrektor danego za
kładu.

Drugą poważną akcją szkoleniową, 
którą prowadzi. Oddział w Bydgosz
czy dla ponad 200 osób, jest Zaocz
ny Kurs Analiz Organizacji Przed
siębiorstw, zadaniem tego kursu jest 

szkolenie i doskonalenie kierowni
ków i pracowników komórek orga
nizacyjnych w przemyśle w zakre

sie nowoczesnych metod analizy 
stanu organizacyjnego. Akcja ta jest 
ściśle powiązana z zadaniami przed
siębiorstw. wynikającymi z Uchwały 

' II Plenum KC PZPR w zakresie 
wyzwalania rezerw produkcyjnych.

Szeroka jest akcja szkoleniowa 
kadr kierowniczych wszystkich 
szczebli organizacyjnych dla CRS 
„Samopomoc Chłopska”, którą pro
wadzi Oddział w Warszawie. W cią
gu ostatnich paru lat szkoleniem w 
tym pionie objęto około 3000 osób. 
W bieżącym roku,, na życzenie kie
rownictwa CRS akcją ta będzie po
głębiona i rozszerzona.

Szkolenie dla potrzeb rolnictwa — 
o zasięgu ogólnopolskim — prowa
dzi też Oddział w Lublinie. Jest to 
zaoczne Studium Organizacji i Za
rządzania i Pracy dla kadry kierow
niczej w rolnictwie. Studium obej
muje blisko 400 słuchaczy. Program 
Studium, opracowany przez wybit
nych specjalistów — przewiduje trzy 
wersje materiału szkoleniowego, a 
mianowicie dla grup słuchaczy za
trudnionych w PGR, POM i Centra- 

■ lach Nasiennych.
Szkolenie organizowane jest W 

dwóch podstawowych formach: kur
sy stacjonarne o różnym czasie 
trwania ( niektóre z tych kursów or
ganizuje się z oderwaniem od pra
cy) oraz kursy zaoczne, oparte na 
nauce własnej, uzupełnionej konsul
tacjami. Materiały szkoleniowe w 
formie skryptów i poradników, po
dające najnowsze osiągnięcia nauki 
w danym kierunku, stanowią często 
dla zakładu delegującego słuchaczy 
na kurs cenną pomoc w pracy za
wodowej.

Jak stwierdza ostatnia uchwała 
Zarządu Głównego TNOiK — rok 
1969 charakteryzuje się wzmożoną 
aktywnością wszystkich ogniw To
warzystwa. Przy czym pozytywnie 
należy ocenić udział TNOiK i jego 
członków w pracach przy realizacji 
uchwały V Zjazdu i II Plenum KC 
PZPR. Jednakże analiza działalności 
Towarzystwa w I półroczu br. wy

kazuje, że w wielu dziedzinach na
leży dążyć do podnoszenia działal
ności ńa wyższy poziom.

Jako jeden z podstawowych man
kamentów w pracy TNOiK należy 
wymienić brak pełnej koordynacji 
prac podejmowanych przez komisje 
i sekcje'naukowe oraz ciągle jeszcze 
niedostateczne współdziałanie z 
członkami Towarzystwa. W związ
ku z tym działalność Towarzystwa 
powinna być przez komisje i sek
cje skierowana na wybrane zagad
nienia, wynikające z potrzeb gospo
darki narodowej. Tylko w ten spo
sób Towarzystwo, przy swych ogra
niczonych . środkach finansowych, 
będzie mogło rozszerzać swój udział 
w pracach nad usprawnieniem go
spodarki narodowej w dziedzinie or
ganizacji i zarządzania. (S)
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PRZED VI KONGRESEM 
TECHNIKÓW POLSKICH

WITOLD OCHREMIAK

Dalszy kierunek działań w ramach 
ciągłej realizacji postanowień II Ple
num KC PZPR dotyczy ustalania 
najbardziej racjonalnych ekono- . 
micznie *1 najwłaściwszych ’z punk-
tu widzenia postępu technicznego 
metod i środków rozwoju naszej 
gospodarki. Zakłada stałe przymie
rzanie naszych potrzeb, zamierzeń 
i możliwości produkcyjnych do pro
blemów, jakie rodzi współczesna 
rewolucja naukowo-techniczna. W 
związku z tym Naczelna Organiza
cja Techniczna podjęła równolegle 
do trwających nadal dyskusji i roz
ważań nad ostatecznym ustaleniem 
założeń przyszłego planu 5-letniego, 
przygotowania do VI Kongresu 
Techników Polskich. Zgodnie z u- 
chwalą Rady Głównej NOT Kon
gres odbędzie się w Poznaniu w 
połowie lutego 1971 r. a więc u 
progu nowego 5-letniego okresu 
■rozbudowy gospodarki kraju.

Kongres zajmie się generalnie za
gadnieniem roli techniki W proce
sie intensyfikacji gospodarki. \Vynl- 
ka to nie tylko z konkretnych za
dań określonych w uchwałach V 
Zjazdu i II plenum KC PŻPR, ale 
również z utrwalonej już tradycji 
■społecznego ruchu stowarzyszenio
wego kadry inżynieryjno-technicz
nej, organizowania ogólnokrajowych 
debat poświęconych nowym zada
niom inżynierów i techników, nau
kowców i praktyków, specjalistów 
teorii mistrzów techniki i technolo
gii, związanym z realizacją kolej
nych 5-letnich narodowych planów 
gosoodarczych.

*

uczelnie techniczne, środowiska re
gionalne i Wojewódzkie kadry tech
nicznej zrzeszonej' w NOT. Głów
nym zadaniem tej kampanii będzie 
skoncentrowanie/ uwagi ogółu inży
nierów i techników na poszukiwa
niu najlepszych sposobów wszech
stronnego wykorzystania zdobyczy 
nauki i techniki w procesie inten
syfikacji gospodarki.

Główny Komitet Organizacyjny 
Kongresu złożony z przedstawicieli 
NÓT, Centralnej Rady Związków 
Zawodowych, Polskiej Akademii

■ Pięć powojennych 
.Techników ■ Polskich 
kolejne eta.py rozwoju

Kongresów 
wyznaczyło 
ruchu sto-

warzyszeniowegó inżynierów i tech
ników oraz stałego podnoszenia ich 
rangi w życiu społecznym i gospo
darczym kraju. -

Na I Kongresie w roku 1946 W. 
Katowicach uformowała Się osta
tecznie powołana w grudniu 1945 
roku Naczelna Organizacja Tech
niczna, jednocząca różne, powstałe 
w okresie międzywojennym ogniwa 
organizacyjno-żaWodoWe środowisk 
technicznych kilkunastu branż. NOT 
zgłosiła na katowickim Kongresie 
pełny akces inżynierów i techni
ków do wykonania zadań Odbudo
wy kraju.

II Kongres Techników Polskich 
w 1952 roku w Warszawie podjął 
węzłowy w owym, cztrsie ' problem 
przebudowy gospodarczej" kraju " w 
drodze szybkiego uprzemysłowienia, 
włączając pełniej kadrę inżynieryj
no-techniczną do realizacji' 6-let- 
niego planu industrializacji.

Na III Kongresie w 1957 roku W 
Warszawie podkreślono rolę j zna
czenie pracy inżyniera i technika 
oraz ich miejsce w gospodarce na
rodowej na tle nowych metod ża-

Nauk, Komitetu Nauki i Techniki, 
ważniejszych resortów gospodar
czych, instytucji i stowarzyszeń 
naukowych, powołał we wrześniu 
12 głównych sekcji kongresowych 
obejmujących wszystkie podstawo
we działy problematyki techrtiezno- 
gospodarćżej. Prezydiom sekcji po
wierzono przygotowanie też do dy
skusji branżowych, środowiskowych 
i regionalnych. Do końca listopada 
powołane zostaną Wojewódzkie Ko
mitety Organizacyjne Kongresu i 
utworzone Wojewódzkie Sekcje Kon
gresowe. Zadaniem ich będżie zor
ganizowanie szerokiej dyskusji nad 
tezami na Kongres w oddziałach 
i kołach stowarzyszeń naukowo- 

• technicznych i zgłoszenie propozycji 
zmian i uzupełnień do tez sekcji 
głównych.

Tematyka tez obejmie węzłowe 
problemy dotyczące przede wszyst
kim tych dziedzin, które należy 
wyeskponówać szczególnie inten
sywnie w krajowych WąrUnkach 
surowcowych, kadrowych i w opar
ciu o dotychczasowe doświadcze
nia. Rozważone zostaną sposoby 
najefektywniejszego wykorzystania 
istniejącego, potencjału kadry tech
nicznej i bazy naukowo-badawczej 
dla intensyfikacji procesów tech
niczno-produkcyjnych. Uwaga skon
centrowana zostanie również na 
metodach i środkach Służących Za
bezpieczeniu wysokiej jakości i no
woczesności wyrobów, lepszej or
ganizacji i wykorzystaniu informa
cji naukowo-technicznej i patento
wej, szybszym Wdrażaniu rezultatów 
myśli naukowo-badawczej i twór
czości wynalazczej.

*

produkcyjnej okazał się aktualny 
system obiegu informacji naukowo- 
technicznej: W rezultacie znajomość 
dorobku nie tylko zagranicznych 
ale i krajowych osiągnięć myśli 
technicznej jest dość ograniczoną. 
Stąd powstawały liczne trudności 
m. in. w uzyskiwaniu odpowied
nich danych porównawczych wyro
bów, a niektóre propozycje uspraw
nień czy nowości technicznych nie 
uwzględniały najnowszych osiąg
nięć znanych już i stosowanych w 
danej bWinży Czy grupie wyrobów.

Wiele problemów dotyczących in
tensyfikacji gospodarki oraz wdra
żania do praktyki gospodarczej 
osiągnięć nauki i techniki Wyma
ga dodatkowych dyskusji i badań 
oraz konkretnych ustaleń stanowią
cych podstawę dla wydania odpo
wiednich decyzji przez organy ad
ministracji państwowej i gospodar
czej. Udział załóg pracowniczych i 
kadry technicznej w budowaniu 
projektów przyszłego planu 5-let
niego w zakładach i branżach bę
dzie stopniowo wzrastał w miarę 
nabywania doświadczeń we wpro
wadzaniu w życie nowych metod 
plajtowania i zarządzania gospodar
ką narodową. ^Zakłada się możli
wość dokonywania poprawek i u- 
zupełnień, niezbędnych. manewrów 
przegrupowywania sił i środków, 
lepszego wykorzystania możliwości 
twórczych kadr technicznych i za
łóg robotniczych, pełniejszego wy
korzystania rozległego zaplecza nau
kowo-badawczego.

Przemiany w technice i' techno
logii, jakie niesie rewolucja nau
kowo-techniczna, nakładają na NOT 
i środowiska techniczne w kraju 
noWe bardziej skomplikowane i bar
dziej odpowiedzialne zadania. Spo
łeczeństwo oczekuje od członków 
NOT jako zaangażowanej społecz
nie, wysoko wykwalifikowanej gru
py zawodowej przyspieszenia rea
lizacji zamierzeń związanych z pod-
noszeniem poziomu
gospodarki narodowej,

nowoczesności
znalezienia

rządzania i organizacji produkcji
oraz doskonalenia demokracji so
cjalistycznej.

IV Kongres Techników Polskich 
w 1961 r. we Wrocławiu Wysuńął 
hasło modernizacji i rekonstrukcji 
technicznej przemysłu, podejmując 
wiele konkretnych problemów, któ
re nabierają realnych kształtów w 
ostatnich latach.

V Kongres w 1966 r. odbył się po 
raz drugi w Katowicach pod ha
słem podnoszenia jakości i nowo
czesności produkcji, początkując pe
wien ważny etap działań, t których. 
zrodziło się Wiele cennych inicja
tyw m. in. Turńiej Młodych Mi
strzów Techniki, metoda „do-ro” i 
inne. Kongres miął doniosłe Znacze
nie dla ruchu stowarzyszeniowego 
kadry technicznej. Naczelnej Orga
nizacji Technicznej nadano statut 
stowarzyszenia wyższej użyteczno
ści w uznaniu za rzeczywisty Wkład 
w dzieło budowy socjalistycznej 
gospodarki. Podniosło to znacznie 
pozioto pracy organizacyjnej, a 
NOT i Stowarzyszenia naukówO- 
techntozne podjęły szereg nowych 
problemów dotyczących, np. roli 
technika w gospodarce narodowej, 
rozmieszczenia i wykorzystania 
kadr technicznych, roźWoju syste
mu i informacji naukowo-technicz
nej w przedsiębiorstwach itp.

*

inżynierowie i technicy zrzeszeni 
w NOT współuczestniczą od lat w 
podejmowaniu kolejnych manew
rów gospodarczych i programowa
niu rozwoju--produkcji; 'w poszu
kiwaniu - lepszych rozwiązań tech
nicznych i organizacyjnych; W 
większości ■ Ogniw -NOT-i SNT u- 
gruntoWało się poczucie Współodpo
wiedzialności za stan techniki w 
kraju, z j wdrażanie do produkcji 
póstępu technicznego, Naczelna Or
ganizacja Techniczna włączona Zo
stała dó opiniowania planów postę
pu technicznego w zakładach 1 
branżach, do wysuwania konstruk
tywnych propozycji i wniosków po
partych wiedzą i fachowym do
świadczeniem.

Wiele takich wniosków opraco
wano na V Kongresie Techników 
Polskich w 1966 r. Większość ż nich 
została wprowadzona do planów 
gospodarczych -i programów resor
towych 1 W znacznej części już 
zrealizowana. Zwłaszcza konferen
cje naukowo-techniczne stowarzy
szeń branżowych NOT stały się 
skutecznym instrumentem propago
wania nowej myśli technicznej, wy
miany' doświadczeń, analizowania 
propozycji i wysuwania racjonal
nych wniosków. Przyczyniają się 
one w znacznym stopniu do, wspo
magania działań administracji pań
stwowej i zarządzających ogniw go
spodarczych.

*

Uchwala n pienufn KC PZPR 
dotyczy w zasadniczych postano
wieniach również rozległej proble
matyka technologii i postępu tech
nicznego, • opartego o najnowsze 
osiągnięcia nauki i techniki. Sto
warzyszenia naukoWo-tęchńićzhe 
NOT włączyły się do realizacji po
stanowień II Plenum podejmując

WYDZIAŁ EKONOMICZNY
W Wydziale Ekonomicznym Uni

wersytetu Lubelskiego odbyła się 
rozmowa poświęcona problemom 
dydaktycznym, naukowo-badaw
czym, organizacyjnym itp. Udział w 
niej Wzięli: Kierownik Katedry Eko
nomiki Rolnictwa — doc. dr bab. 
ZBIGNIEW ADAMOWSKI; Kierow
nik Katedry Ekonometrii — doc dr 
hab. PAWEŁ CZARTORYSKI; Se
kretarz OP PZPR — mgr FRAN
CISZEK DAŃILCZUK; doc. dr WA
CŁAW GRZYBOWSKI — Katedra 
Ekonomii Politycznej; Kierownik 
Katedry. Finansów — doc. dr WOJ
CIECH KARPIŃSKI; Kierownik 
Katedry' Statystyki — doC. dr hab. 
WŁADYSŁAW KWIECIEŃ; Kie- 
róWnik Katedry Prawa — doc. dr 
ZBIGNIEW MITURA; Dziekan Wy
działu i Kierownik Katedry Historii 
Gospodarczej — doc. dr hab. RY
SZARD ORŁOWSKI! Kierownik Ka
tedry Planowania i Polityki Gospo
darczej — doc. dr hab. TADEUSZ 
PRZECISZEWSKI; dr ZBIGNIEW

stosunkowo niedługim czasie można 
było podjąć pracę pełną parą. . |

W. KARPIŃSKI: Ale „import | 
pracowników miał i minusy, które g 
trwają do dżK, Niemała ich częśc § 
dojeżdża z trzech ośrodków: z Kra- • | 
kowa, Poznania i Warszawy. Jak to g 
komplikuje- życie osobiste, procesy | 
dydaktyczne — lepiej nie mówię. | 
I jeszcze jedno. Wydział powstał bez | 
własnej bazy lokalowej, co utrudnia | 
pracę dó dzisiaj. |

R. ORŁOWSKI: Wróćmy jednak |

SZELOCH Katedra Ekonomiki
Przemysłu; p.o. Kierownika Katedry 
Ekonomii Politycznej — doc. dr MI
KOŁAJ WALESZKO; oraz przedsta
wiciel redakcji TADEUSZ ZALSKI.

T.Z.: Jak - w Skrócie — przed-
stawia się historia Wydziału Ekono
micznego przy Uniwersytecie im. M. 
Curie-Sklodowskiej?

Zb. Adamowski

wspólnie z administracją państwo
wą najlepszych, najskuteczniejszych 
metod intensyfikacji produkcji. 
Oczekuje zgłoszenia konkretnych 
propozycji, jak lepiej i pełniej 
Wdrażać postęp techniczny, zdoby
cze nauki i techniki do produkcji 
W celu osiągnięcia wyższego po
ziomi! rozwoju gospodarczego, a 
tym Samym i poziomu życia całego 
społeczeństwa.

Trwa dyskusja nad. założeniami 
przyszłego .planu 5-lętniego, który 
ma być planem rozwoju techniki i 
postępu technicznego. Ważnym ele
mentem tej dyskusji będzie kam
pania przedkongresowa prowadzo
na przez ogniwa NOT, a jej uwień
czeniem bedzie VI Kongres. Techni
ków Polskich.

R. ORŁOWSKI: Krótka to histo
ria, Wydział bowiem powołano do 
życia 15 stycznia 1965 f. Powstało 
11 katedr, a rozpoczęliśmy pracę Z 
31 pracownikami naukowo-dydak
tycznymi.

M. WALESZKO: Warto zaznaczyć, 
że jest- to jedyny wydział ekono
miczny na prawym brzegu Wisły. 
Powstanie Wydziału było odpowie
dzią na zapotrzebowanie społeczne 
Polski wschodniej, a nawet i regio
nu kieleckiego, a przejawem, tego 
zapotrzebowania był . fakt szybkiego 
rozwoju Wydziato-toż-po jego, po- 
u^staniu.

R. ORŁOWSKI: Trzon pracowni
ków stanowili naukowcy z „zew
nątrz”, którzy przyszli tu ze 'swoim 
warsztatem naukowym. Stąd też, w

Ml

MIĘDZYNARODOWE SYMPOZJUM
PRAWA WYNALAZCZEGO

do historii’. Zrazu uruchomiliśmy na 
Wydziale jedną specjalizację—• Eko
nomikę Rolnictwa, a w roku 1867 
drugą — Ekonomikę Przemysłu, W 
ub. roku akademickim „wypuściliś
my” pierwszych 44 absolwentów,

T.Z.: Jakie kierunki badań Wy
działu uznacie Panowie za podsta
wowe 1 dlaczego?

R. ORŁOWSKI: Tematyka prac 
naukowo-badawczych koncentruje 
się zasadniczo na dwóch podsta
wowych kierunkach: na ekonomice 
i organizacji rolnictwa oraz na eko
nomice przemysłu, z tym, żę. pro
blemy organizacyjne Odgrywają na 
naszym Wydziale, konkretnie w ba
daniach problemów • rolnictwa, 
mniejszą rolę. Pierwszoplanową rolę 
spełniają badania typu makroekono
micznego. Dlaczego podkreślam tę 
sprawę?

Można powiedzieć, że gros badań, 
które prowadziły dotąd środowiska 
ekonomistów, dotyczyły regionów 
uprzemysłowionych. Regiony gospo
darczo zacofane odstawały ipotenr 
ćjałem przemysłowym i znajomoś
cią mechanizmów w nich działają
cych. Podobnie było i z naszym re
gionem. Stąd i waga naszego. Wy
działu w'życiu tego regionu, i taki 
a nie inny kierunek zainteresowań. 
Wydaje mi się, że już w niedalekiej 
przyszłości zaistnieje konieczność 
powołania dó życia instytutu, który 
by badał ekonomikę Ziem Wschod
nich. Uważam bowiem, że jeśli na
wet nastąpi dynamiczny rozwój Wy
działu, to i tak nie będziemy w sta
nie „obsłużyć” naukowo całego- re
gionu. *

T. PRZECISZEWSKI: Mówiąc o 
badaniach naukowych, oddzielmy 
punkt wyjścia ód stanu aktualnego 
i od dezyderatów. Weźmy punkt 
wyjścia. Gros ź nas przyszło tu 
z innych ośrodków, w tej sytuącji 
zrozumiałe jest, że w pierwszym 
etapie naszej pracy kierunki badań 
naukowych wynikały ź dotychcza
sowych zainteresowań pracowników 
nauki. A ogólnie, dominowały wów
czas — jeśli tak rzecz można Okreś
lić — problemy dydaktyczne.

W tej chwili jesteśmy na etapie 
poszukiwań tematów, wokół których 

, mogłaby występować integracja Wy
działu, Wydaje mi się, że~ przyszły 

' kierunek tematyczny hie‘ Będzie"śćl- 
' śle“odpowiadał zakresowittzw. .'ka

tedr, kieruńkoWyćh. Jakie Więc pod
stawowe .kierunki badań widzę na 
przyszłość? Na pewno problematyka 
regionów gospodarczo Opóźnionych, 
ze, szczególnym uwzględnieniem spe
cyfiki' regionu lubelskiego. Na pew
no. problematyka krajów RWPG. 
Zresztą, dalsze -sprecyzowanie kie
runków badawczych Wydziału hle 
będzie Odbywać Się tylko na Wy
dziale, zależeć będzie W znacznym 
stopniu od" rozwoju ekonomicznego 
województwa, środowiska naukowe
go w Lublinie i rozwoju placówek 

. naukowych na tym terenie (pówo-

F. Danilczuk

rech katedr tego typu w Polsce. Na
stawiliśmy się na sprawy wdrożeń 
metod ekonometrycznych do prak
tyki gospodarczej. Pierwsze doświad
czenia wskazują na żywą odpo
wiedź praktyki gospodarczej, stąd 
konieczność wzrostu potencjału nau
kowego katedry do badań nad za
stosowaniem ,metod ekonometrycz
nych W zarządzaniu i organizacji 
przedsiębiorstwem.

W. KWIECIEŃ: .Katedra statysty
ki zajęła się teoretycznymi podsta
wami modelowania w rolnictwie i 
praktycznymi metodami konstrukcji 
modeli gospodarstw rolnych. Ponad
to zajmujemy się wdrażaniem meto
dy simplex i metod planowania pro
gramu w planowaniu, organizowaniu 
i kierowaniu przedsiębiorstwami 
rolnymi. Zajmujemy się także bada
niem wpływu migracji ekonomicz
nych-na układ stosunków demogra
ficznych w regionach uprzemysła
wianych.

W. KARPIŃSKI: Katedra nasza 
włączyła się do nurtu badań nad 

- gospodarką województwa lubelskie
go. Zainteresowania nasze idą w 
dwóch kierunkach: doskonalenia sy
stemu finansowego rolnictwa (w 
aspekcie kredytu, budżetu i finanso
wania przedsiębiorstw rolnych) i 
badań budżetów terenowych.

Z. ADAMOWSKI: Interesujemy 
Się głównie w naszej Katedrze, któ
ra ma charakter kierunkowy — 
efektywnością rolnictwa, jako dzia
łu gospodarki narodowej. Zwracamy 
szczególną ' uwagę na zagadnienie 
efektywności czynników produkcji 
rolnej, jak np. na zagadnienie efek
tywności melioracji, nawożenia 
itp. Punktem wyjścia naszej działal
ności praktycznej jest krytyka stanu 
rolnictwa regionu lubelskiego, któ
ry nie wykorzystuje racjonalnie 
swoich naturalnych warunków z 
wielu zresztą racji. Zwracanie uwa
gi na te słabe puńkty^pomoc Kated
ry' organom terenowym dlą ich 
przezwyciężenia — oto obowiązek 
Katedry.

T. PR Z ECI SZEWSKI: Katedra

W dniach 14—15 października br. 
odbyło się w Warszawie między
narodowe sympozjum poświęcone 
aktualnym problemom prawa wy
nalazczego i óćhróny własności prze
mysłowej: Sympozjum Zorganizowa
ła grupa badawcza d/s problematy
ki prawnej postępu technicznego 
działająca przy Instytucie Nauk 
Prawnych PAN. W obradach brali 
Udział 'przedstawiciele nauki prawa 
Wynalazczego Z ZSRR, Bułgarii, 
Czechosłowacji, Jugosławii, Rumu
nii, NRD, Węgier oraz z' polskich 
ośrodków uniwersyteckich.

Na konferencji Wygłoszono czte
ry referaty i dwa korćferaty: „Pro
blem nacjonalizacji praw patento
wych” — próf. dr S. Buczkowski 
(kóreferat: „Zasady korzystania z

dokonano. Na konferencji podnie- 
slono, że przedsiębiorstwo na roz
rachunku gospodarczym, kierujące 
Się rentownością, powinno czerpać 
t działalności wynalazcżej pewhe 
korzyści materialne, i to' nie tylko 
Wskutek zastosowania- wynalazku 
w prowadzonej przez siebie pro
dukcji. Przedsiębiorstwo będzie bar
dziej zainteresowane W rozwijaniu 
wynalazczości i rozpowszechnianiu 
wynalazków, jeżeli. ich zastosowa
nie w innych jednostkach będżie 
miało wpływ na jego wyniki fi
nansowe.
t Żywo dyskutowano także nad 

problemem optymalnego uregulo
wania stosunków między twórcą 
wynalazku pracowniczego a jedno-

P. Czartoryski

Obecnie NOT wkracza W Okres 
przygotowań do VI Kongresu Tech
ników Polskich. Chodzi przede 
wszystkim, aby w klimacie po
wszechnego zainteresowania spo
łecznego rozwojem techniki zebrać 
i uporządkować wszystkie nowe 
myśli i propozycje, zarówno z dy
skusji przed V Zjazdem PZPR, jak 
i z dyskusji po II Plenum KC PZPR 
nad założeniami planu1 5-letniego i 
określaniem dalszych perspektyw 
rozwojowych. Będzie to Kongres 
Techników, ale do debaty nad kie
runkami rozwoju techniki Zapro
szone zostaną załogi fabryczne, sa
morządy robotnicze, koła innych 
stowarzyszeń, naukowych, ekono
micznych, zespoły naukoWo-badaw- 
cze i specjalistyczne.

Roczna z górą kampania, przed
kongresowa obejmie za pośrednic
twem ogniw terenowych NOT oraz 
kół i oddziałów SNT wszystkie Za
kłady produkcyjne, instytuty i pla- 
cówłd naukowo-badawcze,, wyższe

wynalazków pracowniczych przez 
jednostki państwowe” — dr J. 
SzWńja), „Rozszerzenie Ochrony pa- 
tentowej na pomysły nie objęte do
tychczas '. tą Ochroną w Polsce” — 
prof. dr J. Górski i doc. dr S. Sół- 
tysiński, „Środki prawne wdrażania 
projektów wynalazczych do pro- 

-dukcji”— doc. dr K. Gandor, „Pró
ba ; udoskonalenia systemu, ochrony

wspólnie z Ogniwami Polskiego To
warzystwa Ekonomicznego' Sżereg 
dyskusji nad założeniami planu 
5-ietmegó na lata’ 1971—1975. Kbla 
zakładowe SNT NOT przeprowa
dzały analizy . SitańU technicznego 
zakładów i wyrobów, dokonywały 
ocen jakości i nowoczesności pro- ___________________ 
dukcjl i metod Wytwarzania, zgła- przedmiotów twórczości wynalaz-
szały, liczne propozycję dotyczące Czej, oraz ochrony praw' podmiotów

- ——-■■ ■ tej twórczości” — mgr J< Dalewski 
i mgr W. WaleWski (kóreferat:

profilowania i specjalizacji przed
siębiorstw. Należy . Wspóminteć O
aktywnym udziale tysięcy działaczy 
i członków not w powołanych

R1I2EVCIE
U COSPODARCXE
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przez dyrekcje, organizacje partyj
ne i rady robotnicze komisjach i 
zespołach zakładowych m. iń. do 
ujawniania rezerw produkcyjnych, 
określania efektywności .inwMtycji 
itp.

Praktyka realizacji postanowień 
II Plenum KC wykazała szereg nie- 
domagań dotyczących rta przykład 
wzajemnych . powiązań placówek 
zaplecza naukowo-badawczego In
stytutów 1 uczelni z zakładami pro
dukcyjnymi i zapleczem technicz
nym przedsiębiorstw. UjaWniono 
niedostatki wzajemnych konsultacji 
i brak wspólnego ustalenia progra
mów produkcyjnych i perspekty
wicznych przez placówki badawcze 
i rozwojowe oraz zakłady przemy
słowe. Nie dość efektywnie poszu
kiwano dotąd bardziej nowoczes
nych rozwiązań technicznych i 
technologicznych. Niezadowalający 
i muło jeszcze przydatny- praktyce

„Środki prawne służące przełama- 
' niu ■ tzW, bloku zgłoszeń patento

wych” doc. dr A. Kopff).

Szczególne' zainteresowanie wzbu
dziła . kWestia wzajemnego — od
płatnego lub nieodpłatnego — udo
stępniania, wynalazków pracowni
czych . przez jednostki gospodarki 
uspołecznionej. W myśl przepisów 
ustawy o prawie wynalazczym wy
nalazki takie stanowią własność 
Państwa. Stąd przedsiębiorstwo, w 

, którym wynalazku dokonano, obo
wiązane Jest bezpłatnie udostępnić 
ten wynalazek innym jednostkom. 
Wprawdzie obowiązek nieodpłatne
go udostępniania wynalazków po
zwala innym jednostkom na ko- 
rzystarde z nich bez ponoszenia wy- 
datków z tego tytułu, to jednak za
sada nieodpłatności nie , stwarza do
statecznie ■ silnego zainteresowania 
materialnego w rozwijaniu działal
ności wynalazczej po Stronie przed
siębiorstwa, w którym wynalazku

stką gospodarczą, w której Wynala
zek został dokonany. Podkreślono, 
że unormowanie tych- stosunków 
powinno chronić osobiste i.’mająt
kowe prawa twórcy tak, aby był 
on zainteresowany w dokonywaniu 
wynalazków; z drugiej strony, po
winien być zabezpieczony interes go
spodarki narodowej przez stworze
nie jednostkom gospodarczym ta
kich warunków, w których popie
rałyby óne .■wynalazczość 1 były 
bardziej zainteresowane w jak naj
szybszym Wdrażaniu wynalazków 
pracowniczych dó produkcji.

Uczestnicy sympozjum rozważyli 
także dwie propozycje zmian w Sy
stemie ochrony patentowej. Przedy
skutowano mianowicie problem go
spodarczej celowości' rozszerzenia 
ochrony patentowej na wyroby b- 
trzymywane na drodze chemicznej, 
lekarstwa i środki żywności, na no
we, odmiany roślin J zwierząt oraż 
na programy dla maszyn’ matema
tycznych. Omówiono także postulat 
zawarcia porozumienia między kra
jami socjalistycznymi, na mocy któ
rego wynalazki zgłoszone W jed
nym z toajów porozumienia byłyby 
chronione także we wszystkich in
nych krajach oraz mogłyby być w 
nich wykorzystane za odpowiednią 
opłatą. Uprościłoby, to . procedurę 
związaną z uzyskaniem ochrony 
patentowej W. każdym z krajów 
porozumienia, a także pozwoliłoby 
na szybsze zastosowanie zgłoszo-' 
nyćh wynalazków w gospodarce 
wszystkich tych krajów, (y)

lywanie np. filii instytutów). Zresz
tą, w ramach Uchwały o deglome- 
racji nauki, Lublin jest wymieniony 
jako jeden z ośrodków, gdżie szcze
gólnie rozwijać się powinny bada
nia. Jest to tylko zarysowanie pro
gramu. Jak się on rozwinie W przy
szłości, trudno dziś Określić.

F. DANILCZUK: Osobiście sądzę, 
że na kierunki badań naszego Wy
działu powinny; .wpływać potrzeby 
naszego regionu, jego struktura i 
potrzeby regionów ku nam ciążą- 

■ cyćh. Żresztą, jak -dotąd, badania 
praktyczne skoncentrowały się głów
nie na problematyce agrarnej. Uwa- 
żam, że są to problemy nie tylko na 
skalę regionu, ale i na skalę kraju, 
np. kontynuacja badań nad rozwo
jem gospodarczym regionu Kanału 
Wieprz—Krzna i drugi problem — 
jeszczd* nieruszony — to problem 
właściwego zagospodarowania rejo
nu czarnóziemu. w; pow.hrubieszow- 
skim i tomaszowskim. Konieczne są 
tu badania kompleksowe, tworzą się 
więc możliwości badawcze dla 
wszystkich katedr. ,

Z; SZELOCH: Choć nasza Katedra 
ma charakter, interdyscyplinarny, 
nastawiliśmy się wyraźnie na dwa 
kierunki badawcze. Mianowicie, na 
badanie problemów rachunku eko
nomicznego w przemyśle i na spra
wy organizacji i zarządzania prze
mysłem.

P. CZARTORYSKI: Pragnę zwró
cić uwagę, że ■ nasza katedra ekono^ 
metftl-jest jedną ż trzech, czy czte-

poza problematyką Lubelszczyzny i 
planowania długookresowego, spe
cjalizuje Się W zagadnieniach meto
dologii planowania w sferze poza 
produkcją materialną: począwszy od 
gospodarki komunalnej i mieszka
niowej na badaniach naukowych 
kończąc.

M. WALESZKO: Zajmujemy się 
problemami rozwoju, szczególnie re
gionów słabiej rozwiniętych, teore
tyczną problematyką planowania i 
funkcjonowania przedsiębiorstw. Da
lej. Historią polskiej myśli ekono
micznej, ze szczególnym akcentem 
na okres międzywojenny. Z zakresu 
ekonomiki rolnictwa podejmujemy 
badania o charakterze makroekono
micznym, jak i szczegółowe, empi
ryczne badania' w terenie. Uważam 
też, że powinniśmy się zająć, w nie
dalekiej już przyszłości, problema
tyką krajów RWPG. Wiedza o kra
jach socjalistycznych jest niepełna, 
potrzebą chwili jest jak najspiesz- 
ńiejsze podjęcie badań w tej ma
terii.

T.Z.i Jak przedstawia się forma 
■ organizacji tych badań, w czym 

Upatrywalibyście Panowie główne 
trudność! i czy potrzeba reorganiza
cji badań i Studiów odczuwana jest 
u Was tak jak i na- innych uczel
niach typu ekonomicznego?

Ki ORŁOWSKI: Poruszył Pan dość 
skomplikowany problem. Nasze ba-

W. Grzybowski

dania naukowe i proces dydaktycz 
ny realizujemy, jak dotąd, w ukła
dzie katedralnym. Nie wykształciły 
się jeszcze u nas formy ponadkate- 
dralne. Jest istotną sprawą, czy for
my te są przydatne na każdej uczel
ni, na każdym wydziale? W dysku
sjach, jakie się wywiązują na na
szym Wydziale, uważa się, że naj
właściwszą formą pracy byłoby po
woływanie ad hoc zespołów, o skła
dzie pozostającym w ścisłej zależ
ności od podejmowanych' prac, a 
potem rozwiązywanych. Wydaj* mi.
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się, że ta forma byłaby u nas naj
korzystniejsza, min. z racji szczu
płości kadr, jakimi dysponujemy.

Z. ADAMOWSKl Elementy hamu
jące rozwój badań, integracji ka
tedr, leżą nie w czynniku organi
zacyjnym, a w niedostatkach apara
tury, w skromnej bazie, w skrom
nych funduszach. „Przeorganizować” 
się można bardzo szybko, lecz co to 
da, skoro pozostałe elementy nie 
ulegną zmianie. Sumy przeznaczane 
na badania, to sumy groszowe,' po- 
woduiące „manufakturowe”, silą 
rzeczy, metody badań. Jeśli nie bę
dzie odpowiednich środków, reorga
nizacja może złagodzić, ale nie roz
wiane głównego problemu.

Owa technika „manufakturowa” 
badań rodzi dragi problem: związku 
nauki z praktyką i finansowania 
nauki przez praktykę. Na świecie 
te formy związków nauki z prak
tyką są różne. My do tej pory nie 
opracowaliśmy żadnego konsekwent_ 
nie realizowanego, systemu gowią-

W. Karpiński

zań. Co więcej, praktyka odczuwa 
minimalne wciąż potrzeby na roz
maite naukowe opracowania, na 
ścisłą więź ż nauką.

M. WALESZKO: Jesteśmy Wy
działem młodym jeszcze bez historii 
i narosłej tradycji, niemniej chyba 
i u nas powstaję pytanie: czy jest 
sens tworzyć nowy wydział w starej 
strukturze katedralnej? Pewne jest, 
że ta forma posiada szereg Wad. Z 
drugiej jednak strony propozycji re_ 
organizacji nie wolno rozpatrywać 
w stylu „reorganizacja dla samej 
reorganizacji". Nas limitują nie tyl
ko finanse, o których mówił doc. 
Adamowski, ale i szczupłość kadr 
ęraz poważne ciśnienie potrzeb dy
daktycznych. O tym wszystkim na
leży pamiętać przy podejmowaniu 
decyzji reorganizacyjnych". Jest 
prawdą. /e i u nas- rysuje Się po
trzeba pewnych zmiąą.„,Wynika,, tp 
nie z potrzeb procesu dydaktyczne
go, ale z potrzeb procesów nauko
wo-badawczych. Dotychczasowe me
tody pracy powodują rozproszenie 
i tak przecież niewielkiego poten
cjału naukowego. I nawet, na na-

W. Kwiecień

szym małym Wydziale rysuje się 
potrzeba koordynacji poczynań nau
kowych. Istnieje potrzeba znalezie
nia jakiejś innej, ponadkatedralnej, 
formy, która ułatwiłaby likwidację 
rozproszenia potencjału i umożliwiłaby lepsze wykorzystanie istnieją
cych i środków i kadry.

R. ORŁOWSKI: Wyszliśmy z kon
cepcją —> biorąc pod uwagę wszyst
ko, o czym było mówione, wyżej — 
powołania do życia dwóch instytu
tów: Instytutu Ekonomii Politycznej i 
Planowania oraz Instytutu Ekono
miki Produkcji Wyszliśmy przy tym 
z założenia, aby pomimo powoływa
nia międzywydziałowych Inśtytutów 
nie dopuścić do utracenia ani jednej 
katedry.

T.Z.: Jednym z narastających dy
lematów są problemy naboru kan
dydatów i konieczność pewnych 
zmian w procesach dydaktycznych. 
No ile te sprawy dotyczą Panów 
Wydziału?

R. ORŁOWSKI: Region nasz ma 
„odłożony popyt” na wykształconych 
ekonomistów. Znajduje to "m.in. od
bicie w ilości kandydatów na studia: 
pięciu na jedno miejsce na Studia 
dzienne, trzech — na zawodowe 
studia zaoczne. Wydawałoby się: jest 
z czego wybrać! Ale kandydat zdaje 
egzamin nie na Wydział, a na kie
runek. Powoduje to, że napływ na 
jeden kierunek jest większy niż na 
drugi. I „odpadają" ci, którzy nie 
są najgorsi w cgóle. Egzamin po
winno się zdawać na Wydział, a 
wybierać kierunek, rolnictwo czy 
przemysł, dopiero po drugim roku 
studiów. Mielibyśmy większą mo
żliwość manewru w naborze kan
dydatów. I jeszcze jedna uwaga. 
Skrócenie czasu studiów do ośmiu 
semestrów uważam za niewskazane.

Dziewięć semestrów to minimum na 
wykształcenie na Wydziale naszego 
typu.

Z. ADAMOWSKl: Stajany przed 
problemem rozwiązania pewnej 
sprzeczności. Istnieją obiektywne 
potrzeby gospodarki regionu na ab
solwentów poszczególnych) kierun
ków. W tej sytuacji, gdybyśmy do
puścili do pełnego samookreślenia 
się studenta, choć z innych racji 
taki stan uważam za korzystny, pro
blem rekrutacji puszczony by został 
na żywioł. Pewne limitowanie jest 
tu niezbędne, choć nasze postępo
wanie powinno być elastyczne.

Wydaje też mi się, że i w ramach 
naszego Wydziału przedłużenie cza
su studiów nie byłoby konieczne, 
gdybyśmy opanowali nowsze, bar
dziej wydajne metody nauczania. 
Chodzi mi o proporcję pomiędzy 
czasem wykładów a pracą własną. 
Przy obecnym braku pądręczników, 
musimy korzystać z form wykładu. 
Moim zdaniem w nadmiarze. Z dru
giej zaś strony, sama technika wy
kładów jest prymitywna, bez żad-. 
nych pomocy naukowych itp. Słó- 
wó. tablica i kreda. Jakie tu drze
mią rezerwy.

Z. MITURA: Wydaje mi się, że 
powinniśmy się koncentrować na 
takich formach unowocześniania 
procesu nauczania, na które nas stać 
i kadrowo i finansowo. Np. obser
wuję zbyt dużą ilość wykładów bez 
ćwiczeń. Powinno być odwrotnie. 
Praktyka bowiem mówi, że tam, 
gdzie nie ma ćwiczeń, egzamin oka
zuje się grą.

M. WALESZKO: Istnieje potrze- kadry spośród własnych wychowan- 
ba doskonalenia programu. To ków to bardzo ważny aspekt dzia- 
prawda. A stara to śpiewka, aby—łalności. Dostrzegam tu jednak pew- 
elimlnować treści, które się powta- ne niebezpieczeństwo hamowania
rzają. Dyscypliny „zachodzą” na 
siebie. W ramach obecnie istnieją
cego programu można osiągnąć 
znaczne oszczędności czasu naszego 
i studenta. Druga sprawa. Sluśznie 
się mówi o unowocześnieniu procesu 
dydaktycznego. Tylko że możliwości 
unowocześniania zależą nie tylko od 
tego, że przejdziemy np. z Wykła
dów na seminaria. Zależą głównie 
od bazy kadrowej, od możliwości 
finansowych, od manewru w ra
mach istniejących przepisów. Zwięk
szenie np. konsultacji, seminariów 
powoduje zwiększenie Wysiłków 
pracujących pedagogów, poza pen
sum, co nie jest w żaden sposób 
honorowane. Czy można się dziwić, 
że ludzie się bronią przed taką sy
tuacją? Na pewno też proces dy
daktyczny byłby bardziej efektyw
ny. gdyby studenta, stosunkowo 
wcześnie wciągać do studiów nie
formalnych, do pracy badawczej w 
kołach naukowych. I znOWu możli
wości kadrowe są tutaj elementem 
ograniczającym .działanie.

W.KWIECIEN: Modernizacja'pro
cesów dydaktycznych ha studiach 
typu magisterskiego powinna iść w 
kierunkach kształtowania metod 
modelowego myślenia i weryfikacji 
tez teoretycznych ż praktycznymi 
zjawiskami ekonomicznymi. Należy 
w procesie dydaktycznym Unikać 
zbyt abstrakcyjnych, oderwanych ód 
życia przykładów. Ta metoda- wy
rabia bowiem formalną znajomość 
przedmiotu, a utrudnia praktyczne 
Stosowanie nabytych umiejętności.

W. GRZYBOWSKI: Jedńą z klu
czowych spraw jest niedocenianie 
procesu metodycznego kształcenia 
asystentów i adiunktów. Jest to jed
no z- największych zaniedbań. Po
winniśmy prowadzić dydaktyczne 
kształcenie młodej kadry naukowej, 
bowiem poziom naukowy studenta 
zależy >w dużym stopniu od pozio
mu średniej kadry dydaktycznej. 
Uważam niedociągnięcia nad kształ
ceniem młodej kadry naukowej za 
jeden z podstawowych mankamen
tów-, procesu dydaktycznego.

T.Z.: Jednym z elementów gwa
rantujących realność zmian, dalszy 
rozwój badań . i doskonalenia pro
cesów nauczania jest kadra nauko
wa. Jak przedstawia Się sprawa 
sprostania potrzebom Wydziału W 
tym zakresie?

M. WALESZKO: Gdybym miał 
oćenlać ogólnie sytuację na odcinku 
kadrowym Wydziału, powiedziałbym 
tak: istniejące metod$ rekrutowania 
młodych pracowników nauki i wa
runki, jakie im się ofiaruje — po
wodują: niedostatek młodej kadry 
naukowej i przyjmowanie nie tych, 
których by się chciało, a tych, któ
rzy Wyrażają chęć zostania na Wy
dziale. Nie zawsze, niestety, są to ci 
najlepsi. Istnieje jednak, w sprawie 
naboru młodych, pewna specyfika 
naszego „podwórka”. Mamy poWaż-

Z. Mitura

ne trudności w stabilizowaniu i 
wzmacnianiu kadrowym Wydziału. 
Kształtowanie się kadrowe naszego 
Wydziału jest za powolne. Należy 
wyczulić władze ministerstwa', W<a- 
dze miejskie i Uczelni, i na więk
szą pomoc w tej* dziedzinie, ,

R. ORŁOWSKI: i>uźa fluktuacja, 
brak stabilizacji wśród młodej ka
dry . naukowej to specyfika naszego 
Wydziału. Jeśli idzie o samodziel
nych pracowników nauki, to sytua
cja jest jeszcze nie najgorsza, Nato
miast cierpimy na niedobór średniej 
kadry naukowej, adiunktów że stóp-

R. Orłowski

njpm doktora. Z kolei obciążenie 
pracami dydaktycznymi powoduje, 

że proces kształcenia naukowego 
średniej kadry jest u nas zbyt po
wolny. Jak dotąd, gros kadry re- 
krutowało się spoza środowiska lu
belskiego. obecnie ch,cemy stawiać 
na naszych wychowanków.

Z. ADAMOWSKl: Rekrutowanie 
tego procesu poprzez istniejące 

, przepisy. Proces kształcenia jest 
długi Długo też trwa „samookreś- 
lanie” siebie, dojrzewanie do decy
zji podjęcia kariery naukóWej. A 
przyjęcie zasady stypendiów fundo
wanych od pierwszego roku studiów 
Utrudnia zrealizowanie decyzji po
zostania na Uczelni. Obawiam się, 
że w takiej sytuacji może dochodzić 
do „handlu” o absolwenta pomię
dzy Uczelnią a instytucją fundującą 
stypendia. Co znowu, w jakiejś mie
rze, utrudniać będzie i tak niełatwą 
dla Wydziału sytuację naboru mło
dych.

T.Ż.: Jak przedstawiają się pro
blemy, które nazywamy ogólnie 
Więzią Wydziału i praktyką gospo
darowania?

F. DANILCZUK: Odnoszę wraże
nie, że Wydział nasz nie jest jeszcze 
w dostatecznym stopniu dostrzegany 
przez prakt; kę gospodarczą. Robi
my wiele, aby zainteresować prżed-

T. Przeciszewski

siębiorstwa współpracą naukowo- 
-badawczą. Staramy się zwrócić 
Uwagę na nasz Wydział nie tylko 
poprzez badania naukowe, ale po
przez odczyty, poprzez włączanie się 
naszych pracowników do prąc roz
maitych komisji i sekcji, poprzez 
ich udział w pracach Komitetu Wo
jewódzkiego. WRN i MRN. Ale ta 
więź z praktyką, która Została za- 
dzierżghięta. Wyszła z naszej inicja
tywy. Praktyka, jak dotąd, zacho
wuje się raczej pasywnie.

Z. SZELOCH; Ale mamy i pozy
tywny przykład współpracy z prak
tyką, ściślej z WSK-Swidńik. Zgło
szono do Katedry Ekonomiki Prze
mysłu potrzebę opracowania nastę
pującego tematu: zastosowania me
tody najmniejszych kwadratów w 
wartościowym planowaniu i analizie 
zapasów materiałowych.

Katedra Ekonomiki - Przemysłu 
zorganizowała w październiku 1967 
r. piętnastoosobowy Zespól Badaw
czy, złożony z naukowców 1 przed
stawicieli życia gospodarczego (prze
de wszystkim przemysłu). W ra
mach' tego zespołu, oprócz tematu 
wymienionego wyżej, opracowano 
jeszcze m.in. następujące problemy: 
ceny fabryczne a funkcjonowanie 
wskaźnika rentowności (dla potrzeb 
Lubelskich Zakładów Przemyślu 
Skórzanego); przemysł materiałów 
budowlanych w woj. lubelskim itp, 
Ponadto współpracujemy ściśle z 
PTE i TNOlK. M.in. byliśmy współ
organizatorami (z PTE) ogólnopol
skiej konferencji naukowej nt. „Po
stęp ekonomiczny w małej poligra
fii” a z TNOiK konferencji nt. „Or
ganizacja zarządzania a biurokracja 
i biurokratyzm”. Chcę jeszcze do
dać,, że Wspólnie z przedstawicielami 
przemysłu, podjęliśmy badania do
tyczące szeroko pojętej problematy
ki Zarządzania przemysłem tereno
wym. .■ ,

Dotychczas nawiązane kóńtakty. z 
praktyką nie zadowalają nas. Ale 
jak tritdno wzbudzić zainteresowa
nie przemysłu do współpracy z nau
kowcami, niech świadczy rzecz na
stępująca. Ośrodek Konsultacji Eko
nomicznej przy Oddziale Wojewódz
kim PTE, przesłał do 300 przedsię

biorstw na terenie województwa 
ankiety ż prośbą, aby przedsiębior
stwa te zgłaszały 'konkretne dezy
deraty, postulaty tematyczne do 
opracowania, Wynikające z Uchwał 
II Plenulń, Rezultat — 37 odpowie
dzi.

T.Z.: Kiedy mówimy o związku 
Wydziału z praktyką, to warto chy
ba podjąć temat stypendiów fundo
wanych, jako jednego z instrumen
tów prawidłowego rozmieszczenia 
kadr i pewnego wpływu Wydziału 
na politykę gospodarowania.

R. ORŁOWSKI: Gdyby zostały 
spełnione wszystkie warunki, tak 
przez fundatora, jak Uczelnię i stu
denta — przy decyzjach fundowania 
i podejmowania stypendium; to — 
moim zdaniem — instytucja ta od
grywałaby poważną rolę w polityce 
prawidowego rozmieszczenia kadry z 
wyższym wyksztaceniem. Praktyka 
daleko jednak odbiega od założeń. 
Główną winę — w moim przekona
niu — ponosi tu fundator. Enigma
tycznie formułuje ofertę,- nie wyka
zuje zupełnie ’ zainteresowania sty
pendystą ani w czasie studiów, ani 
W okresie stażu. Jako przykład mo
gę podać, 'że z 30 zaproszonych do 
nas fundatorów, ria spotkanie na 
Wydziale przybyło jedynie dwóch. 
Student zaś chętniej bierże, jeśli 
może — trudno mu się dziwić — 
stypendium państwowe. Jest to 
wbrew psychice młodości, wiązać się 
z kimś, o kim się niewiele wie, 
w dodatku zaś dopiero za cztery— 
—pięć lat. Ile przez ten czas może 
się zmienić. Nie dziwię się tym 
młodym ludziom, zwłaszcza że roz
piętość finansowa pomiędzy stypen
dium państwowym a fundowanym 
jest faćżej symboliczną. Co jeszcze 
bardziej przemawia przeciwko sty
pendiom fundowanym.

T.Z.: Model absolwenta wyższej 
Uczelni to sprawa, która rozpala 
dyskusje i namiętności. Zwłaszcza 
w szkołach nauk społecznych. Jak 
zdaniem Panów powinna wyglądać 
„sylwetka” absolwenta?

Z. SZELOCH: Eksponowałbym na 
piań pierwszy potrzebę ogólnoteOre- 
tycznej podbudowy. Moim zdaniem, 
taki kierunek kształcenia stwarza 
absolwentowi, przy pewńyćh nawet 
kłopotach adaptacyjnych do prakty
ki na początku pracy, Więksźe — 
niż przy innym profilu kształcenia 
— możliwości intelektualne. Nie 
wolno przecież zapominać, że idzie 
się pracować b. często nie -tam, 
gdzie predysponuje absolwenta jego 
specjalizacja, ale tam, gdzie oferują 
lepsze warunki. Często o decyzji 
podjęcia pracy decyduje też przy
padek. W takich przypadkach, 
wbrew pozorom, adaptacja następu
je szybko, czynnik' akceleracji ,— 
wynikający z ogólnej, teoretycznej 
podbudowy: — działa wyjątkowo 
Silnie. Zresztą, żfe tak jest, świadćzą 
Wyniki badań' dotyczące absolwen
ta 'Szkół''ekonomicznych w kraju.

Ż. ADAMOWSKl: W ogóle dysku
sja przeciwstawiająca absolwenta 
z bardziej teoretycznym wykształce
niem — absolwentowi ó wykształ
ceniu bardziej .wyspecjalizowanym, 
jest — moim zdaniem — w . ogóle 
niepotrzebna. Życie gospodarcze, 
praktyka — potrzebuje i tych, i tych. 
Zresztą, podział ten żośtał dokonany 
i w szkolnictwie na uczelnie typu 
akademickiego, i zawodowe. Nasżym 
Obowiązkiem jest szkolić absolwenta 
o takiej sylwetce, która odpowiada
łaby już samym założeniom dydak
tycznym na Wydziale. Wydziale uni
wersyteckim. A Więc z przewagą, 
i to znaczną, podbudowy ogólńpteO- 
retycznej.

Z. MITURA: Zgadzam się, że ży
cie samo częściowo rozwiązuje pro
blem profilu ekonomisty, bo oprócz 
studiów typu magisterskiego, powo
łuje się wyższe, zawodowe Studia 
stacjonarne. Pierwszy typ. naucza
nia ma wykształcić ekonomistów 
koncepcyjnych, menagerów, drugi — 
zawodowy, ekonomistów — ruchu. 
Ten podział — Według mnie — 
przesądza sprawę modelu absolwen
ta naszego Wydziału. My jesteśmy 
tym Wydziałem, który ma dawać 
szerszą podbudowę teoretyczną. 
Doświadczenie wykazuje, że przed
mioty ogólnoekonomiczńe poważnie 
rozwijają intelekt Studenta, możli
wości uogólnień. syntezy czy ana
lizy. Zresztą, trzeba pamiętać, że 
żadna uczelnia nie Wykształci prak
tyka. Praktyka twó?zy praktyka.

T.Z.: Jedną, z głównych form po
szerzania i utrwalania wiedzy eko
nomicznej w społeczeństwie, rozsze- 
rzahia ' kręgów oddziaływania Wy
działu na środowisko są studia za- 

xwodowe. Co róbi w tej materii, Wasż 
Wydział?

Z. MITURA i Mimo systematycznej 
rozbudowy studiów ekonomicznych 
deficyt ekonomistów z wyższym 
wykształceniem jest W gospodarce 
narodowej zjawiskiem nadal poważ
nym, zmniejszającym się W miarę 
upływu lat w niewielkim stopniu. 
Szczególnie dotkliwie, odczuwany 
jest deficyt kadr ekonomicznych z 
wyższym wykształceniem we 
wschodnich regionach kraju, pozba
wionych do niedawna uczelni . eko
nomicznych. Sytuacja ta determinu
je nasze aktualne zadania w przed
miocie kształcenia ekonomistów.

Uruchomiliśmy- Więc przed trzema 
laty przy Wydziale, Wyższe Zawo
dowe Studia Ekonomiczne dla pra
cujących. W odróżnieniu od studiów 
dziennych, program studiów zawo
dowych nie uwzględnia wielu przed
miotów ogólnych, kładąc akcent na 
przedmiot/ zawodowe, bardziej 
przydatne: dla wykonywania zawo
du ekonomisty. Już obecne do
świadczenia wskazują, że model stu
diów .Zaocznych stwarza dogodne 
warunki dla szybkiego i efektywne
go dokształcania praktyków, rekru
tujących się z różnych dziedzin go
spodarki, przy niewielkim zawęże
niu programu kształcenia.. '

Wydział nasz kształci obecnie stu
dentów ńa dwóch kierunkach stu
diów! ekonomiki przemysłu i rol
nictwa. Studia prowadzone są w 
Lublinie -oraz w dwóch terenowych 
punktach konsultacyjnych — Rze
szowie i Tarnobrzegu. Ogółem ńa 
trzech latach studiów zaocznych 
studiuje ponad 600 studentów. W 
ramach ostatniej rekrutacji przyję
liśmy na I rok studiów 230 studen
tów, wykorzystując w 100 proc. I 
prżyżnanć nam limity. Analiza skła- I 
du socjalnego wskazuje, że w ponad I 
80 proc, słuchacze nasi rekrutują się 
ze środowiska, robotniczo-chłopskie
go. Prawie 50 proc, studentów to 
kobiety.

W. KARPIŃSKI: Zapotrzebowanie 
na ekonomistów o bardziej uniwer
salnym przygotowaniu Wskazuje na 
potrzebę powołania na Zawodowych 
Studińch Ekonomicznych nowego 
kierunku studiów zakresu finan
sów i rachunkowości. Wydział wy
stąpił z takim wnioskiem do władz, 
lecz nie uzyskał W tej Sprawie apro
baty. Utworzenie aowego kierunku 
studiów rozwiązałoby trudności z 
kierowaniem studentów na specja
lizację, Kandydaci ńa Zawodowe 
Studia Ekonomiczne w zasadniczej 
większości rekrutują się spośród 
pracowników zatrudnionych w 
przedsiębiorstwach przemysłowych, 
budowlanych, transportowych, han
dlowych. bankach, spółdzielczości, 
administracji itp. (90 proc.), a tylko 
niecałe 10 proc, kandydatów zatrud
nionych jest W rolnictwie. Ponad 
3/4 kandydatów pragnie studiować

Z. Szelbch

bardziej atrakcyjny kierur 'k — eko
nomikę przemysłu. Je. locżeśnie 
uzyskiwane przez nas limi. • miejsc 
na poszczególne kierunki studiów 
narzucają nam trudne dó realizacji 
proporcje. ..

„Ż. ĄIIJURA: Nie jestJo. zjawisko 
prawidłowe, jeśli się. zważy, że stu
dia zaoczne nie śą powołane dó 'riia- 
sowego przekwalifikowywania ża- 
trudnipnycłr w gospodarce pracow
ników. W .kwestii specjalizacji opo
wiadam .się zdecydowanie za po
glądem; źe. należałoby rekrutować 
kandydatów na zawodowe studia 
ogólńoekóńomiczne, a wybór kierun
ku powinien mieć miejsce na roku 
trzecim, na którym rozpoczyna śię 
specjalizacją.

R. ORŁOWSKI: Z każdym rokiem 
wyraźnie obniża się przećiętny Wiek 
kandydatów ńa studia zaoczne. Na 
1 roku studiów , około 75 proc., słu
chaczy to osoby W .wieku' ńić prze- 
ktaćzającym 30 lat. Zjawisko to — 
wydaje nil się — n&ieży tłuma
czyć dwoma czynnikami: 1) Znacz
na część kandydatów nie dostawszy 
się na stadia dzienne rozpoczyna 
pracę, i Obiega śię ó prżyjęćie ńa 
stadią zaoczne, . 2) egzamin wstęp; 
ny jest dość trudny, zwłaszcza dla 
kandydatów z długą przerwą w 
ńauce. Sądzę, że należałoby zapew
nić starszymstażem kandydatom 
bardziej skuteczne preferencje przy 
przyjmowaniu na . stadia, bowiem 
doświadczenia wskazują, że w toku 
przechodzenia ńa wyższe lata różni-

M. Wuleszkd

ce w stopniu przygotowania kandy
datów do stadiów zacierają się, a 
często kandydaci z długim stażem 
Zawodowym legitymują się lepszymi 
wynikami' w nauce, niż ich młodzi 
koledzy. t

Ważną rolę w procesie kształcenia 
absolwentów Z wykształceniem eko
nomicznym mają do spełnienia te
renowe punkty konsultacyjne — w 
Rzeszowie i Tarnobrzegu. Ulokowa
ne one zostały na terenach wiel
kich zakładów przemysłowych (wy
starczy ta wymienić: Kraśnik, Sta
lową Wolę, Sandomierz, Tarnobrzeg, 
Grzybów, Mielec i inne), charakte
ryzujących się jednocześnie wyso
kim deficytem ekonomistów z wyż
szym wykształceniem. Jak dotąd je- 
steśtay' bardzo zadowoleni ze spraw
ności funkcjonowania tych insty
tucji.

Rozmawiał: T. ZAŁSKI - 
Foto: S. Chybowskl

ORZECZNICTWO
SKUTKI ZAFAKTUROWANIA 

TOWARU PRZEZ DOSTAWCĘ PO
CENIE NI2SZEJ OD - 
. OBOWIĄZUJĄCEJ

Huta - Szkła Okiennego w N do* 
starczyła Gminnej Spółdzielni „Sa
mopomoc Chłopska” w X w pierw
szych dniach stycznia 1967 r. partię 
szkła okiennego ciągnionego,.

W wystawionej za tó szkło fak
turze Huta omyłkowo policźyła niż
sze Ceny zbyta (z innego cennika), 
zamiast wyższych cen detalicznych 
pomniejszonych jedynie’o tnaiźę z 
cennika nr 167-Z/GO.

Po z górą 3 miesiącach, gdy spo
strzeżono omyłkę. Huta powiado
miła Gminną Spółdzielnię o omył
kowym zafakturowaniu śzikła po 
cenach niższych i przesłała jej no
tę obciążającą ją resztą należności.

Gminna Spółdzielnia dopłaciła 
różnicę :ny ale tylko za s^klo 
znajdujące Się jeszcze w jej.maga
zynie, natomiast odmówiła uregulo
wania reszty należności za szkło, 
które już rozprzedała.

W sporze, arbitrażowym, z jakim 
wystąpiła W tej sprawie powodowa 
Huta Szkła, Okręgowa Komisja Ar
bitrażowa zasądziła dochodzone 
przez Hutę roszczenie, zaś Główna 
Komisja Arbitrażowa odwołania 
pozwanej Gminnej Spółdzielni nie 
uwzględniła i orzeczenie OKA 
utrzymała w mocy.

Wobec wniesienia w tej spr. wie 
przez Centralę Rolniczą Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska” rewizji 
nadzwyczajnej, Sprawa, zo- 
stała ponownie rozpatrzona przez 
Główną Komisję Arbitrażową, która 
W składzie rewizvinym dnia 3 lute
go 1969 r. nr BO-283/69 oba po
przednie orzeczenia zmieniła, 
wypowiadając ostatecznie następu
jący pogląd prawny:

Na uspołecznionym nabywcy cią
ży obowiązek sprawdzenia 
faktury sprzedawcy zarówno, pod 
względem prawidłowości rachunko
wego wyliczenia należności,'jak też 
zgodności zastosowanej ceny ż obo
wiązującymi cennikami

Jednak sprzedawca, który podał 
w fakturze cenę towaru niższą 
od obówiązująćej, iiie może 
domagać się od kupującego dopła
ty różnicy ceny, jeżeli kupujący 
przed odprzedaniem towaru nie 
Wiedział i nie mógł wiedzieć przy 
zachowaniu należytej staranności, 
że policzona w futurze cena jest 
niższa Od obowiązującej.

W uzasadnieniu swego ponowne
go orzeczenia GKA zaznaczyła 
m. ta.:

„U). W. fakturze wystawionej za 
spoępę szkło przez powodową Hutę 
zostały policzone inne ceny niż .ce? 
ny detaliczne płacone pd 1960 r. w 
oparciu o cennik nr 167-Z/60 i jako 
podstawę Wyćeny pódano cennik nr 
167-Z/67. Ńa pozwanej G.S. „Samó- 
poirioc Chłopska”, jako nabywcy, 
ciążył obowiązek — jak tó trafnie 
podkreślono w motywach orzecze
nia I instancji — sprawdzenia fak- 
tariT sprzedawcy zarówno pod 
względem prawidłowości rachunko
wego wyliczenia należności, jak' i 
zgodności zastosowanej ceny z obo
wiązującym cennikiem.

Pozwana G.S. „Samopomoc Chłop
ska” jednakże w konkretnym przy
padku nie tniała możności spraw- 
dźenia prawidłowości fakturowania, 
skoro nie pósiadała — jak wyftika 
z jej twierdzeń, których wiarygod
ność nie. budzi zastrzeżeń — w cza
sie Otrzymania spornego . szkła ’ i 
przystąpienia dó jego rozprzedaży, 
powołanego w fakturze cennika nr 
167-Z/67: (cennik ten wszedł w ży
cie 1:1.1067 r. a wysyłka spornej 
dostawy miała miejsce 4.1.1967 r.). 
Ponadto zamieszczona W* Biulety
nie Cefl PKC 2 5.XII.1966 r, (nr 34, 
poz. 465) informacja o wprowadze
niu w życie cennika nr 167-Z/67 
mogła wpróWadzić w błąd pozwa
nego nabywcę, skoro w rubryce „nr 
i nazwa cennika anulowanego” (str. 
865 Lp. 4) podano Uwagę tej treści: 
„167-Z/6Ó — szkło płaskie i faso
nowe oraż cennik detaliczny”.

Powodowa Huta natomiast,. jako 
producent szkła Okiennego, powinna 
być dokładnie zorientowana W ak
tualnie obowiązujących cenach pro
dukowanych artykułów. W momen
cie 'fakturowania spornej - dostawy 
powodowa Huta Szkła była w po
siadaniu cennika nr 167-Z/67, który 
w fakturze z dnia 6.1.1967 r. poóała 

' jako podstawę, wyceny. Ńięzapozna- 
nie się z treścią tego cennika, w 
szczególności co dó zakresu wprowa
dzonych tym Cennikiem zniiań ceń, 
świadczy ó daleko idącym braku 
staranności przy fakturowaniu do
staw. Powodowa Huta ponadto 
fakturując nieprawidłowo sporną 
dostawę ’ po cenach zbytu ustalo
nych nr 167-Z/67 dodatkowo wpro
wadziła w błąd pozwaną G.S. ,,Sa- 
mopotaoc Chłopska”, bowiem poda
ła w fakturze, źe policzone ceny są 
cenami detalicznymi.

W tych warunkach przyjąć nale
ży, źe w wyniku dokonanych przez 
strony czynności, a mianowicie po
dania przez sprzedawcę w fakturze 
ceń niższych od Obowiązujących (co . 
mogło być uznane przez nabywcę 
za równoznaczne z zaaferowaniem 
towaru po tych niższych cenach), 
przyjęcia towaru przez nabywcę i 
uregulowania, tej faktury, została
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urnówionas między , stronami cena 
niższa od ceny sztywnej obowiązu
jącej w chwili wydania towaru na
bywcy. Skoro zaś przedstawione 
wyżej szczególne okoliczności fak
tyczne konkretnej sprawy dają pod
stawę do przyjęcia, że pozwany na
bywca przed Odprzedaniem sporne
go szklą nie wiedziąl i nie mógł 
wiedzieć nawet przy zachowaniu 
należytej staranności, żę policzona 
w fakturze cena jest niższa\od obo
wiązującej, brak podstaw do prze
rzucenia na pozwanego nabywcę 

■skutków błędnego . za fakturowania 
dostawy przez sprzedawcę i w 
świetle przeoisu art, 537 § 3 k.c. nie 
jest on zobowiązany do ■ zapłaty 
ręszty należności za towar rozprze
dany przed sprostowaniem rachun
ku po cenie obliczonej na podsta
wię ceny zafakturowanej niższej od 
obowiązującej.

Z tych względów zespół rewizyj
ny GKA ■ orzeczenia I i II instancji, 
jako'1 wydane z istotnym narusze
niem art. 537 § 3 k.c., zmienił i 
wniosek powodowej Huty oddalił, 
obciążając ją kosztami postępowa
nia w obu instancjach".

1) zasady wyznaczania wolnej bur
ty oraz wydawanie świadectw wol
nej burty, 2) inspekcję kontrolną 
wolnej burty oraz 3) obowiązki ar
matora i kierownictwa statku.

Rozporządzenie nie dotyczy stat
ków rybackich.

OPŁATY ZA LEGALIZACJĘ 
NARZĘDZI POMIAROWYCH

W nr 41 Monitora Polskiego uka
zało się zarządzenie Prezesa Cen
tralnego Urzędu Jakości i Miar z 
dnia 14 sierpnia 1969 r. w sprawie 
opłat za . legalizację- narzędzi po
miarowych i inne. czynności zwią
zane z- legalizacją narzędzi pomia
rowych (poz. 335).

. Zarządzenie określa- rodzaje 
czynności organów administracji 
miar,, za które pobierane są opłaty, 
wysokość tych opłat i sposób 
ich pobierania oraz warunki, na 
jakich są użyczane kontrolne narzę
dzia pomiarowe stronom zgłaszają
cym narzędzia pohiiarowe do 
sprawdzania poza lokalem organu 
administracji mian

Utraciło moc dotychczasowe za
rządzenie. Ministra Finansów z dnia 
28 sierpnia 1965 r. w sprawie okre
ślenia wysokości opłat za legaliza
cję narzędzi mierniczych i inne 
czynności urzędóty .miar (Monitor. 
Polski -Nr- 50, poz,» 267).

KWALIFIKOWANIE NA ZŁOM 
LUB DO ROZBIÓRKI

UŻYWANYCH POJAZDÓW 
SAMOCHODOWYCH

Z dniem 1 listopada 1969 r, we
szło w życie zarządzenie Ministra 
Komunikacji z dnia, 22 września 
1Ó69 r. w sprawie >zasad' ustalania 
wartości użytkowej oraz kwalifiko
wania ha złom lilb do rozbiórki 
używanych pojazdów samochodo
wych i przyczep (Monitor Polski Nr 
43, poz. 344).

Zarządzenie ma zastosowanie do 
pojazdów samochodowych i przyczep 
(ńacżepj określonych jednostek go
spodarki uspołecznionej.

•Ustalenia stopnia zuzycla pojazdu 
dokonuje się protokółem stanu tech- 
nioznego pojazdu według 'określo
nych kryteriów. ■ ■

Zarządzenie normuję również, kie
dy pojazd powinien być zakwalifi
kowany do rozbiórki lub na złom 
t.zn. skasowany. .

Opracowała
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA
PRZEPISY O WOLNEJ BURCIE 

STATKÓW MORSKICH

Rozporządzenie Ministra Żeglugi 
z- dnia 17 września 1969 r. w spra
wie wolnej burty statków morskich 
(Dz. U. Nr 28, poz. 225) stanowi, że 
statek morski odbywający podróże 
międzynarodowe nie może wyjść 
w taką podróż, *?aś statki służące do 
transportu lub czynności pomocni
czych w zakresie rybołówstwa nie 
mogą wyjść w żadną podróż, je
żeli nie posiadają międzynarodowe
go świadectwa wolnej burty 
(1966) lub międzynaroflowego świa
dectwa zwolnienia od wymagań 
wolnej burty, przewidzianych w 
rozporządzeniu.

Wolna burta jest to piono
wa odległość od górnej krawędzi 
Unii pokładowej do górnej krawędzi 
linii ładunkowej, mierzona w spo
sób ustalony Międzynarodowej 
konwencji o liniach ładunkowych, 
podpisanej w Londynie dnia 5 
kwietnia 1.966 r.

Rozporządzenie normuje m. in.:

Nr 45-(947)—--9^11969 r.

A ■ BADANIACH nad kwan- 
V- J* # tyfikacją wpływu poSz-
* > ezegĄlnych czynników n a 

■ W ' dynamikę wydajności
" ▼ pracy występują dwie 

główne grupy proble
mów.

Pierwsza z nich dotyczy określe
nia kształtu- funkcji produkcji, a 
więc'sprecyzowania siły, z jaką 
poszczególne czynniki wpływają na 
wydajność pracy. Druga grupa 
problemów dotyczy wyodrębniania 
i pomiaru czynników produkcji i 
wydajności pracy.

W zakresie kształtu funkcji pro
dukcji możliwe są różne ujęcia me
todyczne, z których najistotniejsze 
w obecnym stadium badań doty
czących polskiego przemysłu zostały 
przedstawione ostatnio przez K. 
Porwita1). Nie wdając się w szcze
gółowe rozważania na ten temat za
uważymy tylko, że szereg znanych 
ujęć stosowanych w tej dziedzinie 
jest do siebie w dużym stopniu po
dobnych. I tak np. każdą odniesio
ną do jednostkowego zatrudnienia 
funkcję typu Cobb-Douglasa

gdzie:

gt
ao ut •

i (i)

Wt— produkcja na zatrudnionego 
(wydajność pracy — relacja — 
P : Z)

Ut— wartość majątku produkcyj
nego na zatrudnionego (relacja 
— M : Z)

eg — współczynnik wyrażający e- 
fekty neutralnego postępu tech
niczno-organizacyjnego (podsta
wa logarytmów naturalnych)

t — zmienna czasowa przybiera
jąca wartości całkowite (t = 
0, 1, 2 ... n),

można sprowadzić do pos.taci, w
której parametr ai ■= 1

S b0 n* (2) 
gdzie:

, a4 -

- 1 g
H = K e

K — wskaźnik : średniorocznego 
wzrostu U w badanym okresie

Przekształcenie funkcji (1) w (2) 
wymaga tylko założenia, kjóre jak 
się wydaje jest w -pełni potwierdzo
ne przez dane empiryczne,r.że tech
niczne uzbrojenie pracy , w prze
myśle ogółem i, we. wszystkich je
go gałęziach stale i dość regularnie 
wzrasta i że wobec tego , można 
przyjąć z dużą dokładnością:

U. 8 TT • K* 
t o

gdzie:

Uo— techniczne uzbrojenie pracy 
w roku bazowym

K — wskaźnik średniorocznego 
wzrostu U w badanym okresie 
czasu

Inaczej mówiąc, każdą funkcję pro
dukcji typu Cobb-Dougląsa można 
zinterpretować jako próbę przed
stawienia czynników wpływających 
na zmianę "(przyrost) wydajności 
pracy i produktywności środków 

Z SEJMU

ŻEGLUGA 
I GOSPODARKA 
WODNA

13 października 1969 r. Komisja 
Gospodarki Morskiej, j Żeglugi, ob- . 
radująca pod przewodnictwem posła 
— Andrzeja Benesza iSD), rozpa- 
trzyła wykonanie r.arodówÓgo- planu 
gospodarczego w I półroczu ,1969 r. 
przez Ministerstwo Żeglugi i Cen
tralny Urząd Gospodarki Wodnej.

W posiedzeniu udział wzięli: 
przedstawiciele Ministerstwa Żeglu
gi, Centralnego Urzędu Gospodarki 
Wodnej. NIK oraz przedstawiciele 
Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów, Ministerstwa Finansów 
i Urzędu Rady Ministrów.

Informację o wykonaniu narodo
wego planu -gospodarczego w I pół
roczu 1969 r. w resorcie żeglugi 
przedstawił minister Żeglugi — 
Jerzy Szopa:

Realizacja zadań Ministerstwa 
Żeglugi w okresie. I półrocza br. 
przebiegała prawidłowo. Planowe 
zadania żeglugi morskiej zostały 
wykonane, przy czym osiągnięta 
nadwyżka dewizowa przekroczyła o 
około 9 proc, założenia. W żegludze 
śródlądowej realizacja'- zadań napot
kała’ na duże trudności w związku 

,z .niepomyślną sytuacją hydrologicz
ną. t

Plan przeładunku w portach zre- 
- aliżowano w 48,9 proc, i w zasadzie 

wykorzystano w - pełni zdolności
I przeładunkowe naszych portów.
I Wyraźną poprawa mnsfąpila w 
I dziedzinie-realizacji planu gospódąr- 
r ki - rybnej izarówno w połowach jak 

r* '■

trwałych w rozpatrywanym okre
sie czasu.

Stopień rozszczepienia na posz
czególne elementy składowe wyra
żającego ogólny efekt pośtępu tech
niczno-organizacyjnego czynnika 
„resztowego” H zależny. jest przede 
wszystkim ód możliwości' wyrażenia, 
tych elementów w postaci' liczbo-' 
Wej. W niniejszym artykule prag
nąłbym poruszyć niektóre aspekty 
drugiej grupy problemów, dotyczą
cej wyodrębnienia i pomiaru pod
stawowych czynników wydajności 
pracy.

WYODRĘBNIANIE CZYNNIKÓW WZROSTU PRODUKCJI

Ujęcie 

wydajności pracy
RYSZARD WILCZEWSKI

Środki trwałe i techniczne uzbro- • 
jenie pracy. Do dających się skwan- 
tyfikować czynników wzrostu nale
żą przede wszystkim produkcyjne 
środki, trwałe i zatrudnienie. W 
związku z tym wyrażenie w posta
ci wymiernej w różnych ujęciach 
typologicznych technicznego uzbro
jenia pracy U i wydajności pracy 
w nie powinno nastręczać szczegól
nych trudności rachunkowych i sta
tystycznych. Powstaje natomiast 
problem wyboru najwłaściwszego 
zestawu ujęć tych zmiennych i za
pewnienia ich wspólmierności.

Techniczne uzbrojenie pracy U 
może być liczone w dwóch podsta
wowych skrajnych ujęciach: 
— ńa zatrudnionego ogółem (lub 
zatrudnionego grupy przemysłowej) 
Ui, 
— na robotnika największej zmia
ny — U2

Każde z tych ujęć ma zalety i wa
dy. Zaletą posługiwania się Ui jest:

1. współmierność Ui z wydajnoś- 
ścią pracy w

2. okoliczność, że przy analizie 
czynników wzrostu wydajności 
prący lepsze wykorzystanie 
majątku trwałego, w tym _w 
szczególności na drodze podnie
sienia zmianowóści zostaje u- 
jęte w ramach czynnika resz- 
towego (H) jako element po
stępu techniczno-organizacyj
nego.

Przy założeniu że podniesienie . 
zmianowości nie wpływa na poziom 
wydajności pracy, a więc w = 
const. okaże się bowiem, że Ui ule
ga relatywnemu zmniejszeniu, a 
stąd udział czynnika pozamajątko- 
wego wzrośnie. Oznacza to Oczy
wiście; że powiększenie zmianowo
ści, jest wysoce efektywną drogą u- 
zyskiwania przyrostu produkcji.

Wadą posługiwania się powyższą 
relacją jest to, że nie uwzględnia 
ona w pełni uzbrojenia rzeczywi
stego miejsca pracy, a w związku 
z różnymi optymalnymi i faktycz
nymi poziomami zmianowości w 
i w sprzedaży. Mimo stosunkowo 
słabego rozwoju zaplecza handlowe
go, sprzedaż ryb w okresie I półro
cza br. na rynek krajowy wzrosła 
o 12,2 proc, w stosunku do analo
gicznego okresu roku ’ ubiegłego. 
Przeszkodą w zaopatrywaniu rynku 
wewnętrznego były niedostateczne 
dostawy produkowanych przez Mini
sterstwo Przenjysłu Ciężkiego pu
szek do konserw.

Stocznie remontowe, mimo niedo
boru „siły roboczej, ■urykonały 49,3 ?/o 
zadań rocznych i w zasadzie pokry
ły prawie wszystkie potrzeby 're
montowe.

Zadania planowe w zakresie ob
niżki kosztów i realizacji planu 
funduszu płac realizowane były 
prawidłowo.

Wstępny szacunek realizacji pla
nu roku bieżącego za 9jmiesięcy 
wskazuje, że zadania roczne zostaną 
przekroczone.

W dyskusji wskazywano na ko
nieczność podejmowania przez . re
sort jeszcze skuteczniejszych wysił- 

. ków zmierzających dó coraz pil
niejszego pokrycia potrzeb przewo
zowych naszego handlu zagranicz
nego, do dalszej aktywizacji prze
wozów eksportowych i podniesie
nia ich opłacalności, dó poprawy 
rytmiczności realizacji zadań rocz
nych.

Wiele uwagi poświęcono sprawie 
zabezpieczenia w poetach pewnej 
rezerwy mocy przeładunkowej, co 
wiąże' się z właściwą wszystkim 
portom świata nierytmicznością pra
cy.-

■Mocniej przeciwdziałać trzeba — 
zdaniem posłów — występującej ' w 
przedsiębiorstwach podległych re
sortowi fluktuacji kadr.' Analizować 
trzeba jej przyczyny i.podejmować 
środki? zaradcze z uwzględnieniem 
specyfiki każdego z przedsiębiorstw. 
Nierzadko • przyczyny, tej' fluktuacji

poszczególnych-' branżach" utrudnio
ne są porównania międzybrańżowe.

Powstaje wobec tego .problem, 
czy nie należałoby przynajmniej 
dla celów- analizy . rzeczywistych 
absolutnych poziomów Ui pcdjąć 
próbę -określenia. -optymalnych 
Wskaźników zmianowości w posz? 
ćzególnych . gałęziach i branżach 
przemysłu i z uwzględnieniem tego 
elementu określać wartość Ur. Ele
ment ten ma istotne znaczenie dla 
porównań między gałęziowych i 
międzybranżowych i w dalszej kon
sekwencji dla oceny wpływu na

jako wadę relacji U2 należy trak
tować trudności -związane z pod
kreśloną powyżej koniecznością 
jednoznacznego przypisywania o- 
kreślonym grupom' zatrudnionych 
określonych środków trwałych, co 
wymaga analitycznego ujmowania 
danych statystycznych.

Wydaje się zatem, że znacznie 
bardziej obiecująco przedstawia się 
operowanie technicznym uzbroje
niem pracy w odniesieniu do za
trudnionego ogółem.

Przy badaniu wpływu U na 
wzrost .wydajności pracy możliwe

cznego czasu pracy są zróżnicować 
ne według gałęzi,

• zróżnicowania kwalifikacji za
trudnionych pracowników.

. Uwzględnienie zmian w czasie! 
pracy (informacje statystyczne w 
tym zakresie są dostępne) mogłoby 
polegać na wprowadzeniu współ
czynnika korygującego wielkość w. 
Jednakże bez wprowadzenia korek
ty do U. .

Przy próbie oceny wpływu zmian 
w kwalifikacjach na wydajność 
pracy i uwzględnienia międzygałę- 
ziowego zróżnicowania tego czyn
nika wymagać będzie rozważenia 
wybór miernika kwalifikacji. W 
pierwszej fazie prac wydaje się 
najprostszym posłużenie sie płaca
mi w celu uwzględnienia międzyga- 
lęzioweeo Zróżnicowania kwalifika
cji. Można by na przykład wpro
wadzić do funkcji produkcji współ
czynnik

wydajność pracy i produkcję prze-. .. 
sunięć w strukturze gałęziowej 
przemysłu jako całości..

W dalszych pracach nad funkcją 
produkcji można by było także ko
rygować czynnik Ui z tytułu zmian 
w ekstensywnym wykorzystaniu 
środków trwałych. Pożwoli to od 
razu przy badaniu czynników wzro
stu w na wydzielenie pewnej, 
prawdopodobnie niewielkiej3), czę
ści z czynnika resztowego H.

Postulat liczenia technicznego 
uzbrojenia pracy w odniesieniu do 
robotnika największej zmiany (U2) 
ma za racjonalną przesłankę moż
liwość uzyskania lepszej porówny
walności technicznego uzbrojenia 
pracy w przekroju międzygałęzio- 
wym oraz wydzielenia zachodzących 
w czasie zmian ekstensywnego ob
ciążenia zdolności produkcyjnych.

Przy posługiwaniu się tym wskaź
nikiem powstaje jednak szereg pro
blemów, wśród których na pierw
sze miejsce wysuwa się zagadnienie 
adekwatności zakresu zatrudnienia 
z zakresem produkcyjnych środków 
trwałych, (Prsy posługiwaniu się 
ogólną , relacją' Ui, adekwatność za
kresu jest zapewniona).

W tym celu należałoby z Ogólne- z 
go zasobu środków trwałych wyod- 

"rębnić tę część, która nie jest zwią
zana z- rpbotnikami grupy przemy
słowej. 'Powstaje także problem 
ujęcia środków trwałych związa
nych z zatrudnieniem robotników 
pomócniczo-produkcyjnych, któ
rych działalność nie jest- bezpośred
nio związana z konkretną maszyną 
itp (np? personel zatrudniony przy 
konserwacji ■ sprzętu, sprzątaczki) i 
którzy z czysto technicznego punk
tu widzenia mogą z równym- powo
dzeniem wykonywać swoje funkcje 
zarówno na największej, jak i na 
każdej innej, zmianie.

Zastosowanie U2 do określania 
wpływu czynnika majątkowego na 
wydajność pracy napotyka za
sadniczą sprzeczność relacji w o- 
raz*U2, gdyż ujęcie w porównywal
nie db U2, a więc w oparciu o za
trudnienie robotników' największej 
zmiany, nie jest możliwe. Ponadto

tkwią w stosunkach wewnątrzza
kładowych.

Zwracano uwagę na konieczność 
przyspieszenia realizacji inwestycji 
resortu; terminowe wykonanie nie
których, nawet priorytetowych jest 
zagrożone..

Prawidłowe funkcjonowanie gos
podarki rybnej, a -w szczególności 
zapewnienie) wzrostu dostaw ryb na 
rynek, krajowy uwarunkowane jest 
rozbudową łańcucha 'chłodniczego. 
Sieć 'chłodni? składowych i, trahs- 
portu między portami a- tymi chłod
niami uległa zasadniczej poprawie. 
Obecnie uwagę skoncentrować ■ nale
ży na drodze ryby z chłodni skła
dowej „do hurtowni, podhurtowni i 
sklepów. W dalszym ciągu hamul
cem rozwoju handlu rybnego jest 
niedostatek puszek dp- konśęrw. -■ ■ '

Komisja7 przyjęła ińformację re
sortu. '

W .jcolejnym punkcie porządku 
obrad informację o realizacji za
dań I półrocza przez Centralny 
Urząd Gospodarki Wodnej przedsta-’ 
wił .wiceprezes Centralnego Urzędu 
Gospodarki Wodnej?'— Wiesław Ja
niszewski : '

Globalne wykonanie zadań I pół
rocza Centralnego Urzędu Gospo
darki Wodnej kształtuje się na po
ziomie lat ubiegłych.

Najpomyślniej przebiega realiza
cja inwestycji w dziale kanalizacji i 
zbiorników wodnych, ęo należy od
notować jako zjawisko. pomyślne, 
gdyż inwestycje tego typu powinny 
wyprzedzać inwestycje związane z 
bezpośrednim oczyszczaniem ście
ków. Nieco hiższe zaawansowanie 
robót w stosunku do lat ubiegłych 
zanotowano w- budowie oczyszczał- 
ni, ścieków, nakłady ńu inwestycje 
tego typ li - wzrosły w roku bieżą
cym o ponad 35 min żl.

Wartość zrealizowanych inwesty
cji fżWiązahy.ćh Z bchróną powietrza 

jest podjęcie próby wyodrębnienia 
zmian w strukturze środków trwa
łych, przynajmniej w trzech prze
krojach:

1) uwzględnienie zmian proporcji 
pomiędzy budowlaną a wyposaże
niową częścią środków trwałych 
(wyodrębnienie łącznego uzbrojenia 
pracy w maszyny, urządzenia oraz 
środki transportowe). Poprawa 
struktury technicznej produkcyjne
go majątku trwałego polegająca na 
zmniejszeniu udziału budynków 'i 
budowli jest bezspornie ważnym 
źródłem wzrostu wydajności. pracy 
i podnoszenia produktywności ma
jątku trwałego;

2) podjęcie próby oceny wpływu 
wieku środków trwałych na wydaj
ność pracy i na produktywność 
środków trwałych. Problem ten jest 
jednak ■ niemal nie rozpoznany w 
jakichkolwiek ujęciach makroeko
nomicznych w Polsce. Wymaga przy 
tym wyjaśnienia dostępność mate
riałów statystycznych. Czynnik ten 
prawdopodobnie mógłby być u- 

, względniony dopiero w dalszych 
fazach pracy;

3) w analizie związków pomiędzy 
U — a — w jest rzeczą istotną posłu
giwanie się nie tylko wielkościami 
przeciętnymi dla gałęzi (branży), a- 
le odrębne rozpatrywanie proporcji 
w „starych”, „rozbudowywanych” i 
„nowych” zakładach. Rzuciłoby to 
światło na przebieg i tempo opa
nowywania nowych zdolności pro
dukcyjnych.

Zatrudnienie i wydajność pracy. 
Przy analizie wpływu Czynnika Z 
powstaje problem uwzględnienia nie 
tylko nakładów pracy mierzonych 
średnioroczną liczbą zatrudnionych, 
ale uwzględnienia:

• zmian w liczbie przepracowa
nych godzin (zmian w rocznym cza
sie pracy), przy czym zarówno dy
namika jak i absolutna długość ro- 
atmosferycznego była w I półroczu 
o 15 min zł wyższa aniżeli w ana
logicznym okresie roku ubiegłego.

CUGW zorganizował cały szereg 
roboczych spotkań z przewodniczą
cymi wojewódzkich rad narodowych 
z terenu -województw ■ południowych 
oraz z przewodniczącymi powiato
wych rad narodowych, na których 
omówiono aktualne problemy or
ganizacyjne .jak również problemy 
ochrony ,wód przed zanieczyszcze
niem oraz ochrony powietrza at
mosferycznego.

Zorganizowano szereg konferencji 
roboczych z ministrami poszczegól
nych resortów, na których omówio
no sprawy związane z rozbudową 
oczyszczalni ścieków jak również 
produkcji niezbędnej do tego celu 
aparatury. .

Wiele uwagi w dyskusji zwrócono 
na realizację budowy zbiorników 
zwłaszcza na Wiśle i Odrze, jak 
również na perspektywiczne za
mierzenia Urzędu w tej dziedzinie. 
W . odpowiedzi ' na pytania posłów 
przedstawiciele' CUGW omówili sy
tuację. na poszczególnych placach 
budów. Zwrócono- przy tym uwagę 
na* konieczność szybkiego uregulo
wania stosunków własnościowych 
na terenach przewidzianych pod bu
dowę zbiorników. Występujące w 
tej dziedzinie opóźnienia ujemnie 
odbijają się na gospodarce rolnej 
w tych ■ rejonach, powodują uzasa
dnione niezadowolenie ludności.

Trzeba wzmocnić uprawnienia 
koordynacyjne CUGW w zakresie 
walki' z zanieczyszczaniem wód i 
powietrza. Przeznacza' si^ na ten 
cel poważne środki, które mogłyby 
— przy lepszym. ich wykorzystaniu 
— dawać większe efekty. Niezbę
dna jest w szczególności konfronta
cja przewidzianych na ten cel na
kładów i optymalizacja zamierzeń.

CSW1 

W = S : $

gdzie: S — roczna płaca netto W 
gałęzi, a średnia S — roczna płaca 
netto w 'przemyśle ogółem

Wpływ płac na wydajność pracy. 
Część wzrostu wydajności pracy 
związana ze wzrostem płacy jedno
stkowej dzieli się na dwa składniki: 
1) odpowiadający wzrostowi płacy 
z tytułu autonomicznego procesu 
zwiększania kwalifikacji zatrudnio
nych oraz ewentualnie innych czyn
ników (jak np. zwiększenie wysił
ku), 2) odpowiadający pozostałemu 
wzrostowi płacy, wynikającemu z 
ogólnego wzrostu dochodu narodo
wego, a więc niejako konsumujące
mu działanie wszystkich pozostałych 
czynników podnoszących wydajność 
pracy.

Oba wymienione składniki wzro
stu płac są prawdopodobnie bodź
cem dla podnoszenia wydajności 
pracy. Siła oddziaływania każdego 
z nich jest prawdopodobnie od
mienna i wymaga jakiejś próby po
miaru.

Jedno wydaje się pewne, że przy 
ocenie bodźcowego działania plac 
na wzrost wydajności pracy, zwła
szcza jeśli interesujemy się płacą 
roczną (gdyż wydajność pracy ra
czej mierzyć będziemy w skali ro
cznej) — należy posługiwać się dy- 

jnamiką płac realnych netto.
Problem’ wpływu skali produkcji. 

Wzrost skali produkcji jest jedną 
z najistotniejszych tendencji postę
pu technicznego. Wywiera ona nie
wątpliwy i silny wpływ na poziom 
wydajności pracy i kształtowanie 
sie proporcji pomiędzy U i w. Roz
poznanie siły- działania skali w u- 
jeciach szerszych niż mikroekono
miczne jest minimalne. Jako punkt 
wyjścia rozważań w tym zakresie 
można by nrzyjać założenie, że , ta 
cześć czynnika resztowego H. która 
nie dała się przypisać oddziaływa
niu wzrostu technicznego uzbroje
nia pracy, zmianie struktury tech
nicznego uzbrojenia pracy, zmia
nom struktury gałezinwei przemy
słu. wzrostowi kwalifikacji zatrud
nionych, zmianom czasu pracy, 
bodźcowemu działaniu płac itd., 
wyraża wnlvw. zmian szeroko ro
zumianej skali produkcji. Jest to 
oczvwiście propozycja wysoce dys
kusyjna.

1) Wyodrębnianie czynników wzrostu 
produkcji. Krzysztof Porwlt „Życie Go- 
spodarcze” 2 19.10.1969 r.

2) Jest to dość dowolne założenie. W 
praktyce wzrost zmianowości może po
wodować zarówno dość poważne podnie
sienie wydajności pracy jak i — praw
dopodobnie rzadziej — jej spadek. Za
gadnienie to nie jest w pełni rozpozna
ne w skali makroekonomicznej.

' 3) Współczynniki zmianowości w prze
myśle są w ciągu ostatnich 7—8 lat wy
soce stabilne (w 1960 r. — 1.57. w 1968 r. 
— 1,53) co wskazuje, że zmiany w eks
tensywnym wykorzystaniu środków 
trwałych nie mogły być duże.

Eksperyment w handlu 
rzeszowskim

Od dłuższego już czasu-Minister
stwo Handlu Wewnętrznego lansu
je koncepcję organizowania wspól
nych — dla różnych organizacji 
handlowych — baz transportowych i 
magazynów. W ten sposób, zdaniem 
MHW, można szybko rozszerzyć 
szczupłe możliwości transportu i le
piej wykorzystać deficytową po
wierzchnię w magazynach. Koncep
cja ta nie znajduje wielu entuzja
stów w handlu. Przedstawiciele 
różnych organizacji handlowych 
obawiają się. że wspólne bazy tran
sportowe i remontowe utrudnią za
opatrzenie podporządkowanych im 
punktów sprzedaży detalicznej. Oka
zuje się, że obawy te są przesadne.

Taki przvnaiinn:ej wniosek nasu
wała dziewięciomiesięczne doświad
czenia pierwszego wspólnego przed
siębiorstwa transnortu samochodo
wego. które powstało w Rzeszowie 
w wyniku połączenia transportu ZSS 
..Społem” z terenu woj. rzeszowskie
go i Przedsiębiorstwa Transporto
wego Handlu Wewnętrznego w Rze
szowie.

Połączone przedsiębiorstwo tran
sportowe zaspokaja potrzeby placó
wek handlowych pionu spółdziel
czego i państwowego f a borem 
zmniejszonym o 20 pojazdów, przy 
funduszu plac niższym o 400 tys. 
zł i zatrudnieniu zmniejszonym o 
3.6 proc. Stonień wykorzystania ta
boru nonrawił sie o 4.8 proc., go
towość techniczna wzrosła, a kosz
ty transnortu zostate obniżone. Do
dajmy, że po połączeniu transnortu 
można było zwp’nić kilka obiek
tów i przeznaczyć je na inne celą

bw
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

przemysłowej pokłady złotonośne o- 
raz Złotonośne złoża rozsypiskowe. 
N aj większy m_odkryciem os tatnich 
lat są złotonośne źródła na Kam
czatce oraz na -wybrzeżu Czukotki.

Górzyste rejony Południowej Sy
berii wzdłuż granicy radziecko- 
mongolskiej i radziecko-chińskiej, 
są szczególnie zasobne w węgiel, 
żelazo, złoto, rudy metali koloro
wych, rzadkich i polimetale. Ta
kiej różnorodności bogactw nie ma 
na żadnym innym skrawku kuli ziemskiej.

Jakucja jest jednym z najwięk
szych światowych producentów dia
mentów. W diamentowej Zachod
niej Jakucji w okresie władzy ra
dzieckiej powstała „diamentowa sto
lica'’, którą jest miasto Mirnyj, o 
500 km od niej powstaje już nowe, 
również diamentowe miasto — Aj- 
chał w rejonie całkiem niedawno 
odkrytych nowych pokładów dia
mentów. W tym też rejonie w naj
bliższych latach powstanie jeszcze 
jedno miasto — Udacznyj, w któ
rym zamiesizka 20 tys. „poszukiwa
czy" diamentów.

Nie ma na kuli ziemskiej równie 
bogatego kompleksu leśnego jak 
tajga syberyjska. Dzięki temu na 
każdego mieszkańca ZSRR przypa 
da prawie 3,5 ha lasu, lub — 341 
m3 zapasu drewna. Tajga skupia 4/5 
■wszystkich zapasów leśnych ZSRR. 
Kraj Rad posiada połowę wszyst
kich światowych zapasów drewna. 
Pozyskanie grubizny wynosi 80 min 
m3, eksport — 15 min m3. Niewy
czerpane zapasy tego bogactwa 
stwarzają krajowi trwałą 1 mocną 
bazę rozwoju przemysłu drzewnego, 
celulozowo-papierniczego i przemy
słu chemicznej obróbki drewna. 
Nieprzypadkowo też tajga nazywa
na jest przez tamtejszych mieszkań
ców „zastygłym ‘zielonym morzem”.

Inny obraz tajgi otrzymuje się 
patrząc na nią okiem myśliwego 
lub też przez pryzmat leningradz- 
kich aukcji na skórki . futÓrkoWb, 
nazywane ,,puSżystym ”i$ł<K®i^ 
berii”. Wielkie masywy,'Je^ne^spraj- 
wiają. że ZSRR jest hńjwiękśżym 
w świecde producentem tego „pu
szystego złota”.

Francuski powieściopisarz — Pier- 
re Roundierre — należy do tych, 
którzy poznali Syberię. On jest też 
autorem słynnego stwierdzenia: 
„Syberia zadziwia, przyciąga, stra
szy i przeraża . Ten. kto nie wie 
nic o Syberii, nie zna przyszłości 
naszej planety”. Warto zapamiętać 
te słowa.

★

Bogactwa Syberii istotnie spra
wiają, że na wschód od Uralu dzie
ją się rzeczy na skalę naszego wie
ku. Przed zamieszkującą Syberię 
ludnością otworzyły one nieograni
czone perspektywy. Ten niegdyś 
„zastygły” kraj, na naszych oczach 
w niespotykanym tempie staje się 
naiootężniejszą bazą energetyczną 
ZSRR, a nawet świata. Właśnie na 
Syberii podjęto gigantyczne prace 
nad wykorzystaniem ogromnej siły 
takich rzek, jak Ob, Jeńisjej, Lena, 
Indigirka. Kołyma, Amur i inne.

Syberyjskie rzeki kumulują aż 80 
proc, wszystkich zasobów energii 
wodnej ZSRR. Tylko rzeka Jeńisjej 
odprowadza corocznie do Oceanu 
Lodowatego 548 km3 wód. Zwały 
.wód Angary w 1964 roku urucho
miły turbiny Brackiej Elektrowni 
Wodnej, której zainstalowana moc 
wynosi 4,1 tys. MW. W 1968 r. wy

produkowała ona już 23,6 mld kWh 
energii. W 1967 r. uruchomiono 
pierwsze zespoły zbudowanego na 
rzece Jenisej energetycznego olbrzy
ma na skalę światową — Krasno
jarskiej Elektrowni Wodnej. Pełna 
moc tej Elektrowni ma wynosić 6 
tys. MW. W końcu 1968 r. praco
wało już 5 agregatów po 500 MW 
mocy każdy.

100-lecle urodzin W. I. Lenina w 
kwietniu 1970 r., syberyjscy ener- , 
getyćy zobowiązali się uczcić odda
niem najpotężniejszego w śmiecie 
giganta energetycznego, Sajańsko- 
Suszenskiej Elektrowni "Wodnej, 
zbudowanej na miejscu, gdzie W. I. 
Lenin przebywał na zesłaniu. Wy
twarzać ona będzie, i to już w nie
zbyt odległej przyszłości, tyle e- 
nergii elektrycznej, ile w 1965 r. 
produkowały wszystkie -elektrownie 
Norwegii, Szwecji i Szwajcarii — 
razem wzięte.-SEWSIB — elektrow
nia wodna. Północnej Syberii — bę
dzie pod względem mocy znacznie 
przewyższać Bracką Elektrownię 
Wodną.

W Środkowej Syberii zaprojekto
wano zbudowanie dwóch systemów 
elektrowni cieplnych o mocy' prze
wyższającej 3 tys. MW każda. 
Pierwszy z tych systemów itacko- 
bogotolski powstaje w rejonie Kra
snojarska oraz drugi irsza-borodiń- 
ski, w rejonie Kańsk—Tajszet.

Rozbudowa energetyki syberyj
skiej odbywa się we wszystkich 
kierunkach, tj. przez budowę elek
trowni wodnych, cieplnych i ato
mowych. Wypróbowywane zaś będą 
doświadczalne elektrownie termicz
ne, elektrownia pracująca w opar
ciu o siłę przypływów i odpływów 
morskich oraz elektrownia wodna w 
Arktyce.

Wielkie są również osiągnięcia 
radżieckich energetyków-Sybiraków 
w rozwoju systemu linii przesyło
wych prądów wysokiego napięcia. 
Już w końcu' 1968 r. umożliwiło to 
połączenie systemów energetycznych 
ręieńr Uralskim.. ‘ Star się^ jrę^^nio- 
ai^y^cią, rózwazEmy obecnie,“'pro
blem utworzenia jednolitego syste
mu energetycznego ZSRR, który o- 
bejmować będzie całe' terytorium 
Kraju Rad, od zachodnich" granic, 
aż po brzegi Oceanu Spokojnego. W 
tym to celu rozwijana jest za Ura
lem budowa przesyłowych linii e* 
lektrycznych o napięciu —' 500 kV 
(prądu zmiennego), .linia przesyłowa 
łącząca Konakowską Elektrownię z 
Moskwą o napięciu 800 kV (prądu 
stałego), a w stadium projektu 
znajduje się budowa energetycznej 
trasy giganta o długości ok. 3,5 tys. 
km i napięciu do 2200 kV (prądu 
stałego). Połączyć mą ona Wschód 
ZSRR z jego europejską częścią.

Utworzenie jednolitego systemu 
energetycznego, pracującego W O- 
parciu o dyspozycje centralnego o- 
środka rozdzielczego, . przyniesie 
ZSRR ogromne korzyści ekonomicz
ne. Stworzy to możliwość wykorzy
stania różnicy czasu słonecznego na 
poszczególnych terenach kraju, u- 
możliwi takie dysponowanie moca
mi energetycznymi, które poizwoli 
wykorzystać pełne moce elektrowni 
przy równoczesnym maksymalnym 
pokryciu zapotrzebowania na prąd 
w poszczególnych rejonach kraju i 
systemach energetycznych.

Niesłychanie tanie źródła energii, 
ogromne zapasy surowców — wszy
stko to sprawia, że dawniej „za
stygły” kolos, zbudził się do życia 
i to — ufielkiego życia! Tutaj bo

wiem trwa największy szturm lu
dzi radzieckich i nowoczesnej tech
niki na przyrodę. Na wschód od U- 
ralu państwo, radzieckie kieruje 35 
proc, wszystkich środków przezna
czonych na inwestycje. Toteż pro
dukcja przemysłowa Syberii szyb
ko wzrasta i jest obecnie 130 krot
nie wyższa ' od poziomu z okresu 
przedrewolucyjnego w 1913 r. Glo
balna produkcja przemysłowa 
Związku Radzieckiego wzrastała 
wolniej. Powiększyła się5 ona w tym 
czasie 55-krotnie, Tempo rozwoju 
Syberii jest zatem bardzo wysokie.

W okresie władzy radzieckiej na 
syberyjskich przestrzeniach powsta
ły nowe wielkie ośrodki przemysło
we. Największym z nich jest Kuz- 
baski Ośrodek Górniczo-Hutniczy. 
Tutaj znajduje się główna baza e- 
nergetyczna Centralnej i Północno- 
Zachodniej części ZSRR, tutaj po
wstaje trzecia pod względem wiel
kości baza hutnictwa żelaza Związ
ku Radzieckiego, wielki ośrodek 
produkcji metali kolorowych, prze- - 
mysłu maszynowego i kokso-che- 
micznego.

W centrum Kuzbasu, w miejscu 
gdzie rzeka Usa wpada, do Tomu, 
w głuchej tajdze, cztery lata temu 
znaleziono wielkie pokłady węgla 
koksującego, bardzo dogodnego w 
eksploatacji. Zbudowano wiec w 
szybkim tempie kopalnię „Biruliń- 1 
ska-1” i obecnie w budowie znaj
duje ^ę zakład wzbogacający, o 
zdolności produkcyjnej 4<3 min ton 
węgla koksującego rocznie. Podnio
sło to jeszcze bardziej znaczenie 
kuzbaskiego ośrodka przemysłowe
go.

Kolejnym pod względem wlelkoś- ■ 
ci jest Kuźniecki ośrodek przemy
słowy. W niedalekiej już przyszłoś-, 
ci zajmować’ on będzie w dziedzi
nie produkcji żelaza i stali drugie 
miejsce w sikali ZSRR. Kombinat 
ten oraz zbudowany w pobliżu Nó- 
wokuźniecka Zachodnlo-Syberyjski 
Kombinat Metalurgiczny — zajmu
ją szczególne miejsce w bilansie 
produkcyjnym hutnictwa rądziec- 
kiego. Doprowadzona w ostatnim o- 
kresie do Abakanu kolej' żelazna, 
wiążąc Kuźniecki Kombinat Meta
lurgiczny z Zagłębiem rud żelaza 
w Hakasji, podniosła jeszcze bar
dziej znaczenie te^o ośrodka: W 
Hakasji bowiem' znaldujeyslę rów
nież w budowie, wielka Tejska ko
palnia rud żelaza.

Zagospodarowane śą obecnie, po
łożone na północ od Tomska. naj
większe na naszej planećię — Bacz- 
karskie złoża rud żelaza oraz boga
te złoża tych rud w dolinie rzeki 
Kondomy, w górnej Szorii- (Zachod
nia Syberia). Ppwstają tu w okoli
cach Angary—Kimska i Angary— 
Pitska nowe ośrodki dalekowschod
niego przemysłu hutniczego.

W obwodzie irkuckim w końco
wym stadium znajduje się budowa 
nowego, wielkiego ośrodka przemy
słu metali kolorowych. M. iń. pow
staje tutaj ,,Irkucki, Gigąńt’’ — pp- 
t^ny4rKon^M’^ Ąlumińiowx;„.Sy 
skali rocznej^izużywąć^-ioniy^będzie 
18—20 mld' kWlf" enęrgil elektrycz
nej z Brackiej GES.

'Najbardziej na północ wysuniętą 
bazą hutnictwa metali kolorowych 
ZSRR jest miasto Norylsk. Tęn 
wielki ośrodek przemysłowy, funk
cjonujący w klimacie .wiecznych 
mrozów i trwającej przez półtora 
miesiąca nocy polarnej, wśród 
śnieżnych burz — zwanych ,',pur- 
gą”. stanowi dumę radzieckich kon
struktorów.

Czy tę już wszystko, ćo mbżna 
powiedzieć o współczesnej Syberii? 
Na pewno nie. Wiemy przecież, co 
oznaczają nazwy takich miast jaki 
Nowosybirsk. Omsk, Tomsk. Dżier- 
żyńsk. Magnitogorek. Kómśomólsk 
pad Amurem. Krasnojarsk itp.. itd., 
co znaczy tak powszechnie, znane 
Kemerowskie Zagłębie Węglowe z 
rozwiniętą koksochemią.

Pięknie położony w dolinie po 
obu brzegach Jenisjeju trzystuletni 
Krasnojarsk wyrósł właśnie w okre
sie władzy radzieckiej. na potęgę 
przemysłową. Pracują tutaj wielkie 

' kombinaty Budowy. Maszyn Cięż
kich i Kombinat Celulozowo-Pa
pierniczy. Znajdują się także; w je
go okolicach największe, pod, wzglę
dem zapasów, pokłady węgla ZSRR. 
Z nich czerpie swą energię wielka 
Nazarowska .Elektrowni ad

Nie wspomnieliśmy dotychczas o 
największym ośrodku przemyslo-

wym 1 naukowym zachodniej Sy- 
bęrii, o jej Stolicy — Nowosybirsku 
— potężnym ośrodku budowy ma
szyn rolniczych, unikalnych obra
biarek, różnorodnych maszyn e- 
lektrycznych, olbrzymich genera
torów o najnowszej światowej 
konstrukcji i najwyższych osiągach 
ekonomicznych. Moc wyprodukowa
nych tu generatorów w jednym tyl
ko roku równa się całej zainstalo
wanej aktualnie mocy wszystkich 
generatorów w takim kraju zachod
niej Europy,, jak NRF.

Ząkłady- przemysłowe' Nowosybir
ska dają 'obecnie więcej produkcji 
przemysłowej niż cala carska Ro
sja w 1913 roku.

‘ Nowosybirsk, to 'prężny ośrodek 
naukowo-badawczy.1 Pracuje w nim 

■ śo/instytutó^ 
■fd^ija^^zim^ 1 naukowb-bą- 
dawczą 12’ wyższycłr uczelni, prze
ważnieo kierunku " politechnicz
nym. ■' Tutaj jest też ; zlokalizowany 
ośrodek badan jądrowych i rpikro- 
biologii,'’zńanę/-Ze swych osiągnięć 
miasteczko akademickie „Akadem- 
gorodok". Szybko1 rozwija się obec
nie drugi pod względem Wielkości 
ośrodek ' przemysłowo - naukowy 
Wschodniej Syberii — Irkuck.

Tąk więc na wschód od . Uralu 
rozciąga się kraj przemysłu, tajgę 
rozdzierają coraz ' to-nowe place 
wielkich budowli. Rozwija się tu
taj głównie przemysł energochłon
ny, przemysł celulozowo-papjer;Jczy 
i chemicznej przeróbki drewna, 
przemysł tekstylny i włókien sztucz
nych, maszyn rolniczych i nawozów 
sztucznych. W południowej części 
bajkalskiej tajgi rozwija się właś
nie przemysł celulozowo-papierni
czy. W okolicach miasteczka Sołzan 
zbudowano kombinat , chemicznej, 
przeróbki drewna w Barnaule — 
największy na Syberii Kombinat 
Włókien Syntetycznych (o rocznej 
zdolności produkcyjnej 200 min me
trów tkanin). W Kulundyńskim Ste
pie powstaje Kuczukski Kombinat 
Superfosfatowy.

Ugruntowało się pełne, przekona
nie, i\ jest to całkowicie uzasadnio
ne, że bez zagospodarowania bo
gactw Syberii i Dalekiego Wschodu 
niemożliWe byłoby zapewnienie dal

Ńad. Morzem Barentsa powstaje pierwsza w ZSRR 
przypływów morskich o mocy 800 kilowatów. Na 
luje się pływający blok, na którym zostaną

doświadczalna elektrownia wykorzystująca energię! 
zdjęciu: ;W Zatoce Kisłaja na jej przesmyku insta- 
zmóńtowane agregaty elektrowni, Foto: APN

szego szybkiego rozwoju ekonomiki 
centralnej i południowej części 
ZSRR, a także uiralskiego ośrodka 
przemysłowego, w którym skupia 
się podstawowa część przemysłu' i 
ludności ZSRR. Zagospodarowanie. 
nafty i gazu Syberii ma też na ce
lu pokrycie deficytu 'paliwowego 
uralskiego ośrodka ’ przemysłowego 
i europejskiej części ZSRR. To wy
maga, jednak budowy arterii komu
nikacyjnych, rurociągów' naftowych, 
linii przesyłowych prądu itd. Od 
kilkunastu lat rozwijane są w tym 
kierunku intensywne prace. Ich re- 
żultatem jest powstanie Południo- 
woriSyberyjskiej i Sródfcowo-Syhe- 
ryjskiej Magistrali Kolejowych, któ
re połączyły już Kuzbas ze Wschod
nią Syberią, Kazachstanem, Uralem 
i. zachodnią., częścią^.Związku.^Rą- 

'dzieckiegó. ’ Zbudowaną została też

gistrala Kolejowa oraz kolej łączą
ca północnosyberyjskie miastar. Ko- 
nosże przez Kotlas z Warkutą wią
żąc siecią koletową Pieczorskie Za
głębie’ Węgla Kamiennego ż leśny
mi masywami Autonomicznej Re
publiki Korni. i

W budowie jest obecnie Północ- 
nó-Syberyjśka Magistrala. Kolejowa, 
Przebiegać ona będzie o 400—700 
km bardziej na północ od starej

1 Transsyberyjskiej kolei i biorąc 
swój początek w Tjumenia pobieg
nie ku źródłom ‘ rzeki Angary, oka
lając od--północy miasto Witim, 
obejdzie jezioro Bajkał. i przez 
Komsomolsk na Amurze wyjdzie 
do brzegów Oceanu Spokojnego.

Rozwi jane jest na ; Syberii rów
nież budownictwo dróg kołowych i 
autostrad. Zbudowano m. in. takie 
autostrady, jak: Newar — Ałdan — 
Jakuęk, Magadan —. Ust — Nera, 
Chabarpwsk .— Władywośtok. W 
Jakuckiej Autonomicznej Republice 
zbudowano autostradę długości oko-

: łó .tysiąca kilometrów. Intensywnie 
rozwijane są drogi rzeczne oraz 
szczególną wagę przywiązuje się do 
Północnej Drogi Morskiej i rozbu
dowy arktycznych portów morskich 
jak; Amderma, Dickson, Tyksi, Pe- 
wiek i in.

Syberyjska ziemia jest także śpi- 
chlerzem zbożowym Związku Ra
dzieckiego. W latach/ 1954—1960 

na wschód od Uralu opanowa
no pod względem rolniczym 19,7

, min ha nowych gruntów. W br. 
"zaplanowano opanować' dalszych 1,2 
min ha "ziemi. ■ Syberia posiada ok. 
40 proc, całej powierzchni uprawo
wej zbóż ZSRR. Uprawia się. głów-, 
nie: kukurydzę, pszenicę ozim- i 
jarą, len. konopie, buraki cukro
we; rozwija się hodowlę bydła ro
gatego mlecznego i na mięso. Wiel
kie sowchozy na tundrze zajmują 
się hodowlą reniferów. • Jest tam 
największe w świecie stado- tych 
zwierząt — ponad 2,5 min sztuk.

Nakłady Inwestycyjne na1 zago
spodarowanie bogactw Syberii będą 
stale rosły; Wystarczy wspomnieć; 
że ^w- okresie^ostatnich' pięciu łat 
■zainwestowano w tym rejonie wię
cej niż w całym dotychczasowym 
okresie porewolucyjnym.

Trudność polega ńa ' tym, że jestp 
to kraina surowego klimatu gdzie 
mrozy, dochodzące zimą do minus 
60° przy szybkoścd wiatru .dó 40 
m/sek, dają się we znaki nie tyjkp 
organizmom żyjącym, W tak'niskiej 
temperaturze kruszeje i łatwo pęka 
stal, guma kruszy się jak suchary, 
twardnieją oleje. Rejbny te są bezr 
ludne, lub bardzo słabp zaludnione. 
Główny ' problem stanowi więc 
oszczędność siły roboczej, dążenie 
do maksymalnego mechanizowania 
i automatyzowania produkcji. Ża-. 
gospodarowanie tych rejonów wy
maga także stwarzania nowych ty
pów maszyn, budowania ich z ma
teriału przystosowanego do pracy 
w niskich temperaturach; nowego 
podejścia do stwarzania żyjącemu 
i pracującemu tam człowiekowi 
najbardziej sprzyjających warun
ków bytowania,, pracy i razWójU 
kulturalnego. Państwo radzieckie 
robi w tej dziedzinie wszystko co 
jest możliwe. Zabezpieczyło ono już 
liczne plemiona i narodowości Pół
nocy przed wymarciem, wzięło pod 
ochronę ich kulturę narodową i oj
czysty język. Człowiekowi prący 
stwarza się lepsze warunki ekono
miczne i bytowania, wynagradza
jące śł^owość panującego klimatu.

ANTONI KUŻBA

Fiński przemysł papierniczy
FINLANDIA jako dostawca pa

pieru jest znana w Polsce*). Właś
ciwy obraz tego kraju, jako pro

ducenta celulozy, daje jednak do
piero znajomość faktu, że rozwój 
całej fińskiej gospodarki uzależnio
ny jest w decydujący sposób od 
eksportu, a eksport fiński z kolei 
to przede wszystkim celuloza i pa
pier.

Udział przemysłu przerobu drew
na w ogólnym eksporcie Finlandii 
wynosi 64,4 proc., w tym 48,5 . proc, 
przypada na przerńysł celulozowo- 
papierniczy. O rozmiarach tej ga
łęzi fińskiej gospodarki mówi1 naj
lepiej porównanie produkcji1 celu
lozy i papieru w obliczeniu ną gło
wę ludności w Finlandii i innych 
krajach (dane dla roku 1065):.

Finlandia 1.098 kg
Szwecja 1
Kanada 635 o ASTNorwegia . •?» »» 

‘ 1 41 33USA
NRF
w. Brytania 5 99

Po drugiej' wojnie światowej, w 
wyniku rozwoju , innych gałęzi go

spodarki fińskiej, udział przemysłu 
przerobu drewna zmniejsza się, jed
nakże nadal przemysł tęn. zachowu
je czołową pozycję, zwłaszcza w 
odniesieniu do wyrobów, celulozo
wo-papierniczych, których wkład w 
eksport fiński wynosi niezmiennie 
około 50 proc.

Wielki rozwój datuje się od koń
ca lat pięćdziesiątych, kiedy to 
symptomy rosnącego zapotrzebowa
nia rynków zagranicznych stały aię 
bodźcem do inwestowania. , Fiński 
przemysł drzewny koncentruje się 
na produkcji gatdnków zwanych 
BULK, a mianowicie papierów ga
zetowych i innych rodzajów papie
rów drukowych, papierów natrono- 
wych, flutingów i kartonów natro- 
nowych.
. Najpoważniejszy- wzrost produk
cji papieru gazetowego. nastąpił w 
latach 1955—1965, kiedy to udział 
tego gatunku doszedł do .50 proc, 
fińskiej globalnej produkcji papie

ru. Dynamika, rozwoju tej produk
cji .była uderzająca ! w pierwszej 
połowię wspomnianej dekady, nato
miast w końcowych latach tempo 
rozwoju osłabło, co spowodowane 
zostało dążeniem do osiągania co
raz wyższych jakości papierów dru
kowych.

Dane dotyczące przemysłu papier
niczego za-rok 1968 wykazują: w 
produkcji papieru — 2.560 tys. ton, 
a w produkcji kartonu 1.069 tys. 
ton, łącznie 3.629 tys. ton, z czego 
wyeksportowano: papieru 2.124 tys. 
ton, a kartonu 830 tys. ton; łącznie 
2.954 tys. ton.

Połowa lat. sześćdziesiątych' była, 
jeżeli chodzi o inwestycje; mało Oży
wiona. W ostatnich latach natomiast 
.rozpoczął się okres . intensyfikacji 
inwestycji, oznaczający zwiększenie 
wydajności produkcji w latach 
1968—1972 o ponad milion ton. ■

A. oto dane -ilustrujące* prżebieg 
inwestycji, począwszy od roku 1968:

yoikkśa is
Nokia . s
Bauma Repola 1
Mant*» ■ 10
kirlćnleml 8

Kajaaal S
Myllykoskl 7
Bauma; Repoia. 8

Kymmene 
KUiMańnlęmi 1
Apjipa 10
Valt»Uuoto; . 5

pap. gazetowy 
i drukowy 100 700
papier . 
bibułkowy - 15 830
pap. gazet„ drukowy
i drzewny drukowy: H5 800
papier .
bibułkowy . 30 435
pap. drzewny 
podłożowy 
na powlekane
pap, drukowe 100 800
pap. gazetowy
I drukowy 135 .:763
drzewne pap.
drukowe V 133 740
pap. gazetowy, 
drukowy i drzewny, 
drukowy 143
pap. gazetowy ca 50
1 drukowy 
bezdrzewny 
pap. gazetowy
i drukowy . 130'
pap, gazetowy 
1 drukowy 
pap. drukowy 
bezdrzewny

•Zestawienie wskazuje na konty
nuację i koncentrowania nakładów 
inwestycyjnych W produkcji papie
rów gazetowych oraz drzewnych 
papierów drukowych. Obecnie moż- 
na już jednak zauważyć pewne ten

&

Valmet 
Beloit
Walmsleys
Beloit

Valmet .
■ Valmet- 
Valmet

Walmsleya

Waraila

ność poważnego importu surowców 
a uzupełniających, przede wszystkim 

. g . kaolinu. ”
g Pierwsze urządzenia do powleka- 

nia, tżw. off machinę couter wpro- 
Es wędzono w fabrykach Kauttuai A- 

nekoski. Zakład w Kauttua rozpo- 
. , ■ czął powlekanie, papierów, bezr 

drzewnych, ą w Anekoskl papierów 
1968 drzewnych. Urządzenie do powleką-
„ nia, zainstalowane w Anekoski, byłę

U89 pierwszym tego typu, wyprodukó-
i»w wańym w fińskich zakładach Wart-
■■ .' siła na licencji amerykańskiej. Dal- 

sze urządzenia marki' Wartsila o 
'wydajności 50 tys. ton, szerokości 

■ 366 cm i prędkości 900 m/min. uru-
. chomiono w Kymmene w grudniu 

- isti 1967 r. W listopadzie 1969 r. nastą
pi rozruch następnego urządzenia 

1971 produkcji Wartsila o wydajności 
70 tys. ton. szerokości1 445 cm i isti prędkości 1200 m/min w Zakładach 
Veitsiluoto. Następna inwestycją tę- 

1971 go typu, planowana na rok. 1971, 
dotyczy fabryki Kirkniemi i da 
produkcję roczną 100 tys. toft. -

1973 • . ' ■ «—• ' , . '
•) Opracowano na podttawie materia 

. 1973 łów nadesłanych prze» Ambasadę Fińską.

dencje w kierunku wprowadzania 
gatunków- papierów powlekanych. 
Jest to reakcja, na zapotrzebowanie 
rynków zagranicznych na ten, rodząj 
papieru, jakkolwiek podjęcie zwięk
szonej produkcji oznacza koniecz- Nr 45 (947) — 9JCL1969 ®.
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TECHNIKA

CZŁOWIEK
A 4 ÓZG elektronowy pracuje 
A A z szybkością, dokładnością 
łw i bezbłędnością o jakiej 
ł V « mózg -nieelektronowy, czy- 
• T "li zwykły, ludzki, marzyć nawet -nie może. Gdy $w 1944 r. uruchomiono pierwsze maszyny cyfrowe, pracowały one ze średnią szybkością około jednej operacji na sekundę. Współczesne maszyny elektronowe potrafią nie tylko liczyć astronomiczne liczby z iście, astronomiczną szybkością lecz rozwiązywać skomplikowane problemy fizyki atomowej, obliczać tory rakiet i sztucznych satelitów, projektować konstrukcje lotnicze itp.Rewolucja naukowo-techniczna (a raczej drugi jej etap, według perio- dyzaćji wprowadzonej przez uczonych radzieckich pierwszy etap, przygotowawczy zaczyna się na przełomie XIX i XX wieku i trwa dó połowy lat czterdziestych naszego stulecia) początkowo sprowadzana do automatyzacji, potem do cybernetyki, dziś obejmuje — metodą reakcji łańcuchowej — wszystkie dziedziny nauki i techniki, całość życia gospodarczego, technicznego, naukowego i społecznego.Stała się ona w krajach wysoko rozwiniętych zjawiskiem powszechnym. Problemy, które wyłania — nurtują więc społeczeństwa Zarówno na Wschodzie jak i na Zachodzie, mają one bowiem istotne znaczenie dla rozwiązania wielu ekonomicznych . i społecznych problemów teraźniejszości i przyszłości. Jednym z widocznych następstw rewolucji naukowo-technicznej jest ogromne zbliżenie problematyki ekonomicznej z problematyką socjologiczną i filozoficzną. Nie jest więc przypadkiem, że radzieckie- czasopismo filozoficzne „Woprosy Filo- 
sofii” na swych - łamach z ożywieniem analizuje zagadnienia społeczno - ekonomiczne skutków, tej«rewolucji., ; ■W artykule redakcyjnym rozpo- czyńającym dyskusję („Woprosy Fi- łosofii” lipiec 1968) określony został jej zasadniczy cel i charakter:

„Rewolucja naukowo-techniczna 
jest ■ w niejednakowy sposób rozu
miana i oceniana. przez uczonych 

różnych przekonań, różnych świato
poglądów, wyrażających interesy 
różnych klas... Zadaniem projekto
wanego cyklu artykułów jest ana
lizowanie tych zasadniczych różnic... 
Zmiany w organizacji i charakterze 
pracy w strukturze ludności, nie 
mówiąc już o zmianach w samej 
nauce i technice, na pierwszy rzut 
oka wydają się identyczne w ustro- • 
ju socjalistycznym i kapitalistycz
nym. Właśnie to zewnętrzne podo
bieństwo stwarza pretekst do wysu
wania wielu koncepcji „konwergen
cji” socjalizmu i kapitalizmu. Jed
nak społeczna treść tych procesów 
jest nie tylko odmienna, lecz wręcz 
przeciwstawna”. •Artykuły publikowane w „Wopro- 
sach Filosofii”, „Kommuniście” i 
„Literaturnoj Gazecie” i innych czasopismach radzieckich omawiają rozmaite problemy rewolucji: jej istotę, podstawowe cechy, periody- zację, wzajemne uwarunkowanie jej dwóch' członów: nauki i- techniki. Przedstawiają różne punkty widzenia tych ^problemów w literaturze marksistowskiej. Mówią o wpływie przeobrażeń naukowo - technicznych na poszczególne dziedziny produkcji. gospodarki, na organizację i zarządzanie w przemyśle, na kierunki rozwoju rolnictwa, przeobrażenia w, organizacji, w kulturze mas. Nicią przewodnią tych wszechstronnych rozważań są jednak problemy społeczne i polityczne. Jest ona przede wszystkim ostrą dyskusją ideologiczną między filozofami marksistowskimi i burżuazyjnymi. Dotyczy najistotniejszych spraw marksistowskiej i burżuazyjnej koncepcji społeczeństwa.

PRZEMIANY STRUKTURALNE 
KLASY ROBOTNICZEJNa czoło wysuwa się więc problem obecnej roli klasy robotniczej w społeczeństwie kapitalistycznym i socjalistycznym. Na Zachodzie w ostatnich dziesięcioleciach powstały liczne teorie na temat zaniku — w miarę rozwoju rewplucjf naukowo - technicznej — klasy robotniczej w jej klasycznej postaci. Mówi się o „jednolitym społeczeństwie przemysłowym” (Galbraith) o de- 

proletaryzacji współczesnego/ społeczeństwa. Na poparcie swojej tezy socjologowie burżuazyjni- przytaczają, dane. • ! ■
„W USA odsetek białych kołnie

rzyków (pracowników inżynieryjno- 
technicznych i urzędników) wzrósł 
z 35 proc, w 1917 r. do 46 proc. w 
1967 r., podczas gdy odsetek. nie
bieskich kołnierzyków (pracowni
ków przeważnie fizycznych) spad) 
z 40,7 proc, do 36,7 proc.” (cyto
wane według „Kommunista” nr 2 
(1968 r.).Klasa robotnicza maleje, mięsz- czanieje,- prżestaje .być więc — zdaniem burżuazyjnych socjologów — rewolucyjną siłą świata kapitalistycznego. Jak z tą'koncepcją pogodzić nie mającą precedensu w całej historii kapitalizmu dynamikę walk strajkowych' i to właśnie tam, gdzie zarobki robotników :są,‘stosunkowo hąjwyższe, tego socjologowie ’ zachodni nie tłumaczą?Fakty wskazują natomiast na procesy wręcz odwrotne. Następują bowiem rzeczywiście zasadnicze zmiany w strukturze klasy robotniczej. Oficjalne- statystyki na Zachodzie wykazują szybki wzrost pracowników najemnych w ’ ogólnej masie ludności zawodowo 'czynnej. Im bowiem wyższy stopień koncentracji monopolistycznego uspołecznienia' pracy tym szersza proletaryzacja mas, Ludzie wykształceni związani z procesem produkcji nabywają cech klasowych proletariatu. Wymownie przedstawia ten proces zabierający glos w radzieckiej dysku- cji, Jean Louis Destouches, profesor katedry rachunku prawdopodobieństwa. i fizyki matematycznej Uniwersytetu Paryskiego („Woprosy Fi- łosofii” grudzień 1968 r.) „...nieprze
rwanie rośnie wartość zawodu han
dlowca; agenta reklamowego i spe
cjalisty - psychologa, a obniża się 
wartość technika i intelektualisty. 
Następuje proletaryzacja uczonego, 
który coraz lepiej to sobie uświada
mia.”A jak przebiegają procesy zmian w strukturze społeczeństwa socjalistycznego?

„Zwiększająca się warstwa pra
cowników umysłowych — czytamy w nrze" 4 br. „Woprosów Filosofii” — różnicuje się szczególnie 
szybko również i w naszym społe
czeństwie, Liczna warstwa inżynierów . i technjków wydziela się z warstw inteligencji i najwidoczniej zespala się z Jdasą robotniczą z jednej strony,' a z chłopami z drugiej... W swej masie współczesny robotnik staje się. w istocie w swoistej formie pracownikiem żarzą- dr-zą.j. ą c.y m, o. Ile w coraz większym stopniu ; jegp praca polega na 
kierowaniu mechanizmami i maszy
nami. Dalszy .rozwój produkcji dą
żyć będzie właśnie-do tego,, by na
stąpiła intelektuąlizacja . pracy fi
zycznej i rozszerzanie1' fńpŚcJf'-z^ 
rządczych wszystkich pracowni
ków”.Uczony rad'żi'ećki A. Zworykin stwierdzając, że nauk A uzyskuje na tle rewolucji ': naukowo - technicznej przewodnią rolę w produkcji pisze: 
„Rewolucja w technice umożliwia 
urzeczywistnienie industrializacji 
nauki, da je jej zasadniczo' nowe 
środki badania i eksperymentowa
nia, otwiera nowe .możliwości opra

cowywania uzyskanych wiadomości, 
pomnaża > intelektualny potencjał 
człowieka”.', Mamy więc dwie: przeciwstawne • ; linię; w . ocenie. społecznych skutków rewolucji .naukowo - technicznej — burżuazyjną i socjalistyczną.' Wynikające... z niej. strukturalne zmiany społeczeństwa połgają na tym, jak , słusznie ..twierdzą naukowcy, radzieccy, że klasa robotnicza rozszerza swe ramy, wchłania poważną część inteligencji' przemysłowej inżynierów d techników oraz sama intelek- tualizuje swe dotychczasowe czynności produkcji.
HUMANISTYCZNY CHARAKTER 

REWOLUCJII to właśnie między innymi powoduje, że rewolucja naukowo- techniczna wbrew opinii teoretyków burżuazyjnych, . jak podkreślają to radzieccy uczestnicy dyskusji, ma głęboko humanistyczny charakter. Umożliwia wszechstronny rozwój człowieka.„ Wiele uwagi tym problemom poświęca „Litieraturnaja 
Gazieta”. W numerze styczniowym tego czasopisma z roku bieżącego 

■ E. ’ Arab-Ogli polemizuje z poglądami na ■ Zachodzie wyrażającymi jak najbardziej pesymistyczne obawy w związku z rewolucją naukowo-techniczną: „W ostatnich la
tach na kapitalistycznym Zachodzie 
cieszą się. dużą popularnością zapa
trywania, że postęp techniczny co
raz bardziej przekształca człowieka 
z wytwórcy w konsumenta dóbr 
materialnych i duchowych, a w 
perspektywie gdy nastąpi „cywiliza
cja wypoczynku bez pracy” uczyni 
ona z człowieka utrzymanka maszy
ny”. Ma to być istota nie żnająca ani pracy, ani... myślenia. Słowem twór zupełnie bezwartościowy pozbawiony człowieczeństwa i własnej godności. płynącej z roli odgrywanej w społeczeństwie. Sposób myślenia teoretyków burżuazyjnych jest typowy dla ich światopoglądu. Biorą oni jedną stronę zjawiska i kwalifikują ją jako jedyną w danym zjawisku. ■

„Jeśli automat — wytwór rąk i myśli ludzkiej — może zastąpić 
człowieka w tych czy innych funk
cjach, to znaczy, że funkcje Je prze
stały był właściwe człowiekowi na 
danym szczeblu rozwoju społeczeń
stwa— pisze Mikołaj Marków, kandydat nauk filozoficznych w artykule pt. „Praca fizyczna i umysłowa” („Woprosy :Fiłosofii" listopad 1968) — ...Kompleksowa mechaniza
cja i automatyzacja stwarzają real
ną możliwość i konieczność wielo
stronnego ' rozwoju człowieka, prze
pojenia jego pracy elementami 
twórczymi, stałego podnoszenia kwa
lifikacji każdego' pracownika pro
dukcji”.' SfWtzA.niózir^ którą w pełni wykorzystać 'można tylko w socjalistycznych- warunkaph produkcji. 
„W kapitalizmie bowiem stopień 
podporządkowania człowieka, wyob
cowanemu iodeń procesowi produkcji 
dochodzi do punktu. skrajnego, kie
dy jednostka . przekształca się w 
gruncie rzeczy w element technolo
gii”.. (Ą. Achijezer kandydat nauk filozoficznych, „Woprosy Filosofii? sięrpień 1968).

UDZIAŁ MAS W ZARZĄDZANIUNatomiast socjalistyczny sposób produkcji-stwarza obecnie w epoce rewolucji naukowo-technicznej Warunki, . które genialnie przewidział Marks; człowiek prżestaje być czyn-' nikłem produkcji, zaczypa natomiast ją kontrolować i regulować. „Leni
nowskie idee o decydującym zna- 

' czeniu decyzji organizacyjnych, 
opartych na naukowych podstawach 
nabierają szczególnego znaczenia... 
następuje wyjątkowy wzrost wyma
gań, aby decyzje organizacyjne po
dejmowano na czas i żeby były 
one efektywne.” („Woprosy Fi- łosofii” listopad 1968).Problemom efektywności gospo-' darowania, potrzebie i możliwościom perspektywicznego planowania umożliwiającego wybór optymalnych kierunków rozwoju, uczeni radzieccy poświęcają w dyskusji wiele miejsca. Podobnie jak i u nas w dyskusji po II Plenum omawia się w ZSRR bez osłonek występujące braki w metodach zarządzania i planowania, w pracy naukowo-badawczej instytutów itp. W szczegółowych rozważaniach na ten temat Iwan Kuraków, główny do- radcA Państwowego Komitetu Rady Ministrów ZSRR do spraw Nauki i Techniki, podkreśla jednak, że „spo
rządzenie mniej lub bardziej efek
tywnych planów dla całej gospo
darki narodowej na rok czy kilka 
lat naprzód jest olbrzymim osiąg
nięciem naszego systemu, szczegól
nie jeśli uwzględnić, że krajom ka
pitalistycznym na razie nie udaje się 
planowanie perspektywiczne, a na
wet roczne .planowanie bieżące w 
skali całej gospodarki narodowej.”Wszystko to w rezultacie udowadnia, że rewolucja naukowo- techniczha jest nierozerwalnie związana z gigantycznym rozwojem u- społecznienia gospodarki, tym samym pogłębia przeciwieństwa między społecznym charakterem produkcji, a prywatno - kapitalistyczną formą przywłaszczania.

„We współzawodnictwie świato
wym zwycięży ten system społecz
ny, który zdolny będzie kierować 
własnym rozwojem, który' zdolny 
będzie tak udoskonalić stosunki spo
łeczne, aby stale zwiększała się 
efektywność działalności praktycz
nej, aby w maksymalnym stopniu 
zapewnić społeczeństwu korzystanie 
z jak najbogatszych wyników rewo-* 
lucji naukowo-technicznej.” („Woprosy Fiłosofii”, sierpień 1968).

PROBLEM SPOŻYCIA. Wyłania się więc tu jeszcze jedna . istotna kwestia, a. mianowicie problem^' spożycia w kapitalizmie, j socjalizmie^ W artykiile . czasopisirtą „Wqprosy Fiłóśópi” ńr 4 Br. czytamy :. „W toku rewolucji naukowo- 
technicznej zwiększanie spożycia 
mas staje się samo przez się1 nieod
zownym warunkiem gospodarczego i 
społecznego rozwoju”^ Jeśli bowiem urzeczywistnienie rewolucji- naukowo-technicznej, uniwersalna automatyzacja i szerokie zastosowanie energii nuklearnej, tudzież rewolucyjne'przeobrażenia w zakresie produkcji tworzyw sztucznych obejmu

jących wszystkie działy produkcji—1 doprowadzi do gigantycznego wzrostu ilości i jakości dóbr spożycia masowego, a doprowadzić do niego musi, gdyż inaczej cała ta produkcja zawiśnie w próżni, to bez olbrzymiego wzrostu spożycia mas wszystko to stanie się synonimem katastrofy.Dlatego też, jak pisze N. Hausncr w artykule pt. „Proletariat a rewolucja naukowo - techniczna” (Kom- 
munist nr 2, 1968 r.): „Zdobycze 
społeczno-ekonomiczne w połączeniu 
z potanieniem szeregu artykułów 
długotrwałego użytku, możliwym 
dzięki nowoczesnym metodom pro
dukcji . masowej doprowadziły do 
tego, że liczne rodziny robotnicze 
stały się właścicielami takich 
przedmiotów spożycia, które daw
niej były -traktowane jako oznaka 
przynależności do warstw zamoż
nych.”Tymczasem mimo wzrostu poziomu życia, klasa robotnicza odczuwa bardziej dotkliwie swoje nierówne położenie. Alienacja robotnika, jego stosunek podrzędności w odniesieniu do masy pracy Uprzedmiotowionej przy wzroście wykształcenia robotników budzi szczególne niezadowolenie.Niezadowalający jest też większy niż kiedykolwiek poziom plac robotników. Ocenia .się go bowiem nie jako wielkość absolutną, lecz w porównaniu z ilością i jakością własnych nakładów pracy. A dysproporcja między wzrostem produkcji wytworzonej w ciągu godziny a realną plącą roboczą stale rośnie. We Francji realna płaca za godzinę w przemyśle za lata 1958— 1967 wzrosła o 20 proc., zaś wydajność pracy o 48 proc.Wzrasta też dysproporcja między 

■poziomem plac a poziomem potrzeb społecznych oraz gigantycznymi wprost możliwościami poprawy warunków ż y c i o- wych. które otwiera wydajna praca na gruncie nowoczesnej techniki.A więc — jak to słusznie podkreślają uczeni radzieccy — klasyczne określenie Lenina, że sytuacje rewolucyjne przychodzą wtedy, gdy klasa panująca nie może rządzić po staremu, a łud n i e c h c e żyć po staremu, nic ni,e utrąciło ze swego znaczenia. Lud może nie chcieć żyć po staremu nawet wtedy, gdy zarabia lepiej niż jego 
■poprzednie pokolenia. Reagowanie mas pracujących na rosnącą dysproporcję klas społecznych może być wtedy jak najbardziej- rady- kślne, gdyż klasa robotnicza dzięki wywalczeniu pewnej poprawy warunków bytu uzyskuje większe niż dawniej poczucie własnej siły i wartości.Mtjżną'''■więc zakończyć te rozważania--słowami z czasopisma „Litieraturnaja Gazieta”: „W tym rze
czywiście nowym społeczeństwie 
(stworzonym w warunkach ' rozkwi
tu rewolucji naukowo - technicznej — przyp. nasz) obfitość dóbr ma
terialnych dla wszystkich jego 
członków' będzie się łączyć z całko
witą wolnością duchową dla wszyst
kich”.

A. K.

Problemy, jakie niesie rewolucja naukowo-techniczna, doniosłe reperkusje burzliwych przemian, we wszystkich dziedzinach rzeczywistoś
ci? próby kreślenia perspektyw rozwojowych w społeczeństwach tak kapitalistycznych, jak i socjalistycznych, kształtowanych przez postęp nauki, techniki, technologii — cały teri ogrom zagadnień, w obliczu których znajduje się ludzkość, przykuwają baczną uwa- radzieckich publicystów, naukowców, działaczy gospodarczych i społecznych. W swoich rozważaniach, w analizach i próbach ocen wvstenuiacvch we współczesnym świecie zjawisk zwracają-oni uwagę. iż społeczeństwo 
socjalistyczne dysponuje szczególnie 
sprzyjającymi warunkami, umożli
wiającymi nie tylko prognozowanie 
postępu naukowo-technicznego, lecz 
czynne oddziaływanie na zachodzą
ce we współczesnym świecie proce
sy. Niektórzy z autorów radzieckich przenoszą swoje rozważania na konkretny grunt, zaimujac się szeroko relaciami zachodzącymi pomiędzy rewolucją naukowo-techniczną a zmiariąmi, ''które ona wywołuje w ekonomice Kraju Rad, w> dziedzinie stosunków, produkcyjnych i u- kładów społecznych.

„Rewolucja naukowo-techniczną a 
przemiany strukturalne w~ekonomi
ce ZSRR." tak brzmi .tytuł artykułu S. .Heinmana. który niiblik"^ miesięcznik „Kpmmunist” (Wrzesień, 1969 r.). a na który pragniemy zwrócić .uwagę naszego czytelnika..Na wstępie artykułu jego Autor podkreśla, iż postęp naukowo-techniczny znajduje swój wvraz w żmia nach techniki i technologii, w doskonaleniu istniejących i tworzeniu nowych rodzajów materiałów, jak również w powołaniu do życia nowych form organizacji produkcji „Równolegle postępuje rozwój, i zmiany strukturalne w przemyśle, określające specyfikę społecznego podziału pracy” — pisze S. Hejnman. Zwracajac uwagę na rosnący zakres produkcji materialnej." Autor akcen- 

.. tuje mobilność współczesnego przemysłu, a następnie przechodzi do omówienia przeszkód na drodze roz-
1UII GOSPODARCZE

Nr i5 (947)--- 9.XI.1969. r.

woju sił wytwórczych, do’ któ^-ch zalicza m.in. skomplikowany charakter stosowanych narzędzi pracy; ograniczone możliwości psychofizycznych' reakcji człowieka; pogłębiające się trudności w dostosowaniu naturalnych surowców do rosnących wymagań nowoczesnego przemysłu. Na tym tle widzi on jaskrawe róż- .nice jakościowe pomiędzy dotychczasowymi przemianami w' dziedzinie nauki i techniki, a aktualna_fazą rewolucji naukowo-technicznej.
„Syntezą rzeczy, kształtowanie jej 

struktury wewnętrznej, kierowanie 
reakcjami, tworzenie urządzeń ste
rujących, nie mających właściwych 
człowiekowi ograniczeń — oto jest 

REWOLUCJA NAUKOWO - TECHNICZNA

właśnie postęp rewolucyjny w opa
nowaniu żywiołów przyrody, oraz 
czynnym oddziaływaniu na‘nie, oto 
zasadniczy kierunek współczesnej 
rewolucji naukowo-technicznej”. Istota rewolucji naukowo-technicznej znajduje również swój-wyraz .w formowaniu jakościowo nowego, gigantycznego aparątu produkcyjnego, posiadającego odmienną od dotychczasowej .strukturę umożliwiającego realizację produkcji materialnej w rosnącym wciąż zakresie.Reperkusje społeczne- rewolucji naukowo-technicznej nie .uchodzą uwadze Autora, który stwierdzą z przekonaniem:

„Rewolucja naukowo-techniczna 
.jak najściślej jest związana z pro
cesami socjalnego rozwoju społe
czeństwa, ze sferą stosunków pro
dukcyjnych. Ma ona ogromne zna
czenie dla budownictwa komuni
stycznego; dla stworzenia jego ma
terialnej i technicznej bazy”.', Sndjąc rozważania nad problemem hamulców, jakie nakłada ustrój (kapitalistyczny na maksymalne wykorzystanie osiągnięć nauki i techniki, S. Hejnman podkreśla, iż jedynie uspołecznienie środków produkcji oraz planowa organizacja pracy zapewniają pełne zdyskontowanie wszystkich walorów reWólucji nau- kowo-technicziiej .-we współczesnym 

świecie. Powołuje się on przy tym na 
wyprzedzające tempo ekonomiczne
go rozwoju ZSRR w porównaniu z 
dynamiką rozwoju USA. „Rewolucja naukowo-techniczna nastała dla kapitalizmu zbyt późno” — konkluduje Autor.Po zapoznaniu czytelnika radzieckiego; z generaliami, po zaprezen-' toyaniu reperkusji rewolucji naukowo-technicznej w płaszczyźnie produkcyjnej, jak i na tle społecz- nyrri, S. Hejnman podejmuje problem o kapitalnym wręcz znaczeniu, a; mianowicie o przeobrażeniu i do
skonaleniu branżowej struktury 
przemrslowej -i całości produkcji 
materialnej.

Niezwykle aktualnie również dla polskiego czytelnika brzmią słowa Autora,-który stwierdza: •„Finansowanie badań naukowych i, opracowań technicznych stanowi bodziec ..dla postępu naukowo-technicznego, lecz bynajmniej nie gwarantuje jego wpływu na produkcję, czyli innymi słowy na rozwój ekonomiczny społeczeństwa. ' Dopiero stwo
rzenie nowoczesnej struktury bran
żowej produkcji umożliwia realiza
cję osiągnięć naukowo . technicz
nych, stając się warunklemstwo- 
rzenia materialnej bazy 'dalszego 
rozwoju rewolucji naukowo - tech
nicznej’’.;Autor informuje, iż w. ostatnich 
latach w strukturze wewnętrznej 
przemysłu ‘ radzieckiego nastąpiły 
poważne zmiany jakościowe. Swoj e twierdzenie opiera on na ilustracjach wzrostu produkcji przemysłowej określonych gałęzi produkcyjnych w latach 1950—1968, wśród których- wymienia: ■ produkcję elektroenergetyki:.— 8,5-krothy, wzrost; .produkcję przemysłu chemicznego , i petrochemicznego ' "■—/ 11-krotny wzrost; w - przemyśle budowy maszyn i obróbki metali — 10,6 razy, w tym wzrost produkcji przyrządów i urządzeń automatyzacyjnych wynoszący ' 27,2 Taża/ - Oczywiście przytoczone wskąźńiki- nie wyczer

pują istoty zagadnienia zmian strukturalnych w wiodących gałęziach przemysłowych. Również wewnątrz poszczególnych branż zachodziły w wymienionym okresie jakościowe zmiany, świadczące ó wpływie postępu naukowego i technicznego na dziedzinę tworzenia dóbr materialnych. Jest to poniekąd proces ciągły. „...utrzymanie wyprzedzającej dynamiki wzrostu wybranych branż przemysłowych, jako czynnika decydującego dla postępu współczesnej ekonomiki, stanowi — zdaniem Autora ' — , najbardziej kapitalny problem strukturalhy ekonomiki ra- dżieckiej”.' W tym kontekście zwraca oń uwagę, iż na mocy pewnych 

historycznych uwarunkowań „struktura gospodarki . narodowej ZSRR zawiera 'w' sobie 'eiemerity, które wpływają niekorzystnie na jej efek- tywność, co wymaga planowej ingerencji”.'-. ' " ' ■ ■' 'Jeśli 'chodzi, o procesy reprodukcji- i kształtowanie ' właściwych w tej .dziedzinie proporcji, to do zasadniczych, problemów Autor zali
cza 'problem obniżki materiałochłon
ności. W tym zakresie, jak stwierdza S. : Hejnman,' ' iśtnięją poważne rezerwy. Jest to częściowo związane ź‘‘ jeszcze 'jedną.żspęcyficzną cechą ekonomiki radzieckiej, którą 
jest tendencja ekstensywnego roz
woju gospodarki narodowej w okre
sie zarówno międzywojennym, jak i 
powojennym. Wspomniane tenden- cje: w/przemyśle przejawiają się w funkcjonowaniu ;W większości gałęzi; . uniwersalnych, . kompleksowych zakładów'.produkcyjnych, przy jed- noeżesnym niedorozwoju wyspecjalizowanej /pródukcji międzybranżo- wej.Autor przypomina, iż w większych . ośrodkach ‘ przemysłu maszynowego przystąpiono już od pewnego, czasu do wzmożenia procesów specjalizacji produkcji. Z cennymi inicjatywami '.wystąpił w tym przypadku przemysł Leningradu.

Intensyfikacja procesów produkcyjnych wiąże się również zdaniem Autora — z koniecznością przezwyciężenia niedorozwoju bezpośrednich kontaktów . pomiędzy producentem a odbiorcą środków produkcji. . .Z kolei zwraca on uwagę na inny moment, opóźniający pełniejsze wykorzystanie osiągnięć .rewolucji naukowo-technicznej, którym : jest w warunkach radzieckich .niezadowa
lająca skala sfery usług na rzecz 
przemysłu.Ńa zakończenie swego obszernego artykułu, z którego przytoczone zostały jedynie zasadnicze momenty, S. Hejnman stwierdza:

„Formowanie nowoczesnej i efektywnej Struktury — ' to trudny i skomplikowany proces; Nawet w dłuższej (15—20-letniej) perspektywie społeczeństwo w wielu1 dziedzinach • będzie’ odczuwać ' istniejące warunki- funkcjonujących . układów. Równocześnie' kraj nasz przy obecnych tempach rozwoju może w ciągu 15—20 lat zwiększyć swoją produkcję ponad 3-k'rotnie... - Wykorzy
stanie, osiągnięć- rewolucji naukowo- 
technicznej w celu konsekwentnego 
i .;uporczywego doskonalenia struk
tur oraz organizacji produkcji uspo
łecznionej staje się- najważniejszą 
przesłanką pomyślnego zbudowania 
materialnej i technicznej bazy ko- 
munizmu”.

*Od generaliów, i rozważań teoretycznych przejdźmy do praktyki, do rzeczywistości radzieckiej, w której postęp techniczny i naukowe zasady organizacji produkcji zaczynają odgrywać rosnącą rolę. W tym kontekście'proponujemy zapoznać się z artykułem pt. .„Kompleksowe pla
ny postępu technicznego i socjalne
go rozwoju kolektywów” ' (..Ekonomi--eska ja Gazieta”;. nr 42/1969 r.). Jest to artykuł Sekretarza Wołgo- gradskiego Obkomu KPZR . J.

Lomakina, który dzieli się doświadczeniem z pracy organizacji partyjnych regionu.Punktem wyjścia dla ciekawych rozważań Autora stają się komplek
sowe plany rekonstrukcji przemy- 
sfiu regionu. W regionie i dawniej powstawały i były realizowane plany postępu technicznego i organizacyjnego, ale na ogół iplany te nie •były ze sobą koordynowane, gdyż poszczególne piony bądź branże lansowały własne — w ich rozum:e- niu jedynie słuszne —/ koncepcje. Efektywność podejmowanych, przedsięwzięć była więc znacznie ograniczona. W tej sytuacji organizacje 
partyjne czołowych zakładów prze
mysłu maszynowego wystąpiły z 
konkretnymi, uzasadnionymi nau
kowo, a co najważniejsag komplek- 
s owym i planami technicznej rekon
strukcji przedsiębiorstw przemysło
wych regionu. Kompleksowa technologia obejmuje obecnie cały cykl produkcji i nakładów pracy, które zostały skorelowane z dostawami surowców i materiałów do przeds:ę- biorstw, jak również z dostawami gotowej produkcji odbiorcom.Kompleksowe plany . produkcyjne — obok zadań w zakresie, poprawy techniczno - ekonomicznych wskaźników — zakładają również szereg 
przedsięwzięć natury socjalnej. W ten sposób programy kompleksowe łączą tak zagadnienia postępu technicznego. jak i ekonomiczno-organizacyjnego. obejmują zarówno problemy gospodarcze jak i socjalne.1Autor artykułu podkreśla, iż. realizacji programów komplęksowych sprzyja niewątpliwie reformą go
spodarcza, w oparciu o zasady której w regionie pracuje obecnie s/« wszystkich przedsiębiorstw.„Podstawowy / cel kompleksowych programów na ' lata 1971—1975, to zapewnienie wzrostu produkcji istniejących przedsiębiorstw przemysłowych bez zwiększenia ilości zatrudnionych, lecz przede wszystkim poprzez podniesienie wydajności pracy.. Dlatego też w nowych, planach szczególnie eksponuje się problematyka wdrażania w toku procesu produkcyjnego ostatnich osiągnięć nauki i techniki, .naukowej organizacji pracy, podniesienia poziomu technicznego-produkcji poprawy jakości, funkcjonalności i trwałości produkcji”.

W. W.
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SZTUKA 
ZARZĄDZANIA

ZBIGNIEW LEWANDOWICZ

Na'łamach czasopisma „Awtoma- 
tika i Tielemechanika", zamieszczo
ny został artykuł wybitnego .ra
dzieckiego uczonego, członka Aka
demii. Nauk ZSRR, prof. W. Ą. Tra- 
p i eznikowa, poświęcony•' żagadnle- 
niom sterowania systemami ekono
micznymi

Artykuł ten ■ nie powinien, ujść u- 
wa.gi polskich ekonomistów i działa
czy gospodarczych, a zwłaszcza inte
resujących się problematyką plano
wania i zarządzania gospodarką naro
dową. W artykule znajdujemy .omó
wienie, z punktu widzenia nauki o 
sterowaniu wielkimi systemami, pro
blemów związanych z podniesieniem 
efektywności zarządzania i w kon
sekwencji przyspieszenia tempa 
wzrostu dochodu narodowego.

Uzasadniając możliwość zastoso
wania nauki o sterowaniu wielki
mi systemami do zarządzania gospo
darką profesor W. A. Trapieznikow 
stwierdza: „Specjaliści z ' zakresu 
sterowania w coraz większym stop
niu zajmują się obecnie zagadnie
niami kierowania systemami' typu 
organizacyjnego, których cechę Cha
rakterystyczną stanowi to, że ich 
zachowanie się jest w dużym stop
niu uzależnione od zachowania się 
ludzi wchodzących w ich skład. Do 
tego rodzaju systemów należą rów
nież systemy ekonomiczne”.

W dalszymi ciągu podkreślając 
olbrzymią rolę kierowania" jako 
czynnika postępu Autor stwierdza: 
„W okresie ostatnich łat nauka i 
związane z nią naukowe metody 
organizacji kierowania stały się 
jednym z podstawowych czynników 
postępu. W świecie kapitalistycznym 
nowatorstwo techniczne stało się 
formą' konkurencji i ważnym.źró- 
dłem zwiększania zysków; Istnieje 
bezpośredni związek między ogól
ną rentownością wielkich firmi i 
poziomem prowadzonychsŁprżfiŻiińie 
prac naukowo-bad&w<®ycłh-£lDM(ażą 
się, że we wśpólczęsńyhgd pfeMUjagr 
biorstwie najwyższą wartość;* mają 
nie ściany i maszyny ‘przedsię
biorstw, lecz elementy „niemate
rialne”. potencjał twórczy, Sposoby 
produkcji, metody organizacji i 
kierowania./Dlatego właśnie Stany 
Zjednoczone wywoziły z pokona
nych Niemiec dokumentację tech
niczną, materiały patentowe, nau
kowców. a nie wyposażenie fabryk. 
W ostatnich latach nowym zjawis
kiem stała się nie tylko Sprzedaż 
patentów, to jest „handel wiedzą”, 
w wielu przypadkach stanowiący 
poważną pozycję eksportu,' lecż i 
„drenaż mózgów”...

Powołując się, na fakt występo
wania tzw. „luki , technologicznej” 
między Stanami Zjednoczonym;- a 
Zachodnią Europą Autor przytacza 
opinię amerykańskich ' działaczy, 
którzy twierdzą, że w .iśtoćie rzeczy 
nie chodzi o lukę technologiczną 
lecz rozbieżności w zarządzaniu, 
któremu w Europie poświęca - się 
zbyt mało uwagi. W. A. Trapiezni
kow .zwraca uwagę, iż przewaga w 
zakresie wiedzy . ma dzisiaj aspekt 
nie tylko ekonomiczny. <lećż rów
nież polityczny: „Nową cechą 
współczesnego imperializmu o? ros
nącym znaczeniu, a skierowaną na 
uzależnieniu jednych krajów' od In
nych jest wywóz wiedzy,, której po
siadacze przechwytują władzę w 
krajach o mniejszym potencjale in
telektualnym. Chodzi, tu i ,jednej 
strony o wiedzę w postaci' paten
tów i dokumentacji technologicznej, 
a z drugiej o doświadczeniaiumie- 
jętności w zakresie organizacji pro
dukcji, czyli metod zarządzania”.

Te nowe zjawiska są zbyt ważne 
by mogły być nie dostrzegane i nie

SPECYFIKA 
BANKÓW 
LIBAŃSKICH

W Libanie, kraju którego po
wierzchnia wynosi nieco więcej niż 
10 tys. lun-, a ludność 2,5 min, funk
cjonuje ponad 90 banków. Głównie 
koncentrują się • one w stolicy, w 
Bejrucie. Jest to jeden’ z charakte
rystycznych rysów i specyfiki tego 
kraju, którego znaczna część lud
ności. od wieków zajmowała się 
handlem i pośrednictwem handlo
wym.

Chyba ta wielowiekowa tradycja 
i inne czynniki wpłynęły na to, 
że większość tych banków zajmuje 
się właśnie pośrednictwem w han
dlu i to w znacznej mierze, handlu 
międzynarodowym. W końcu 1968 r. 
wkłady w bankach, znajdujących 
się na terenie Libanu wynosiły we
dług sprawozdania państwowego 
banku, centralnego 3 134 min libań

doceniane w krajach socjalistycz
nych: „Jesteśmy zobowiązani do 
badania wszystkiego nowego, co w 
zakresie kierowania pojawia się w 
innych krajach, przenosząc do naszej 
praktyki wszystko co pożyteczne, 
dokonując oczywiście poprawek wy- 
niRających z właściwości naszego 
ustroju”. Przy czym o ile — stwier
dza Autor — „mamy- nieźle opa
nowane metody i środki sterowania 
procesami technologicznymi i obiek
tami technicznymi, lecz w dziedzi
nie kierowania dużymi kompleksa
mi, systemami organizacyjnymi (a 
więc i systemami ekonomicznymi — 
ZL), czasami umownie nazywanymi 
„wielkimi systemami”, faktycznie 
dopiero rozpoczynamy pracę”. U- 
dział człowieka w tych systemach 
zarówno jako obiektu kierowania, 

' jak i ogniwa kierującego, wprowa
dza nowe czynniki psycho - fizjolo
giczne, które nie mając adekwatne
go opisu matematycznego kompli
kują system. „Wszystko to sprawia, 
że zadanie kierowania „wielkimi sy
stemami” jest bardzo skomplikowa
ne i na razie jest ono jeszcze w du
żym stopniu sztuką „sztuką organi
zacji talentów” jak wyraził się jeden 
z zagranicznych działaczy państwo
wych”. W. A. Trapieznikow prze
strzega przy tym przed spłyconym 
pojmowaniem roli sterowania wiel
kimi systemami w zarządzaniu: „O- 
czywiście w dziedzinie kierowania 
„wielkimi systemami” np. gałęziami 
przemysłu nie chodzi o zastąpienie 
kierujących nimi ludzi przez maszy
nę cyfrową. Zadanie polega na ana
lizie procesów kierowania, ujawnie
niu ruchu informacji, znalezieniu 
struktury najlepiej odpowiadają
cych zadaniom zarządzania, przygo
towaniu różnych wariantów z od
powiednimi uzasadnieniami, które 
umożliwiają kierownictwu dokona
nie racjonalnego wyboru i.podjęcie 

„efektywnej tde^yz ji;”.
Ponieważ wielkie Systemy -Są sy

stemami dynamicznymi' W. Al "Tra
pi eznikow zwraca uwagę na kilka 
problemów związanych z badaniem 
dynamiki. M. in. krytykuje pokutu
jące w praktyce przekonanie o tym, 
że pozytywną cechą gospodarki jest 
brak mocy produkcyjnych i wska
zuje na olbrzymie straty wynika
jące z dążenia do wykorzystywania 
mocy produkcyjnych w 100 proc. 
Zwraca uwagę także na problem 
„współczynnika wzmocnienia”. Cho
dzi mianowicie o zmiany w struk
turze gospodarki i kierunkach inwe
stowania w wyniku ruchu kosztów 
powodujących zmianę reakcji od
biorców. Przykładem negatywnym 
jest np. utrzymywanie się w dłu
gim okresie czasu kosztów oblicze
niowych (cen) na szereg wyrobów 
(jak węgiel, metal i in.) na pozio
mie różniącym się o kilkadziesiąt 
procent od faktycznych nakładów 
społecznych na ich wytworzenie. 
Niski współczynnik wzmocnienia 
(słabe lub brak oddziaływania od
biorców na producenta) pozbawia 
system automatyzmu w minimalizo
waniu nakładów społecznych. ^Dal
szym zagadnieniem poruszonym 
przez Autora jest struktura zarzą
dzania i stopień jej centralizacji. 
Po stwierdzeniu, że chociaż sytua
cja uległa w ZSRR poprawie po re
formie gospodarczej w r. 1965 utrzy
muje się jednak „nadmierna cen
tralizacja, która zmusza do opra
cowywania olbrzymiej ilości infor
macji na stosunkowo wysokich 
szczeblach hierarchii, podejmowania 
tam decyzji w sprawach drugorzęd
nych. które można byłoby rozstrzy
gać na niższych szczeblach. Odry
wa to kierownictwo od poważnych 
skich funtów, z czego 56 proc, przy
padało na banki zagraniczne, ma
jąc» swe filie głównie w Bejrucie, 
a A proc, na banki libańskie, 
względnie o kapitale mieszanym 
(3,2 funta 1. = 1 doi. USA).

Ta proporcja oddaje drugi 'rys 
specyficzny Libanu. Skupiły się w 
nim. i częściowo skrzyżowały Inte
resy wielu koncernów i państw 
współczesnego, kapitalistycznego 
świata. Walka o wpływy na Blis
kim Wschodzie toczy się między in
nymi również za pośrednictwem ka
pitałów bankowych. Rozpoczęła się 
ona stosunkowo dawno, bo w okre
sie przechodzenia kapitalizmu wol- 
nokonkurencyjnego w monopoli
styczny, w okresie walki o podział 
sfer wpływów między grupami tego 
kapitału i między państwami im
perialistycznymi. ,

W czasie istnienia imperium tu- 
reckiego, które* obejmowało również 
dzisiejsze terytorium LibanU z po
czątkiem XIX w. nie było, deszcze 
banków w dzisiejszym rozumieniu 
tego słowa, pojawiają się one do
piero w połowie XIX wieku. Swe 
filie zakładały tam głównie banki 
europejskie. Najpotężniejszym był 
imperialny Bank Otomański, w 
którym głównymi udziałowcami by

zagadnień o zasadniczym znaczeniu, 
od opracowywania ogólnych celów i 
kryteriów, nieodzownych dla efek
tywnego działania systemu jako ca
łości.” (podkreślenie moje ZL). 
I wreszcie czwartyin zagadnieniem 
poruszonym przez Autora w. tej gru
pie problemów jest właściwa obję
tość . informacji przekazywanej od 
niższych do wyższych szczebli. Sy
tuację w gospodarce narodowej na 
tym odcinku Autor charakteryzuje 
następująco:

„Krąży tu olbrzymia ilość niepo
trzebnej informacji ujmowanej w 
różnych formach sprawozdawczości, 
które nagromadziły się w ciągu wie
lu lat i bezużytecznie marnotrawią
cych siły i środki. Tak ńp. bada
nia w jednym ministerstwie wyka
zały, że w szeregu, przypadków nie
potrzebna informacja stanowiła. 90 
proc, całej informacji przekazywa
nej do wyższych instancji (za „nie
potrzebne” uważano tylko te wia
domości, co do których ani jeden 
człowiek w całym łańcuchu od naj
niższego ogniwa produkcyjnego do 
ministerstwa nie mógł poinformo
wać do czego one są potrzebne)”

Podkreślając jeszcze raz, że pro
blem sterowania „wielkimi syste
mami" jest wyjątkowo Wielostron
ni', Autor zwraca uwagę, że' pracę 
nad nim powinno cechować jedno
lite podejście. Opisuję^ przy tym 
„formułę skutecznego zarządzaniu”, 
jako formułę składającą się z czte
rech członów: „wiedzą —, mogą — 
chcą—nadążają". Omówienie posz
czególnych członów tej formuły w 
oparciu o doświadczenia praktyki Za
rządzania stanowi właściwie kwin
tesencję artykułu.

Pierwsze ogniwo — „wiedzą" od
nosi się do sformułowania celu i 
sposobów jego osiągnięcia. Zda
niem Autora nie jest to zadanie 
proste: „Zbyt często cel zostaje 
sformułowany zbyt ogólnikowo we
dług zasady „trzeba aby wszystko 
było dobrze”, bez należytego zbada
nia stanu sprawy, a głównie bez je
go rozpatrzenia w planie perspek
tywicznym i bez konfrontacji z po
stępem oczekiwanym w innych kra
jach”.

Jeśli chodzi o ogniwo „mogą”, to 
w warunkach kierowania „wielkimi 
systemami” olbrzymią rolę odgry
wają takie czynniki jak zabezpie
czenie w środki (ludzkie, materia
łowe, finansowe) i prawo podejmo
wania decyzji. Wiąże się to ze 
strukturą zarządzania i ścisłym po
działem funkcji wewnątrz systemu.

W ogniwie „chcą” ważną' rolę, od
grywają bodźce,' których Autor wy
mienia trzy rodzaje, a mianowicie 
świadomość, dzięki której człowiek 
pracuje z pełnym oddaniem bez po
budzania „z zewnątrz”, perspektywa 
uzyskania jakichś dodatkowych ma
terialnych lub moralnych dóbr i 
ivteszcie obąwa -przęd-itttątą czegoś 
(w sensie ■ matęńaffiyTri'" lub''' moral
nym) . Jeżelf^hatóińWasł' takićh'' ćżyH- 
ników stymulujących zabrąkhie, to 
człowiek zacznie „minimalizować 
funkcję swojej pracy”.

Ogniwo „nadążają” dotyczy „ce
ny czasu". Autor oblicza, że gdyby 
np. skrócić czas realizacji portiysłu 
(cykl inwestycyjny) o cztery lata, to 
w skali gospodarki narodowej uzy
skano by efekt z tego tytułu w po
staci wzrostu dochodu narodowego 
ó olbrzymią sumę 34 mld rubli,

Prof. W. A. Trapieznikow /twier
dza, że każdy proces zarządzania 
obejmuje cztery operacje: 1) zbiera
nie informacji, 2) przekazywanie 
informacji, 3) przetwarzanie infor
macji w celu podjęcia decyzji, 4) 
oddziaływanie na obiekt zarządza
ny zgodnie z podjętą decyzją.

Wymienione operacje wymagają 
prowadzenia działalności zabezpie
czającej. Chodzi tu po pierwsze o 
opracowywanie i produkcję przyrzą. 
dów, umożliwiających zbieranie in
formacji, po drugie, o produkcję 
środków łączności dla przekazywa
nia informacji, po trzecie, o produk
cję techniki obliczeniowej, umożli
wiającej szybkie i pełnowartościowe 
przetwarzanie danych, po czwarte o 
posiadanie automatycznych i innych 
układów i urządzeń .sterujących 
przetwarzających Informację i odpo
wiednio oddziaływających na zarzą
dzany obiekt oraz po piąte,' o sze
roko rozumianą naukę, obejmującą 
zarówno „badania”, jak i „prace 
rozwojowe”. Nauka w takim ujęciu 
jest gałęzią „produkcji wiedzy”. Te 
pięć dziedzin tworzy naukowo-tech- 
niczną.bazę zarządzania.

Profesor zatrzymuje się dłużej na 
omówieniu dziedzin, które odnoszą 
ły grupy kapitału . brytyjskiego i 
■francuskiego. Bank ten stał się ban
kiem. państwowym imperium, turec
kiego. W czasie pierwszej ., wojny 
światowej wiele powstałych w tym 
rejonie banków .przestało istnieć,

Kiedy ze starego imperium turec
kiego po pierwszej woj nie św. Sy
ria i Liban weszły w sferę Wpły
wów Francji, a Palestyna, Jordania 
i Irak w sferę wpływów W. Bry
tanii działalność banków międzyna
rodowych znowu odżyła,, ą do po
przednich grup kapitałów dołączyły 
się również kapitały amerykańskie. 
Banki były jednocześnie istotnym 
elementem walki o wpływy poli
tyczne i gospodarcze, a przede 
wszystkim o ropę naftową. Niejed
nokrotnie były one (również ośrod
kami szpiegostwa i wywiadu go
spodarczego. ■ '

Po II-giej wojnie światowej Bej
rut urósł do roli znacznego, fńię- 
d zynarodowego centrum bankowe
go, nie ze względu na wysokość 
wkładów, czy obrotów 1 bankowych, 
lecz ze względów polityczno-gospo
darczych. Liban jako nowe pań
stwo wrócił do dawnych tradycji 
kupieckich tego ‘regionu służenia 
wszystkim, którzy są silni; którzy 
chcą i. mają czym płacić......

1) Awtomatika i Tielemechanika nr 1 
z 1969 r. Artykuł ten jest przedrukiem
referatu W. A, TrapieznUcowa wygloszo- 
neigo 30.IX.1968 w TblUsi na IV Ogól
nozwiązkowej Konferencji poświęconej
problemom sterowania automatycznego.

W zasadzie każdy kto dysponuje 
odpowiednim kapitałem może zało
żyć tani sWój bank. Przed paru la
ty wystarczyło na to 3 miliony fun
tów libańskich, dziś wymaga się 
minimum '5 min funtów. Mimo że 
większość banków (na zewnątrz) 
stanowią spółki, to w rzeczywistoś
ci kierują nimi 1 zarządzają wielcy 
akcjonariusze lub ich plenipotenci. 
Ciekawostką gospodarczą jest to, że 
banki nie'stosują na ogół jednolitej 
stopy dyskontowej i niejednakowy 
procent, płacą swym klientom od 
kapitałów, które oni u nich trzy
mają. Najczęściej procent ten jest 
ustalany ż każdym poszczególnym 
lokującym swe kapitały. Stopy pro
centowe płacone klientom wahają 
sig od 2,5 do 5 proc, rocznie, cza
sami jednak sięgają one nawet 7 
proc. Przy pożyczkach płaci się ban
kom od 4;5 do 6,5 proc, rocznie.

Dalszą ciekawostką jest np. to, 
że niektóre banki nie przyjmują 
znacznych i wkładów na terminy- 
wieloletnie. Ze stanu wkładów ban- 
kowych 3134 min funtów libań
skich (na • kontóc 1968 r.) przypadało
(według rodzajów wkładów): na 
wkłady oszczędnościowe 1968 min, 
ńa -dewizy 544 min, na kontach 
bieżących, znajdowało się 632 min,

Się do ogniw „wiedzą” i „mogą” w 
formule skutecznego zarządzania. 
Wskazuje przy tym, że słabość ogniwa 
„wiedzą”, wynika stąd, iż wydatki 
na przyrządy i aparaturę do auto
matycznej regulacji w stosunku do 
ogólnych, nakładów inwestycyjnych, 
są wyraźnie niewystarczające. Źró
deł tego niezadowalającego stanu 
rzeczy dopatruje się w „proporcjo
nalnym” pląnowaniu, polegającym 
na mniej więcej równomiernym roz
dziale środków, Przy czym wskazu
je na moment psychologiczny. Po
nieważ „informacja” nie jest mate
rialna, w pierwszym rzędzie prze
znacza się' środki na wszystko to, 
có jest „namacalne”, a więc hut
nictwo, chemię itp. Zmniejszona na
tomiast liczba przyrządów kontrol
nych nie zmniejszy liczby ton, a 
plan produkcji globalnej będzie wy
konany. Tymczasem w wyniku po
prawy jakęści produkcji w oparciu 
o przyrządy i aparaturę, osiągnięcia 
nauki itp., można uzyskać taki sam 
efekt użytkowy, jak poprzez zwięk
szenie produkcji, tylko że od 3 do 5 
razy taniej.

W. A. Trapieznikow rozpatruje w 
dalszej części artykułu naukę jako 
gałąź „produkcji wiedzy". Mówi 
przy tym, że jest ona niezmiernie 
efektywna ekonomicznie, mimo wy
stępujących dotychczas, na tym od
cinku braków organizacyjnych. „Do . 
stanu wdrażania doprowadza się nie 
więcej niż 30—50 proc, prac, które 
przeszły stadium badań naukowych. 
Pozostała część albo w ogóle nie jest 
wykorzystywana, albo proces ich 
opanowywania jest tak powolny, że 
po wdrożeniu pozostają one w tyle 
za poziomem światowym”. Profesor 
postuluje kategorycznie konieczność 
dokładnego, dopracowywania kon
strukcji i procesów technologicznych 
przed ich wdrażaniem. Stwierdza, że 
nakłady ną dopracowanie konstruk
cji Opłacają się przynajmniej piętna
stokrotnie, dzięki zmniejszeniu wy
datków na przeróbki w toku pro
dukcji seryjnej. Pokonanie występur 
jących trudności wymaga lepszego 
wyposażenia instytutów naukowo- 
-badawczych i biur konstrukcyjnych 
w nowoczesne przyrządy i urządze
nia techniki obliczeniowej. Profe
sor powołuje się na analizy, które 
wykazują celowość zwiększenia 
łącznych wydatków na badania i 
prace rozwojowe Około, dwukrotnie 
w stosunku do poziomu aktualnego, 
kosztem nieznacznego zwolnienia 
tempa rocznego wzrostu nakładów 
inwestycyjnych na produkcyjne 
środki trwale.

Ten kierunek działania napotyka 
jednak opory o podłożu psycho
logicznym: „Niektórzy pracownicy 
aparatu plariówania J finansowania 
przyzwyczaili się; zaliczać nakłady 
na naukę do nieprodukcyjnych. Za
pominają oni o tym'' że nauka jest 
wyj$t]toWo.M,dp .̂ (nawiasem 
mówiąc" dat^o' jUiy 
.*agfańicźi^ 
liiu ’ środków na naukę towarzyszy 
powoływanie się ńą napięcia budże
towe, profesor powołuje się na ana
logię z organizmem żywym: „Wia
domo, że gdy organizm głoduje, cię
żar jego mózgu nie zmniejsza się, 
czyli mózg do ostatniej chwili otrzy
muje niezbędny pokarm. A przecież 
nauka — to. mózg zabezpieczający 
postęp techniczny w gospodarce na
rodowej! Niestety, wielu pracowni
ków planowania i finansowania nie 
ma' tego przeświadczenia”.

Ponieważ dotacji na' naukę nie 
można zwiększyć od razu., W. A. 
Trapieznikow proponuje z roku na 
rok zwiększać takie dotacje o 20—25 
proc., co pozwoliłoby na uzyskanie 
odpowiedniego poziomu rozmiarów 
dotacji, za pięć lat. Jednocześnie ze 
środkami finansowymi powinny być 
przedsięwzięte środki organizacyjne 
sprzyjające zwiększeniu efektywnoś
ci ośrodków naukowych, konstruk
cyjnych i technologicznych.

W zakończeniu czytamy: „Każdy, 
kto pracuje w 'dziedzinie zarządza-' 
nia, powinien w tym lub innvm 
stopniu mieć na uwadze wszystkie 
asnektv wielostronnego zaeadnien’a 
kierowania „wielkimi systemami". 
Wszystkie elementy tego zagadnie
nia wymagaią dogłębnego przepra
cowania oraz przygotowania mate
riałów naukowo uzasadnionych, któ
re pomogą ludziom na różnych 
szczeblach doskonalić swa działal
ność w dziedzinie zarządzania”.

LIBAN
Wiadomości na temat walk podjętych przez armię libańską z ugrupowa

niami palestyńskich komandosów i wzrostu napięć wewnętrznych zwróciły 
ostatnio uwagę świata na Liban. Nie stało się to po raz pierwszy. Przed 
13 laty kryzys i bez mała wojna domowa w Libanie doprowadziły do 
interwencji i lądowania dominującej wówczas na Morzu Śródziemnym 
VI Floty USA.

Liban jest jednym z najmniejszych krajów arabskich (10 400 km kwa
dratowych powierzchni, ok. 2,5 min ludności) jest jednocześnie krajem 
bliskowsęhodnim o niepowtarzalnej specyfice gospodarczej i polityczno-spo-. 
łecznej. Jest to kraj nie posiadający bogactw naturalnych, ale jednocześnie’ 
należący do najzamożniejszych w tej strefie (średni dochód ludności na 
głowę ludności wynosi 374 dolary rocznie). Liban jest jedynym krajem 
arabskim, w którym wspólżyją dwie religie: islam i chrześcijaństwo. Jest 
państwem nowoczesnym, rządzonym w oparciu o parlament, ale przetrwało 

, w nim wiele reliktów dawnych zależności plemiennych i rodowych rzutu
jących na politykę.

Dobrobyt Libanu ma kilka źródeł. Od chwili uzyskania niepodległości 
i bezpośrednio po II wojnie światowej Liban, a zwłaszcza jego stolica 
Bejrut stały się najważniejszym ośrodkiem bankowym Bliskiego Wschodu, 
a poszczególne rządy tego kraju czyniły zawsze wszystko, by potwierdzić 
i uzasadnić, iż kraj godny jest miana „bliskowschodniej Szwajcarii” — 
tego stereotypowego, niezbyt zresztą słusznego określenia, z jakim spotkać 
się można w publicystyce na temat Libanu. •

Od pierwszych dni istnienia państwa libańskiego stworzono dogodne wa
runki działania filii -największych banków świata. Grupują się one wokół 
bejruckiego „city” — ulicy Riad Solh. Funt libański (ok. 3,2 funta = 1 do
lar) nie posiada ustalonego kursu wymiennego, choć jest walutą posiada
jącą najwyższe w świecie pokrycie w zlocie — jego wartość dyktuje giełda 
wymienna. Jest nią praktycznie cały Liban, gdzie na ulicy kupić i sprze
dać można wszystkie waluty świata.

Poważnym źródłem dochodu Libanu stały się wpływy gotówkowe doko- 
nywane przez Libańczyków zamieszkałych zagranicą. Z około 1,6 min 
emigrantów największe skupiska znajdują się w Ameryce Łacińskiej 
i Afryce Wschodniej, gdzie uzdolnieni do handlu Libańczycy two
rzą warstwę zamożną. Położenie geograficzne i rozbudowane porty (Bejrut, 
Tripoli) przynoszą Libanowi korzyści z tranzytu towarów przewożonych 
tędy drogą lądową do Syrii, Jordanii, Arabii Saudyjskiej, Kuwejtu i Iraku 
(dochód —- około miliarda funtów lib.). Przyjemny klimat i piękno kraj
obrazu stały się podstawą rozwoju hotelarstwa i przemysłu rozrywkowego, 
nastawionego w pierwszym rzędzie na bogatą klientele z bogatych (i go
rących) arabskich krajów naftowych, w drugim zaś dopiero na turystów 
z Europy i innych kontynentów. Odpowiednie inwestycje uczyniły Bejrut 
jednym z większych węzłów komunikacji powietrznej — międzynarodowe 
lotnisko w Bejrucie obsługuje około 70 rozmaitych linii lotniczych.

W tych warunkach, choć soczyste i wonne jabłka libańskie są poszuki
wanym W świecie artykułem, rolnictwo odgrywa w gospodarce rolę ubocz
ną (200 tys. zatrudnionych). W bejnickim hotelu łatwiej wypić sok poma
rańczowy z puszki wyprodukowanej W Kalifornii niż świeży sok z owocu 
krajowego. W handlu zagranicznym import (główni dostawcy: Francja, 
W. Brytania, USA, NRF, Włochy) znacznie przewyższa eksport; odbiorcy 
głównie sąsiednie kraje arabskie (w 1967 r. import wyniósł 1 791 min fun
tów libańskich, eksport 324 min funtów).

Gospodarkę Libanu cechowała jeszcze do niedawna, nie spotykaną już 
gdzie indziej, zasada pełnego leseferyzmu. Od połowy lat sześćdziesiątych 
podejmowane są próby, notabene przez prywatne osoby i towarzystwa, 
nakierunkowania gospodarki, głównie przez wskazanie tych dziedzin in
westycji, które przynosząc zyski inwestorom byłyby jednocześnie korzystne 
dla gospodarki państwa. Znamienne jest, że ulubioną domeną inwestycji 
bogatych Libańczyków jest budownictwo mieszkaniowe: w Bejrucie po-, 
wstają cale dzielnice nowoczesnych wielopiętrowych budynków mieszkal
nych, które często stoją puste,-nie ma już bowiem chętnych do wynajmo
wania kosztownych mieszkań. Wśród gromkich protestów, podejmowanych 
w imię obrony „świętego prawa własności”, dla rozładowania grożących 
Bejrutowi karków samochodowych, wytyczono i zbudowano nowoczesne 
arterie komunikacyjne. Burzono przy tym z równą bezwzględnością nie
liczne już zabytki architektury dawnego Bejrutu, jak i ostatnio wzniesione 
drapacze. .

Sygnałem, iż gospodarka nie funkcjonuje zgodnie z przewidywaniami był 
gl^ny;'.iSaęW’-t»jrućl®^d'!''1janku,‘'J,lIiitra'’" oraz; panikarski run -na -okienka, 
kilku' iimych.dnsty.tucji.fmansow-ych wf19j66.r.Część kapitałów odplyfięją; 
z "LiBafiur’SytuScję''tę’‘pć>g<5fśzyl'kryzys i wojna bliskowschodnia. Ókoló 
30% kapitałów przechowywanych w bejnickim „city” szukało schronienia 
w zachodniej Europie. Dopiero dewaluacja funta szterlinga i kryzysy mo
netarne lat ostatnich poprawiły, znów sytuację. Powrócił do normy ruch 
turystyczny i odetchnęli właściciele hoteli, którzy zimą 1967/68 korzystali 
z dotacji zawsze dobrze."prosperującego kasyna gry — „Cassino du Liban”.

Wojna wywarła poważniejsze skutki polityczne. Od niepodległość! struk
tura polityczna Libanu bazowała na niepisanym porozumieniu, zakładają
cym istnienie równowagi między wspólnotami religijnymi, podzielonymi 
zresztą na różne kościoły, wyznania i sekty. Z żelazną konsekwencją prze
strzega się w Libanie niepisanej też zasady, że prezydentem jest chrześci- 
janin-maronita, premierem muzułmanin-sunnita, przewodniczącym parla
mentu muzulmanin-śzyita, ministrem obrony — Druz itp. Liczne partię 
polityczne są tworem specyficznym i grupują raczej zwolenników poszcze
gólnych osób czy klanów rodowych, niż ideologii. W praktyce tylko pra
wicowa chrześcijańska „Falanga”, głosząca hasła „fenickości” Libanu, 
neutralności związków z Europą oraz niezbyt silni komuniści tworzą partię 
sensu stricto. Burze parlamentarne, wybuchające wskutek zmieniających 
się koalicji i układów personalnych, cechowały życie polityczne, jednakże, 
nie zwracali na nie uwagi obserwatorzy zagraniczni. Oliwy do ognia dole
wały kampanie prasowe. W Bejrucie wydawanych jest 46 dzienników 
i tygodników politycznych, z których wiele finansowanych jest, z zewnątrz 
i stanowi tuby propagandowe różnych sil i tendencji zainteresowanych 
Bliskim Wschodem. Bejrut stał się notorycznym centrum działania wszel
kiego typu wywiadówki miejscem azylu polityków „padłych” w walce 
o władzę w rozlicznych przewrotach i rozgrywkach politycznych krajów 
strefy Bliskiego Wschodu. Dużą rolę w Libanie odgrywa wywiad libański, 
osławione „Deuxieme Bureau”, o którym panuje powszechna opinia, iż 
ma ścisłe powiązania z sekcjami wywiadowczymi monstrualnie rozbudo
wanej (400 pracowników) ambasady USA w Bejrucie.

Wojna przyniosła polaryzację nastroju i sił. Chrześcijanie, reprezentu
jący w Libanie siły prawicy i burżuazji, wzmogli nacisk na neutralność 
Libanu (był to jedyny z sąsiadów Izraela nie zamieszany w wojnę 1967). 
Zaktywizowała się zwłaszcza „trójpartia złożona" z „Falangi” Pierre’a Ga- 
mayela, Bloku Narodowego Kamila Szamuna. byłego prezydenta, tego, któ
ry w 1958 wezwał Amerykanów do interwencji, oraz Partii Narodowo- 

'Liberal-nej. kierowanej przez przedstawiciela wielkiej finansjery Raymonda 
Edee, głosząca jawnie hasło izolacjonizmu. Ich akcje polityczne sprowa
dzają się do próby odparcia nacisku wszystkich odłamów muzułmańskich, 
które domagają się aktywnego włączenia się Libanu do walki narodu arab
skiego z izraelską agresją, w ramach istniejących możliwości. Wykładnią 
sporów stał się wiosną br. stosunek do palestyńskich komandosów, mają
cych na zboczach góry Hermon na pograniczu z Syrią i Izraelem wygodny 
teren do działalności partyzanckiej.

Po zajściach kwietniowych upadł rząd i zdolnemu mediatorowi premie
rowi Raszidowi Karame nie udało się potem sformować nowego gabinetu. 
Spór toczy się o.to, czy. tolerować,, jak przewidują uchwały Ligi Arabskiej, 
czy też nie. zbrojnych Palestyńczyków. W drugiej połowie października 
armia libańska nieoczekiwanie zaatakowała fedainóW. Rozpoczęły się walki, 
Karame zrezygnował. Trudno przewidzieć rezultat tych wydarzeń oraz 
szanse podjętych mediacji.. Zaryzykować można twierdzenie, że dotych
czasowa struktura polityczna, .a zatem i gospodarcza Libanu ulec może 
poważnym zaburzeniom. Miałoby to poważne następstwa dla układu sił 
i rozwoju konfliktu na Bliskim Wschodzie.

JAN DZIEDZIC

krótkoterminowe prywatne depozy
ty wynosiły 269 milionów funtów 
libańskich. Dalszą specyfiką jest to, że 
za •wieloma- bankami stoją potężne 
grupy kapitału międzynarodowego i 
w razie trudności czy potrzeby, an
gażują w poszczególne operacje swe 
rezerwy.

W związku z tą specyfiką banko
wą, a właściwie z głębokim powią
zaniem z bańkami czołowych 
państw kapitalistycznych, w tym 
również i USA, atak Izraela 
na państwa arabskie musiał wy
wołać określone skutki i dążności 
w poszczególnych bankach działa
jących w Libanie. Działalność anty- 
arabska, próby skłócenia i rozdzie
lenia państw arabskich, czy też 
przekupywania poszczególnych poli- 
tyków. a nawet władców sięgają 

swymi korzeniami również do nie
których banków będących właści
wie filiami potężnych grup kapitału 
międzynarodowego, w tym przede 
wszystkim amerykańskiego. Filie te 
są bardzo finezyjnym aparatem 
działania i oddziaływania w spra
wach politycznych, w rozgrywkach 
między grupami polityków arab
skich i między grupami kapitału7 
międzynarodowego . zaangażowanego 
na Bliskim Wschodzie.
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PRASA o problemach gospodarczychOstatni numer „NOWYCH DRÓG” przynosi artykuł Zdzisława Kaczmarka pt. „Warunki podwyższe
nia efektywności badań naukowych”. Jest to ważki głos w trwającej od wielu lat dyskusji -na temat stosunków między nauką i polityką, czy mówiąc inaczej — między potrzebami rozwoju społecznego i gospodarczego kraju reprezentowanymi przez działaczy gospodarczych, a możliwościami i aspiracjami środowiska naukowego.. W socjalistycznej gospodarce planowej coraz większa. rolę odgrywają zasady polityki naukowej. Intensyfikacja rozwoju gospodarczego może się dokonać tylko pod warunkiem maksymalnego wykorzystania zdobyczy rewolucji naukowo-technicznej. Fakt ten zmusza do bardzo ^precyzyjnego określenia zarówno zadań jakie stawia gospodarka, a szerzej mówiąc, społeczeństwo przed kadrą naukowo-techniczną, jak i warunków jakie stwarzane są dla pracy naukowo- badawczej.Fakt, że praca naukowo-badawcza jest u nas organizowana i finansowana przez państwo stwarza bezpośrednie możliwości kształtowania zarówno kierunków jak i form pracy naukowej. Z drugiej jednak

strony możliwości te mogą być efektywnie wykorzystane . tylko pod warunkiem maksymalnie pełnego uwzględniania aspiracji, możliwości, kadrowych i intelektualnych oraz zainteresowań ludzi nauki. Pogodzenie tych dwóch nurtów wymaga bardzo wysokiego poziomu kwalifikacji kadr kierujących badaniami naukowymi i • postępem technicznym. Działacz gospodarczy,' który chce wpływać na kierunek badań naukowych, musi posiadać umiejętności organizatóra nauki i zńać podstawowe, problemy z dziedziny nau- koznawstwa.Jest rzeczą jasną, że selektywny rozwój gospodarki wymaga ukierunkowania badań naukowych. Zaplecze naukowo-techniczne gospodarki powinno nie tylko pomagać w rozwiązywaniu bieżących problemów, ale również, wbrew swojej nazwie, być przedpolem, wyprzedzać i stwarzać nowe możliwości dla preferowanych gałęzi gospodarki. Instytucjom naukowo- badawczym trzeba więc przedstawić jednoznacznie cele i zadania stojące przed poszczególnymi dziedzinami gospodarki. Równocześnie jednak centralne organy planistyczne powinny przy formułowaniu tych celów i zadań konsultoy/ać się ze środowiskiem nau

kowym, które jest w stanie dać prognozy rozwpjowe, wybiegające horyzontem czasowym poza możliwości planowania' gospodarczego. Chodzi bowiem o to, aby strategia' gospodarcza wraz ze strategią naukową były dziedzinami wzajemnie sprzężonymi, wzajemnie się wspierającymi. 'Wbrew rozpowszechnionym poglądom postulat selekcji i koncentracji dotyczy nie tylko badań stosowanych, ale również i podstawowych. Bez pogłębionej wiedzy o podstawowych zjawiskach przyrodniczych i społecznych nie można sprecyzować w danym momencie bezpośrednich celów użytkowych ani przed gospodarką, ani przed nauką. - ,Dotychczasowe doświadczenia, a przede wszystkim wiele niepowodzeń w kierowaniu działalnością naukową wskazują, że podstawowym mankamentem było ogromne rozproszenie kierunków badań, bardzo ogólnikowe formułowanie zadań przed nauką, oraz brak bezpośredniego sprzężenia między podstawowymi badaniami naukowymi a planami rozwoju gospodarczego. , Wynika z tego jednoznaczny wniosek, że decydującą rolę w procesie ukierunkowywania pracy zaplecza naukpwo-badawczego i wykorzystywania efektów' jego pracy powinny odgrywać kierownictwa resortów gospodarczych i zjednoczeń. Ten. kto ponosi odpowiedzialność za dany dział gospodarki, musi jednocześnie kierować i ponosić odpowiedzialność za działalność badawczą, dotyczącą tego działu. Wraz z odpowiedzialnością w jego rękach powinny znajdo

wać się środki. Takie postawienie sprawy wymaga również od kadr kierowniczych w resortach gospodarczych podniesienia kwalifikacji w dziedzinie nau- kożnawstwa i organizacji badań .naukowych.Końcowa część artykułu Zdzisława Kaczmarka poświęcona jest finansowaniu i organizacji badań naukowych w rozmaitych pionach organizacyjnych, a więc w zapleczu naukowo-badawczym przemysłu, w wyższych uczelniach i Polskiej Akademii Nauk. Chcemy również zwrócić uwagę naszych czytelników na zamieszczony w tym samym numerze „Nowych Dróg” artykuł Marka Misiaka pt. „Wydajność i no
woczesność ą .mechanizm- gospodarczy”. Autor zastanawia się nad związkami między dążeniem do intensyfikacji gospodarki, a więc problemami selektywności. zwiększenia produktywności majątku trwałego 
i wydajności pracy żywej, a istniejącym mechanizmem gospodarowania Między innymi omawia sprawę ustalania i korygowania funduszu plac, bodżcow opartych o zysk, horyzontu czasowego, w ramach którego oceniana jest działalność przedsiębiorstw itp. Utrwalenie pozytywnych rezultatów wynikających 
z wyzwolenia społecznej aktywności załóg przedsiębiorstw i pełne zdyskontowanie ich inicjatywy wymaga bowiem kompleksowego potraktowania zadań rozwojowych (tempa i kierunków wzrostu gospodarczego) z funkcjonowaniem systemu mechanizmu gospodarczego.

Nad jedną z największych rzek świata, — Jenisjejem powstaje potężna Sajanb-Szuszeńska Hydroelektrow- ■ nia. 12 agregatów o mocy 530 tys. kilowatów każdy dadzą łącznie około 23- mld kWh energii w ciągu roku. ;Sajano-Szuszeńska Elektrownia wodna będzie energetycznym centrum wielkiego przemysłowo-rolniczego regionu. Zdjęcie przedstawia teren budowy elektrowni. ’ Foto: APN
WZROST ZAPASÓW

Dostępne aktualnie dane za 8- mie
sięcy br. wskazują, że mamy do czy
nienia z dość wysokim tempem wzro
stu zapasów ogółem (na koniec sierp
nia br. o 6,5 proc, w porównaniu ze 
stanem w analogicznym okresie ub. 
r.), jak również zapasów materiało
wych w przemyśle (o ok. 9 proc.) 
i zapasów artykułów rynkowych (o 
47,5 proc.). Pomimo to zarówno zakła- 

. dy produkcyjne i usługowe jak i 
przedsiębiorstwa handlowe sygnalizu
ją, że odczuwają znaczne trudności 
zaopatrzeniowe. Fakt ten sprawia, że 
konieczne okazało się podjęcie spe
cjalnej analizy przydatności posiada
nych zapasów i ich należytego roz
mieszczenia.

Już wstępne dane wykazały, że w 
wielu przypadkach przedsiębiorstwa 
gromadzą nadmierne zapasy materia
łów, które są bezskutecznie poszuki
wane przez inne zakłady, a ponadto 
z powodu trudności transportowych 
gromadzą się znaczne zapasy u pro
ducentów, które nie mogą być na 
czas dostarczone do zakładów na nie 
oczekujących. Jeżeli chodzi natomiast 
o zapasy artykułów rynkowych, to 
bardziej dynamiczny ich wzrost no
towany . jest zwłaszcza ,w centrali 
„Eldom”, „Zurt”, co wskazuje na ten
dencję do gromadzenia zapasów arty
kułów trwałego użytku, napotykają
cych na trudności zbytu m. in. nie
których typów lodówek, pralek, tele
wizorów i odbiorników radiowych.

Istnieje więc potrzeba podjęcia po
głębionych badań, czy tegoroczne, 
szybkie tempo rozwoju produkcji 

przemysłowej nie jest częściowo osią
gane kosztem niedostatecznego dosto
sowania struktury produkcji' do po
trzeb gospodarki. (Sb)

ARTYKUŁY 
NIEŻYWNOŚCIOWE 
W IV KWARTALE

Uzgodnienia dostaw artykułów nie- 
żywnościowych na potrzeby rynku na 
IV kw. br. wskazują, ,że relatywnie 
najlepiej ukształtuje się realizacja 
progfamu dodatkowych ■ dostaw wy
robów przemysłu lekkiego. Trzeba się 
natomiast liczyć z wystąpieniem 
trudności w zapewnieniu pełnej reali
zacji programu dodatkowych dostaw 
z przemysłu maszynowego (kuchenek 
elektrycznych, pieców łazienkowych, 
żelazek elektrycznych, suszarek do 
włosów, oprawek oświetleniowych i 
baterii elektrycznych) z przemysłu 
ciężkiego (grzejników centralnego 
ogrzewania, armatury kanalizacyjnej, 
pieców do centralnego ogrzewania i 
pralek), z przemysłu chemicznego 
(artykułów kosmetycznych — ze 
względu na brak opakowań), z prze
mysłu drzewnego (mebli i płyt pilś
niowych), z przemysłu ceramicznego 
(porcelany stołowej i kryształów).

(Sb).

one charakter stałych powiązań ko
operacyjnych. W wyniku tych de
cyzji nastąpiło znaczne osłabienie 
tempa wzrostu wypłat na rzecz 
przedsiębiorstw prywatnych (5 proc, 
wzrostu w okresie 9 miesięcy br. 
wobec 13 proc, przyjętych w planie 
rocznym). Bliższa analiza tych wy
płat wskazuje jednak, że nadal u- 
trzymuje się wysoka dynamika wy
płat na usługi remonto-budowlane i 
kooperacyjne, co w znacznej mie
rze jest związane z brakiem możli
wości przejęcia dostaw kooperacyj
nych przez państwowe i spółdzielcze 
przedsiębiorstwa drobnej wytwór
czości.

W przekroju wojewódzkim, w o- 
kresie 9 miesięcy br. wyraźniejsze 
osłabienie tempa wzrostu wypłat na 
rzecz prywatnych zakładów wystąpi
ło w Krakowie (1,3 proc.), w Łodzi

(2,fi proc.) i w woj.— białostockim 
(2,1 proc.), olsztyńskim (3,3 proc.), 
rzeszowskim (3,5 proc.) oraz bydgo
skim (3,9 proc.), relatywnie wysokie 
tempo wzrostu omawianych wypłat 
występowało w woj. . warszawskim 
(7,6 proc.), kieleckim (7,5 proc.), 
łódzkim (7,3 proc.) i krakowskim 
(7,1 proc.).

Na niektórych terenach wzrostowi 
wypłat na rzecz pozarolniczej go
spodarki nieuspołecznionej w grani
cach 'kilku procent towarzyszy spa
dek wpływów podatkowych od tej 
gospodarki. W związku z tym po
żądane się, wydaje wzmożenie kon
troli zmierzających do wyeliminowa
nia przypadków formalnego „roz
kładania” dostaw na większą liczbę 
prywatnych przedsiębiorstw. (Sb)

USŁUGI DLA LUDNOŚCI
Wrzesień br. przyniósł, pewne 

przyśpieszenie tempa wzrostu wpły
wów od ludności za usługi świad
czone przez przedsiębiorstwa gospo
darki uspołecznionej (z niecałych 5 
proc, w okresie 8 miesięcy bf. do 8' 
proc, we wrześniu). Zadecydowało o 
tym głównie przyśpieszenie tempa 
wzrostu tych wpływów w zakładach 
drobnej wytwórczości (z ok. 4 proc, 
w okresie 8 miesięcy br. do ok.' 16 
proc, we wrześniu) oraz w zajkła- 
dach gospodarki komunalnej (z ok 
6 proc, w okresie 8 miesięcy br. 
do 9,6 proc, we wrześniu) oraz w 
przedsiębiorstwach komunikacji t 

łączności (z ok. 3 proc, w okresie 9 
miesięcy do 8 proc, we wrześniu).

Równocześnie" ■ osłabieniu uległo 
tempo wzrostu wpływów w instytu
cjach świadczących usługi socjalne 
i kulturalne (z ok. 8 proc, w okre- 
się 8 miesięcy br. do 2,6 proc, we 
wrześniu br.).

Przedstawione wrześniowe zmiany 
w tempie wzrostu wpływów za usłu
gi zakładów gospodarki uspołecznio
nej w znacznej -mierze związane są 
z dłuższą o 1 liczbą dni roboczych 
we wrześniu br. niż we wrześniu 
ub. r. co osłabiło tempo wzrostu 
typływów za usługi kulturalne, a 
przyśpieszyło tempo wzrostu , wpły
wów na innych odcinkach działal
ności usługowej. Łącznie więc w o- 
kresie całego trzeciego kwartału br. 
tempo wzrostu wpływów za usługi 
(5,2 proc.) jest podobne do osiągnię
tego w I półroczu (5 proc.) i wciąż 
jeszcze niższe od założonego w pla
nie rocznym (ok. 7 proc.). (Sb)

OŻYWIENIE SKUPU 
PRODUKTÓW ROLNYCH

Wypłaty z tytułu, skupu przez pań
stwo produktów rolnych, które jesz
cze w sierpniu br. były o ponad 4 
proc, niższe niż przed rokiem we 
wrześniu br. wzrosły dość wydatnie 
i były o 7,8 proc, wyższe niż we 
wrześniu ub.r. Zadecydował o‘ tym 
głównie wyższy niż przed, rokiem 
skup żywca rzeźnego w przeliczeniu 
ną mięso (o ok. TO proc.), jaj (o 7 
proc.) i drobiu (o 22 proc.) oraz zbo
ża (o 21 proc.). Skiip mleka we 
wrześniu był o ok. 7. proc, niższy niż 
przed rokiem.

W ocenie tych wyników .należy jed
nak uwzględnić fakt; że we wrześniu 
br. było o 1 więcej dni roboczych' 
niż we wrześniu ub.r., co automa
tycznie umożliwiło zwiększenie sku
pu produktów rolnych, niezależnie 
od rzeczywistych możliwości dostaw. 
Łącznie w okresie trzech kwartałów 
br. Wypłaty z tytułu skupu produk
tów rolnych ukształtowały Się na po
ziomie podobnym jak w ańalogicz- ' 
nym okresie ub.r.

W okresie 9 miesięcy br. skup 
ływca był o ok. 4,5 proc, wyższy 
niz przea rokiem, skup aromu 
przewyższył poziom z ub.r. o 17 
proc., a jaj o 3,7 proc. 1 zboża o ok. 
7 proc.

Wrześniowy skup warzyw był zbli
żony do skupu z września ub.r.

(Sb)

• W Walimskich Zakładach Lniar- 
skich ulokowano zamówienie z USA 
na kalendarze drukowane na lnia
nych ręcznikach. Projekt ręczników 
zatwierdziło kilka komisji, zakłady 
wyprodukowali’ zamówioną partię, 
ale nie udało Jej się wyeksportować. 
Amerykański kontrahent zastosował 
niebywale szykany. Oświadczył, że 
nie przyjmie kalendarzy, gdzie wszy
stkie te miesiące, które mają 31 dni 
mają 30 dni, te zaś, które liczą 30 dni, 
mają wedle lnianego kalendarza 31 
dni, skutkiem którego to przesunię
cia- żadne dni tygodnia w kalendarzu 

' w ogóle nie zgadzają się z dniami 
miesiąca.' Za straty dewizowe nikt 
nie poniósł odpowiedzialności. Proku
rator wytoczy! dochodzenie z tej tyl- 

_ ko racji, że towar trzeba było na 
rynku krajowym sprzedać taniej, niż 
takież ręczniki w awykle ciapki 1 
straty wyniosły 100 tys. złotych. Któż 
jednak policzy straty wynikłe z tego, 
że polscy nabywcy, posługując się 
błędnym kalendarzem nie przybywali 
np. do pracy, myśląc, że niedziela 
jest w sobotę?
• Reporter rzeszowskich „Widno

kręgów” donosi z wieczornicy poświę
conej reklamowaniu PKO i oszczę
dzania, że wyśpiewywano na niej 
następujące kuplety:

„Pieniążki kto ma ten jeździ mercedesem
A kto pieniążków nie ma ten sunie 

' ' per pedesem.”
„Pieniążki kto ma ten jedzle do

Afryki
A kto pieniążków nie ma 
Ogląda polskie byki.” 
Ciekawe, że jedyna reklama bliska 

autentycznym polskim realiom nie 
grzeszyła przystojnością:

„Pieniążki kto ma, ten ciastka.
sobie chrupie 

A kto pieniążków nie ma ten dłubie 
sbbie...

Niestety niektórzy nie1 mający pie
niążków dłubią sobie' kuplety na koszt 
PKO.
• Signum temporis: „Zakłady Włó

kien Sztucznych „Celwiskoza” w Je
leniej Górze ul. K. Miarki 42 posia
dają do upłynnienia lokomotywę be- 
zogniową-parową typ TK seria 3b 
nr fabryczny 35 nr kotła parowego 
101. Ceria orientacyjna zoo tys. zł ew. 
do uzgodnienia” — głosi ogłoszenie. 
Kto ma pieniądze na „Fiata” a nie 
ma protekcji nabyć może parowoz, 
pojazd jeszcze bardziej ekskluzywny 
i względnie tani.
• Na Górnym . Śląsku każdy może 

zadzwonić pod pewien numer tele
fonu i usłyszeć swój horoskop na 
najbliższą dekadę. Zainteresowanie 
horoskopami jest tak duże, ze ważyć 
już zaczyna w życiu gospodarczym. 
Pracownica pewnego przedsiębiorst
wa w Rudzie Śląskiej złozyla dyrek
torowi pisemne wyjaśnienie, iż nie 
wykonała polecenia służbowego 1 nie 
zawarła w imieniu firmy kontraktu, 
bała się bowiem, że' nie wyjdzie to 
na zdrowie ekonomice przedsiębior
stwa. Jej . horoskop — pisała — na ten 
czas głosił, że wszystkie jej postępki 
będą niekorzystne. Pracownica za
pewniła dyrektora, że umowę podpi
sze w następnej dekadzie.
• S. Monkiewicz, taksówkarz z 

Wrocławia miał kraksę a PZU o- 
ceniło szkody na. 67,5 tys. złotych, 
sporządziło kosztorys, po czym wóz 
powędrował do TOS, które normal
nym trybem przedstawiło Zakłado
wi ubezpieczeń rachunek na tę 
kwotę, PZU odmówiło zapłaty, 
stwierdzając, że wartość remontu 
była wyższa, niż auta przed krak
są, więc remont stanowił nonsens 
.ekonomiczny. Sprawa ciągnie się .2 
lata. TOS wytoczył taksówkarzo
wi proces i wygrał. Monkiewicz ma t 
więc . zapłacić za remont,, od. Ł.lat 
nie pracuje, i- jeszcze musi bulić 
.za :koszta sprawy, aby zaś docho
dzić swoich pretensji od PZU musi 
wydawać pieniądze na proces. Auto 
od 2 lat stoi w TOS pod gołym 
niebem i będzie i tak nie do użyt
ku. W. sensie praktycznym taksów
karz Jest zrujnowany i chwilowo 
bezbronny wobec PZU, które nie 
chce-płacić za błędne decyzje swo
ich pracowników i honorować swo
ich zobowiązań. Taksówkarz wyto
czył PZU-owi sprawę i najprawdo
podobniej. ją 'wygra. Będzie to 
trwało na pewno rok, ale może 
3—4 Tata, PZU będzie musiało za- 
płacić za remont wozu, 36 tysięcy 
złotych źa każdy rok tytułem „po- 

Istojówego” należnego taksówka
rzom i przypuszczalnie za nowy 
remont wozu. Nie ma nic kosztow
niejszego, niż spóźniona gospodar
ność.

AGREGAT 
WYŁADOWCZY

Zakłady „Falkensee” w NRD są 
jedynym w Europie przedsiębior
stwem, które zorganizowało i uru
chomiło produkcję agregatów samo- 
jhodnWych do zmechanizowanego wy
ładunku i załadunku materiałów 
drobnych i sypkich ż wagonów ko
lejowych na samochody ciężarowe. 
Dużą zaletą agregatu wyładowczego 
jest to. źe położenie robocze czerpa
kowe urządzenia' wyładowczego mo
że być ustawione na żądaną W’yso- 
kość. Wydajność agregatu wynosi 
ponad 100 t/h. („NTO”, nr 4/69)

NAKŁADY NA NAUKĘ 
I TECHNIKĘ

W 1966 r. nakłady na badania, pra
ce rozwojowe i wdrożeniowe w Pol
sce wyniosły łącznie 9.9 mld zł.1 W 
1968 r. nakłady te wzrosły do 14.5 mld 
złotych. Z tej sumy 61 proc, przezna
czono na badania i prace rozwojo
we, a 31 proc, na prace wdrożenio
we. W ciągu ostatnich trzech lat 
najsilniej wzrosły nakłady na naukę 
i postęp techniczny -w budownictwie 
(wzrost o 68 proc.), w przemyśle (o 
60 proc.) i w nauce (o 23 proc.) Wy
datki na te cele najszvbciej wzrasta
ły w Ministerstwie Przemysłu Cięż
kiego, w Ministerstwie Przemysłu 
Maszynowego i w Ministerstwie Prze
mysłu Chemicznego. Te trzy mini
sterstwa wykorzystują łącznie 62 
proc, funduszów’ ogólnych przezna
czonych. na prace naukowo-badaw
cze, rozwojowe i wdrożeniowa.

(NT—PAP) *

OBWODY DRUKOWANE
Zakłady Wytwórcze Przyrządów 

Pomiarowych „Era” w Warszawie o- 
patentowaly nóWy sposób wykony
wania układu połączeń transforma
tora przy pomocy obwodów druko
wanych/ Instytut Tele-Radiotechnicz- 
ny wynalazł sposób na sporządzanie 
tęchnólogicznego pierwowzoru połą
czeń dla obwodów drukowanych. Ten 
ostatnią patent- śwąrąj™tuie)fpra^’idlo^ 
we rozmieszczeń je’ ścieżek przewo- 
drących, niezależnie od rodza.ju i .ze
stawienia poszczególnych podzespo
łów montowanych na płytkach z ob- 
wódarni drukowanymi. (PORTOZ, nr 
34/69).

OPONA-GIGANT
1 060 kg vtliv jedna bezdetkowa o- 

pona-gigant wyprodukowana przez 
francuską firmę Michelin. Opony te
go typu wzmacniane stalową siatką, 
używane są przez olbrzymie cięża
rówki w kopalniach odkrywkowych 
i w budownictwie. (Motor)

AUTOMAT DO 
CZYTANIA

W centrum statystycznym Litew
skiej Republiki Radzieckiej wyprodu
kowano urządzenie, które jest zdolne 
odczytywać teksty zarówno drukowa
ne, jak i pisane ręcznie. Urządzenie 
nazwane „Ruta 701” odczytuje 200 
znaków w ciągu sekundy. Ilość po
myłek wynosi nie więcej niż 1 na 
milion znaków. Automat stosowany 
jest do odczytywania liter łacińskich 
bez względu na jakość użytego pa
pieru i fodzaju pisma oraz czcio
nek. (WiT-AR).

KOMPUTER W WIELKIM 
PIECU
Najnowocześńiejszy wielki piec ma 

być wybudowany w Clevland (stan 
Ohio — USA) przez, koncern United 
States Steel Co. Proces wytapiania 
oraz zasilania w paliwo będzie cał
kowicie automatyczny — czas wyto
pu, zależnie od rodzaju aktualniejńó- 
starczonej . rudy i topników, będzie 
regulowany automatycznie przez e- 
lektroniczną maszynę cyfrową. Ma 
to dać maksymalne podniesienie ja
kości surówki i zmniejszenie zużycia 
paliwa — gazu. (Journal of the Iron 
and . Steel Institute”, nr 207/69). .

TRAKTOR-AMFIBIA
W Związku Radzieckim skonstruo

wano pływający traktor do spławu 
drewna. Jest to pojazd gąsienicowy, 
mogący poruszać się po wodzie a 
szybkością 9 km/godz. Kabina trak
tora przewidziana jest na 'trzy osoby. 
W dachu ma ona luk awaryjny. 
Traktor-amflbia odznacza się dobry
mi możliwościami . manewrowania 
także na ladzie. Ma on sześć biegów, 
w tym-jeden wsteczny. Poiazd jest 
nie do zastąpienia w wypadku. trud
nego dostępu do brzegów. Podczas 
p;ób traktor występował też w roli 
lodolamacza. (NT PAP).

ELEKTROWNIA 
PRZEPŁYWOWA W ZSRR

Pierwsza taka elektrownia rozpo
częła w tym roku' pracę w Kislaja 
Guba (w zatoce Barentsa). Jest to

ze świata
NAUKII TECHNIK!

przepływowa elektrownia ekspery
mentalna o mocy kilkuset kW. Ce
lem doświadczeń jest sprawdzenie 
możliwości budowy tego typu elek
trowni o mocy 1000 AIW. Zasada 
działania tej elektrowni polega na 
zatrzymywaniu odpływu morza za 
zaporą. Wpuszczana woda napędza 
turbinę wodną. (PT nr 32/69).

POMPY DLA POLSKIEJ 
SIARKI

Prawie ćwierć miliona funtów 
szterlingów zaoszczędzała nasza go
spodarka dzięki zespołowi pracowni
ków Pomorskie} Odlewni i Emalier- 
ni w Grudzlad/ai. Zespół ten opraco
wał konstrukcję i technologię pro
dukcji pomp głębinowych nowego 
tvpu. nredesly nowanych szczególnie 
dla kopalni siarki. Pompy z Gru
dziądza są na wskroś oryginalnym 
rozwiązaniem konstrukcyjnym. Wy
dajnością nie ustępują najbardziej 
renomowanym wyrobom zagranlcz- 
nyip. Szczególnie cenną zaletą tej 
konstrukcji jest ponadto jej wysoka 
technologlczność. (WiT-AR).

SPRAWDZIAN 
MOSKWICZA

W ZSRR przeprowadzano liczne 
próby z nowym modelem samocho
du osobowego Moskwicz 412, między 
innymi w terenie górskim. Moskwicz 
412 był pierwszym samochodem, któ
ry w ramach sprawdzianu wjechał 
do wioski Terskop, leżącej na zbo
czu góry Elbrus, na wysokości 3 500 
m. (Motor).

CO POTRAFIĄ 
TWORZYWA...

W Bangkoku (Syjam) odbyła się 
konferencja naukowa specjalistów w 
dziedzinie mas plastycznych i sztu
cznego włókna. Zademonstrowano 
tam zaskakujące możliwości uzyski
wania twardego drewna. Brano 
miękkie, niskiej jakości drewno ó- 
raz sitowie, słomę, łodygi wyciśnię
tej trzciny cukrowej: powstałą w 
ten sposób masę nasycano roztwo
rami różnych tworzyw sztucznych 
(styrenu, akrylanu metylu, octanu 
winylu), a następnie poddawano na
promieniowaniu w reaktorze atomo
wym. Uzyskuje się w ten sposób 
całkowicie nowe materiały, podobne 
do szlachetnych tropikalnych gatun
ków twardego drewna. jednakże 
przekąszające je właściwościami. 
(NT—PAP).

PONTON RATUNKOWY
W amerykańskich zakładach Goo

drich, wyprodukowano próbną serię 
specjalnego rodzaju urządzeń ratun- 
kowych, w które mają być wyposa
żone samoloty komunikacyjne typu 
Boelng-747, obsługujące transatlan
tyckie linie pasażerskie. Nowego ty
pu urządzenie ratunkowe spełnia za
razem rolę schodów oraz pontonu, 
na którym pomieścić się może 40 lu
dzi, w przypadku przymusowego wo
dowania samolotu na morzu. Każdy 
z takich pontonów napełnia się w 
ciągu 90 sekund 1 Jest wyposażony 
w nadajnik radiowy nadający bezu
stannie sygnały SOS. Ponton-schody 
przed nipelnieniem gazem (nie sprę
żonym powietrzem, lecz gazem uzys
kiwanym z reakcji chemicznej spec
jalnej mieszanki) mają wielkość du
żej walizki. (Machinę Design, nr 
4/69).

FARBA OGNIOODPORNA
Firma amerykańska z Chicago — 

Martin-Senoue Paint Comp. — wy
puściła na rynek farbę emulsyjną, 
która może stanowić skuteczną o- 
chronę przed ogniem. Pod wpływem 
wysokiej temperatury farba pęcznie
je, tworząc pienistą warstwę nie do
puszczającą ognia do podłoża. Farbę 
wykonuje się w kolorze białym, mo- 

• że być Jednak barwiona — przy u- 
życiu barwników handlowych — na 
różne kolory I odcienie. W prospek
cie reklamującym tę farbę wspomi
na się nawet o tym, źe przy jej u- 
życiu, na osłony od ognia można u- 
żywać materiały łatwopalne np. pa
pier, tekturę itp. (Technische Rund
schau, nr 5/69).

NOWY ŚRODEK 
ANTYGRYP0WY

W Centrum Badań nad grypą w 
Salisbury (Anglia) zakończono po- 
nrrślnle eksperymenty nad nowym 
lekiem przeciwgrypowym, zwanvm 
na razie IK-2371. Preparat, Jak się 
wydaje, niszczy wirusy grypy bar
dzo skutecznie.,. (WiT-AR)

DOSTAWY Z 
PRYWATNEGO 
RZEMIOSŁA

,Dynamicznie rosnące ' wypłaty 
przedsiębiorstw gospodarki uspołecz
nionej za dostawy i usługi prywat
nego rzemiosła i prywatnych za
kładów przemysłowych spowodowały, 
że na początku br.. podjęto szereg 
decyzji, ■ zmierzających do zahamo
wania tempa wzrostu tych dostaw, 
iwlMKza w przypadkach, gdy mają
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